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W ostatnich dniach’ mó­
wiło . się .wiele na 
temat patriotyzmu 
młodzieży, jej postaw, 
dyscypliny, stosunku 
do swych obowiąz­

ków.
Mówiliśmy, że młodzież nasza 

w olbrzymiej swej większości 
jest patriotyczna, szczerze zwią­
zana z Polską Ludową, z idea­
łami postępu i sprawiedliwości.

Hasłami patriotycznymi szczo­
drze szafowały również awantur­
nicze grupy wśród młodzieży, 
które parły do nieodpowiedzial­
nych wystąpień, do burd ulicz­
nych.

Jednocześnie obserwowaliśmy 
bierność, często brak rozeznania 
i orientacji u poważnej części 
młodzieży, która nie dała się 
wciągnąć do manifestacji, z dru­
giej jednak strony nie przeciw­
stawiała się w .sposób zdecydo­
wany wystąpieniom grup wro­
gich.

Na czym więc polega istota pa­
triotyzmu, co składa się na je­
go treść, co jest sprawdzianem 
patriotycznej postawy człowie­
ka? Sprawa ma podstawowe 
znaczenie, bo przecież jednym z 
głównych zadań naszej szkoły 
jest rozwijanie patriotyzmu mło­
dzieży.

Patriotyzmem w potocznym ję­
zyku nazywamy miłość własnej 
ojczyzny. Prawdziwy patriotyzm 
wiąże się nierozerwalnie i in­
ternacjonalizmem, z szacunkiem 
dla innych narodów, uznawa­
niem ich prawa do swobodnego 

rozwoju, uczuciami więzi i bra­
terstwa ze wszystkimi naroda­
mi walczącymi o wolność naro­
dową i wyzwolenie społeczne.

Historia mówi nam, że wszys­
cy wielcy patrioci wykazywali 
zawsze szacunek dla innych na­
rodów i domagali sie prawa do 
ich swobodnego i samodzielnego 
życia. Szczególnie piękne w tym 
zakresie tradycje są w naszym 
narodzie: „Za naszą i waszą 
wolność” — walczyli legioniści 
Dąbrowskiego. „Polska jest wszę­
dzie, gdzie bronią wolności” —. 
te dumne słowa wypowiedziane 
przez księcia Sułkowskiego, adiu­
tanta Napoleona, najlepiej cha­
rakteryzuje wkład Polaków do 
walk wyzwoleńczych.

Współczesne stosunki miedzy 
państwami socjalistycznymi o- 
pierają się na zasadach patrio­
tyzmu i internacjonalizmu. Na 
tym polega siła i wielkość na­
szego obozu. Również stosunek 
naszego obozu do narodów ucis­
kanych, walczących z imperia­
lizmem wypływa, z internacjo- 
nalistycznych więzów solidarno­
ści z tymi narodami.

Popieramy wiec ze wszystkich 
sił walkę narodu wietnamskie­
go o jego prawo do życia i swo­
bodnego rozwoju, stoimy po 
stronie setek tysięcy Arabów, 
pozbawionych ojczyzny, przeciw­
stawiamy się polityce agresji i 
podboju prowadzonej przez 
Izrael.

Wypaczeniem patriotyzmu, za­
przeczeniem internacjonalizmu 
jest nacjonalizm.

Nacjonalizm stwarza antago­
nizmy, czasem przepaść między 
narodami, prowadzi do zatar­
gów, wojen i najpotworniejszych 
zbrodni. My, Polacy, odczuliśmy 
najbardziej czym jest nacjona­
lizm niemiecki. Jedną z odmian 
współczesnego nacjonalizmu jest 
syjonizm.

„Ponieważ jednak nasza struk­
tura jako narodu, nasza historia 
były zawsze jedyne w swoim ro­
dzaju, jesteśmy upoważnieni do 
specyficznych praw nawet wte­
dy, gdy nie stosują sie one do 
innych grup. Żydowski naród nie 
był nigdy taki, jak inne naro­
dy. Był on zawsze jedyny w 
swoim rodzaju. Jesteśmy więcej 
niż narodem, niż religia i cy­
wilizacją. Jesteśmy tym wszyst­
kim razem, dlatego nie ma ta­
kiego narodu, jak ten” — mówił 
przewodniczący Światowej Or­
ganizacji Syjonistycznej — N. 
Goldmann na V Kongresie Ży­
dów w Brukseli w 1966 roku. 
A więc teoria „narodu wybra­
nego”, nowego Herrenvolku”, dla 
którego potrzebny fest Lebes- 
raum nad Jordanem i Gazą...

Do czego doprowadza nacjo­
nalizm żydowski widzieliśmy w 
czerwcu 1967 roku. Obserwuje­
my i dzisiaj w nieprzytomnej 
kampanii prowadzonej przeciw 
narodowi polskiemu. Nie ma ta­
kich kłamstw, obelg, przed któ­
rymi cofnęliby się jsyjapiści, tyl­
ko dlatego, że rząd' polski, spo­
łeczeństwo polskie nie zaakcep­
towało agresji Izraela i otwar­
cie przeciwstawia się polityce 
podbojów i ucisiktu

Zwalczając syjonistów i stwier­
dzając, że nie ma dla nich miej­
sca w naszym kraju — przeciw­
stawiamy się jednak antysemi­
tyzmowi. Antysemityzm ma 
miejsce wówczas, jeśli ktoś wy­
stępuje przeciw Żydom dlatego, 
że są Żydami. Jest to wówczas 
również nacjonalizm, ale skiero­
wany przeciwko Żydom.

Prawda, że straszakiem anty­
semityzmu szafuje się nieraz 
wtedy, gdy obywatelowi pol­
skiemu pochodzenia żydowskie­
go wytykamy błędy w pracy, 
przeciwstawiamy sie nieuzasad­
nionym przywilejom, wykazuje­
my niewłaściwą postawę obywa­
telską.

„Jedynym miernikiem oceny 
obywatela naszego państwa jest 
jego postawa wobec socjalizmu 
i wobec żywotnych interesów 
naszego państwa i narodu. Każ­
dy obywatel określa swoją naro- 
rodowość wedle własnej świado­
mości. Korzysta przy tym z 
równych praw niezależnie od te­
go, czy uważa się za Polaka, 
Białorusina, czy Żyda. Aie też 
jednakowo obowiązuje go zasada 
lojalności wobec kraju, wobec 
swojej ojczyzny Polski Ludo­
wej’. — mówił tow. Gomułka na 
zebraniu aktywu partyjnego sto­
licy.

Przy patriotyzmie mamy do 
czynienia z wielkim ładunkiem 
pozytywnego zaangażowania u- 
czuciowego, przy nacjonalizmie 
z zacietrzewieniem. Kosmopoli­
tyzm zaś jest uczuciowo indefe- 
rentny. Kosmopolita, to czło­
wiek, który nie uznaje ojczyzny. 
Twierdzi on. że ojczyzną dla 
człowieka jest to miejsce na zie­
mi, na którym można się do­
brze urządzić, dostatnio żyć. Ko­
smopolita może w każdej chwili 
porzucić kraj rodzinny, wyrzec 
się wszystkiego, sprzedać swoją 
wiedzę, talent innym, jeśli lepiej 
zapłacą.

W naszym systemie wycho­
wawczym nie ma miejsca na 
kśztatłowanie postaw kosmopo­
litycznych, podobnie zresztą jak 
i najmniejszych przejawów na­
cjonalizmu. Mtisimy wychować 
młode pokolenie patriotów, ko­
chających kraj ojczysty, na in­
ternacjonalistów głęboko zwią­
zanych z ideałami socjalizmu, ze 
wszystkimi ludźmi pracy na 
świecie, z narodami walczącymi 
o wolność o prawo do swobod­
nego życia i pełnego rozwoju.

Mówiliśmy na wstępie, że pa­
triotyzm, to miłość ojczyzny. A 
więc uczucie. Wiemy, żę uczu­
cia sa siłą napędową w życiu 
człowieka, decydują o kierunku 
jego działania. Tylko przy wiel­
kim uczuciu człowiek zdolny jest 
do wielkich wysiłków, czynów 
i poświęceń. Aby jednak rozwi­
jać uczucia patriotyczne, aby 
miały one określony kierunek, 
aby stały się wartością stałą w 
życiu człowieka, muszą one być 
oparte na świadomości. Stad też 
podstawą do rozwijania patrio­
tyzmu młodzieży jest zdobywa­
nie wiedzy o własnej ojczyź­
nie, jej historii, osiągnięć i zdo­
byczy zarówno w przeszłości jak 
i teraźniejszości. Młodzież po­
winna poznać w szerokim zakre­
sie bogactwo, wielkość i piękno 
kultury polskiej, jej wkład do 
ogólnoludzkiego dorobku, pię­
kno ziemi ojczystej, dzieła bę­
dące wynikiem wysiłku poprzed­
nich pokoleń, a nade wszystko 
wielkość dzieła dokonanego w 
Polsce Ludowej.

Ta znajomość przeszłych dzie­
jów, wielkości dokonanego dzie­
ła jest podstawą do kształtowa­
nia dumy narodowej. Na ten 
element patriotycznego wycho­
wania należałoby — moim zda­
niem — zwrócić szczególna uwa­
gę dzisiaj, kiedy próbuje się 
szkalować imię Polski, kiedy 
próbuje się poddawać w wątpli­
wość bohaterstwo, bezmiar ofiar 
i męczeństwa narodu polskie­
go w okresie ostatniej wojny. 
To przecież Polska była pierw­
szym krajem, który postawił 
zdecydowane „nie” agresji Hitle­
ra. To Polacy prowadzili walkę 
na śmierć i życie z faszyzmem 
od pierwszego do ostatniego ani a 
wojny, walkę, w której brali 
udział mężczyźni i kobiety, star­
cy i dzieci, robotnicy, chłopi i 
uczeni. To o Polsce mówił wiel­
ki prezydent Stanów Zjedno­
czonych, Franklin Delano Roose- 
velt, że jest „natchnieniem lu­
dów świata”.

Ci, którzy śmią dzisiaj kwe­
stionować naszą postawę w la­
tach wojny często pertraktowali 
z hitlerowcami, wykupywali 
najbogatszych obywateli za gru­
be'‘pieniądze, chronili swoje ka­
pitały w bankach zagranicznych 
i siebie w bezpiecznych miej­
scach kuli ziemskiej.

Poczucie dumy narodowej, na­
szej wartości, wielkości, wkła­
du do walki o wolność „naszą 
i waszą”, słusznej dumy — nie 
mającej nic wspólnego z szowi­
nizmem — z postawy narodu w 
całej historii, a szczególnie w 
okresie największej próby dzie­
jowej dla nas i całego świata — 
pozwala nam każdemu spojrzeć 
z czystym sumieniem w oczy, 
pozwala przejść ze spokojem 
wobec obelg, potwarzy.

Powtarzamy: patriotyzm musi 
mieć rzetelna i głęboką podbu­
dowę w świadomości młodego 
pokolenia. Musi doprowadzać do 
zrozumienia, na czym polega 
dobro ojczyzny, jak można jej 
najlepiej służyć, jak przyczynić 
się do wzrostu jej bogactwa, 
siły i znaczenia między innymi 
narodami świata.

Chodzi o to, aby patriotyzm 
młodzieży, podobnie zresztą jak 
i starszego pokolenia, nie ogra­
niczał się do pięknych, wznio­
słych i gorących słów i haseł, do 
odmieniania przez wszytkie 
przypadki słów Polska, ojczyz­
na —

„Widziałem, jak się na rynkach 
Gromadzą kupczykowie 
Licytujący się wzajem
Kto ją najgłośniej wypowie" —■ 
mówił Jan Kasprowicz.

Wyrazem patriotyzmu są nie 
tyle słowa, co przede wszystkim 
działanie człowieka. I tak w la­
tach hitlerowskiej okupacji pa­
triotyzm młodzieży przejawiał 
sie w walce z okupantem, w 
działalności dywersyjnej, sabo­
towaniu zarządzeń, w tajnej 
oświacie. Swój patriotyzm przy­
płacała młodzież niejednokrot­
nie życiem.

Dzisiaj, w pokojowych warun­
kach państwo wymaga od swych 
obywateli sumiennego wypełnia-

(Dokończenie na. str. 9)



Solidaryzując się z milionami 
ludzi pracy — nauczyciel­
stwo związkowe opowiada 

się zdecydowanie za polityką 
partii, przeciwko wszelkim pró­
bom dezorganizacji naszego ży­
cia. Do Zarządu Głównego ZNP 
napływają w dalszym ciągu — 
podejmowane przez ogniwa 
związkowe w całym kraju — re­
zolucje, w których wychowaw­
cy młodego pokolenia dają wy­
raz swej konsekwentnej posta­
wie.

Komitet Zakładowy PZPR oraz 
Prezydium Zarządu Oddziału 
ZNP przy Polskiej Akademii 
Nauk podjęły, na wspólnym ze­
braniu w dniu 21 marca bieżą­
cego roku, rezolucję następują­
cej treści:

„W imieniu ogółu pracowni­
ków PAN — członków Partii i 
bezpartyjnych — wyrażamy swo­
je pełne poparcie dla polityki 
kierownictwa Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z To­
warzyszem Władysławem Go­
mułką na czele. Kategorycznie 
przeciwstawiamy się próbom 
różnych grup reakcyjnych, pod­
ważania obecnej linii partii, a 
zwłaszcza sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim.

Głęboko poruszeni wydarze­
niami ostatnich dni, potępiamy 
stanowczo próby wykorzystania 
młodzieży do działalności skiero­
wanej przeciwko ustrojowi soc­
jalistycznemu, sprzecznej z ży­
wotnymi interesami narodu. Ja­
ko pracownicy nauki, stanowiąc 
część składową polskiej inteli­
gencji twórczej, solidaryzujemy 
się całkowicie z powszechnym 
oburzeniem wobec inspiratorów 
i organizatorów zajść w środo­
wisku studenckim w Warsza­
wie. Wraz z ogółem pracowni­
ków naukowych i dydaktycz­
nych poczuwamy się do współ­
odpowiedzialności za ujawnione 
tak ostro w okresie ostatnich 
wydarzeń braki i słabości w pra­
cy, wychowawczej i politycznej 
wśród młodzieży. Będziemy 
współuczestniczyć w pracy nad 
kształtowaniem socjalistycznej 
postawy i ideowego zaangażo­
wania młodzieży studenckiej.

Jest naszą głęboką troską 
sprawa dalszego, prawidłowego 
rozwoju nauki polskiej i jej 
ściślejszego niż dotychczas związ­
ku z potrzebami kraju, z ży­
ciem narodu. Wysoko cenimy 
troskę partii o rozwój nauki w 
Pols.ce i zapewniamy, że pra­
cownicy PAN nie będą szczędzić 
wysiłków, aby ich praca służy­
ła potrzebom socjalistycznego 
rozwoju kraju. Z głębokim za­
dowoleniem przyjmujemy o- 
świadczenie towarzysza Wiesła­
wa, że kierownictwo Partii i 
Rządu pragnie przedyskutować 
ze środowiskiem naukowym 
węzłowe problemy dalszego 
twórczego rozwoju wszystkich 
dziedzin nauki polskiej. Chcemy 
zapewnić kierownictwo Partii i 
Was osobiście, Towarzyszu Wie­
sławie, o swoim oddaniu sprawie 
socjalizmu, budowanego wspól­
nym wysiłkiem klasy robotni­
czej, chłopstwa i inteligencji".

Zebrany w dniu 25 marca na 
plenarnym posiedzeniu Zarządu 
Okręgu ZNP w Rzeszowie aktyw 
nauczycielski tego województwa 
wystosował do Władysława Go­

W dniu 31 marca 1968 r. zmarł w 67 roku życia

Profesor dr TADEUSZ PASIERBIŃSKI
kierownik Katedry Teorii i Organizacji Szkoły na Uniwer­
sytecie Warszawskim, autor wielu prac z dziedziny pedago­
giki, przewodniczący Zarządu Głównego Stowarzyszenia Atei­
stów i Wolnomyślicieli. Ceniony działacz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, był przewodniczącym Sekcji Szkolnictwa 
Średniego ZNP w Sosnowcu, wiceprezesem Oddziału Powia­
towego w Będzinie, członek Zarządu Głównego ZNP, prze­
wodniczącym Sekcji Administracji Szkolnej ZG ZNP. Odzna­
czony tytułem Zasłużony Nauczyciel PRL. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką ZNP.

Nauczycielstwo związkowe straciło w zmarłym zasłużonego 
działacza, wybitnego pedagoga, serdecznego kolegę.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

Dnia 15 marca 1968 roku zmarł w 
wiaku 67 lat nieodżałowanej pamięci 
koleaa mar LEOPOLD SASS, wybitny 
d iałacz Związkowy, długoletni czło­
nek Prczyd um i wiceprezes Zarzą­
du Okręgu ZNP w Łodzi, były czło­
nek Zarządu Głównego ZNP.

Za zasługi w organizacji szkolnic­
twa i ro woju oświaty na terenie 
województwa łódzkiego, za wybitne 

mułki list z wyrazami solidar­
ności oraz podjął rezolucję, w 
której czytamy:

„Żądamy ukarania wszystkich 
inspiratorów, świadomych spraw­
ców tych wydarzeń. Domagamy 
się usunięcia z szeregów partii, 
z administracji i ze stanowisk 
w różnych dziedzinach naszego 
życia wrogich elementów: syjo­
nistów, ich sympatyków jaw­
nych i ukrytych oraz różnych 
odmian politykierów, jak rów­
nież publikowania udowodnio­
nych im win i wymierzonych 
kar.”

POPIERAMY
LINIĘ 

POLITYCZNA 
PARTII

Uczestnicy plenarnego posie­
dzenia Zarządu Okręgu ZNP we 
Wrocławiu, w dniu 30 marca, 
podjęli rezolucję, w której 
stwierdzają między innymi:

„Świadomi współodpowiedzial­
ności za losy naszej ludowej oj­
czyzny, socjalistycznej Polski, a 
szczególnie za dalszy rozwój o- 
światy i nauki, na zwróconych 
na zawsze Macierzy naszych 
ziemiach zachodnich, dołożymy 
wszelkich starań, by wychowy­
wać młode pokolenie na ludzi 
światłych, oddanych socjalizmo­
wi i partii, gorących patriotów 
ludowej ojczyzny, związanych 
braterską i trwałą przyjaźnią 
ze Związkiem Radzieckim.

Jednocześnie — odpowiadając 
na apel ZG ZNP w sprawie ucz­
czenia V Zjazdu KC PZPR — 
plenum wrocławskiego Okręgu 
ZNP zadeklarowało udział dol­
nośląskich3 nauczycieli w czynie 
przed zjazdowym.”

W rezolucji podjętej przez 
nauczycieli województwa szcze­
cińskiego, zebranych na plenar­
nym posiedzeniu Zarządu Okrę­
gu ZNP, czytamy:

„Potępiając grupę inspirato­
rów i organizatorów zajść poli­
tycznych, żądamy usunięcia ich 
ze stanowisk państwowych i par­
tyjnych oraz odsunięcia od pra­
cy wychowawczej. Apelujemy 
do szczecińskich nauczycieli i 
wychowawców, aby swoją wzmo­
żoną pracą z młodzieżą dali wy­
raz swej dojrzałości politycznej, 
przywiązania do partii z towa­
rzyszem Wiesławem na czele 
oraz swego zaangażowania w bu­
dowę socjalistycznej Polski...”

„Nauczycielstwo Warmii i Ma­
zur zawsze w swych poczyna­
niach wychowawczych i społecz­
no-politycznych identyfikowało 
się z linią partii i jej kierow­
nictwa, ofiarnie uczestniczyło w 
budownictwie socjalizmu w na­
szej ojczyźnie; powierzonej mło-

osiągnięcia w pracy społecznej kol. 
Sass odznaczony był Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
X-lecia PRL. Złotą Odznaką ZNP, 
Honorową Odznaką Województwa 
Łódzkiego.

Cześć Jego pamięci
ZARZĄD OKRĘGU ZNP

w Łodzi—woje w. 

dzieży wszczepiało idee socja­
lizmu i umiłowanie ojczyzny — 
czytamy w rezolucji Zarządu O- 
kręgu ZNP w Olsztynie.

Wrogowie naszej ojczyzny, Pol­
ski Ludowej, inspiratorzy awan­
tur politycznych, nie znaleźli 
oczekiwanego przez nich rezo­
nansu wśród młodzieży i społe­
czeństwa dorosłych na Warmii 
i Mazurach. Zapewniamy kie­
rownictwo nartii i jej przywód­
cę, Iow. Władysława Gomułkę, 
że dla nauczycieli Warmii i Ma­
zur nie ma droższej sprawy niż 
Polska Ludowa.”

W liście otwartym do KC 
PZPR wystosowanym przez ple­
num Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP vz Ełku czytamy:

„Dając wyraz swej więzi z 
partią i klasą robotniczą, zapew­
niamy Was, Towarzyszu Wiesła­
wie, że dołożymy wszelkich sta­
rań, by nasza codzienna praca | 
dydaktyczno-wychowawcza w 
szkole i środowisku wniosła je­
szcze większy Wkład w rozkwit 
i rozwój Polski socjalistycznej".

Prezydium Zarządu Oddziału 
ZNP w Sycowie z satysfakcją 
przyjęło na nadzwyczajnym 70- 
siedzeniu rezolucję Plenum Za­
rządu Głównego ZNP potępia­
jącą inspiratorów i organizato­
rów ekscesów.

„Solidaryzując się w całej roz­
ciągłości z treścią tej rezolucji 
— w imieniu własnym i całego 
nauczycielstwa powiatu sycow- 
skiego, zrzeszonego w ZNP — 
postanawiamy w pełni realizo­
wać wskazania apelu Plenum 
Zarządu Głównego w sprawie 
uczczenia V Zjazdu PZPR.”

Rezolucje podobnej treści — 
wyrażające solidarność nauczy­
cielstwa z polityką partii i rzą­
du oraz deklarujące wzmożenie 
pracy ideowo-wychowawcżej z 
młodzieżą — napłynęły od nau­
czycieli z całego kraju.

© Analizie działalności związ­
kowej poświęcone było marco­
we zebranie sprawozdawcze Za­
rządu Oddziału ZNP w Racibo­
rzu. Jak wynika z referatu wy­
głoszonego przez prezesa I. Ta­
tarczyka — raciborski oddział 
ma duże osiągnięcia. M. in. od­
notować można wysoki procent 
uzwiązkowienia, dobry jest po­
ziom pracy zarządów ognisk, in­
teresujące formy samokształce­
nia i bardzo dobre wyniki dzia­
łalności kulturalno-oświatowej. 
Tu na szczególne uznanie zasłu­
guje praca 50-osobowego chóru 
nauczycielskiego oraz nauczy­
cielskiej orkiestry odeonowej. 
Warto podkreślić, iż oddział ra­
ciborski zdobył w skali woj. o- 
polskiego I miejsce w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
W dyskusji poruszono m. in. sze­
reg problemów związanych z re­
alizacją reformy szkolnej. Obec­
ny na zebraniu wiceprezes ZG 
ZNP M. Rataj omówił główne 
kierunki działania Zarządu 
Głównego oraz wskazał na do­
robek raciborskiego Oddziału. W 
zebraniu wzięli także udział 
przedstawiciele władz partyj­
nych i terenowych z przewod­
niczącym prezydium PRN W. 
Galdią oraz prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Opolu K. Pawli- 
szyn.

@ W marcu odbyło się plenum 
Zarządu Oddziału ZNP w Łuko­
wie, poświęcone ocenie dwulet­
niej działalności. W obradach 
udział wzięli sekretarz Zarządu 
Okręau ZNP w Lublinie J. Swi­
derski, sekretarz propagandy KP 
PZPR W. Lewkowicz oraz in­
spektor szkolny St. Bartkiewicz. 
W referacie sprawozdawczym, 
wygłoszonym pr-ez prezesa Za­
rządu Oddziału ZNP St. Smola­
rza, i w dyskusji podkreślono m. 
in. osiągnięcia w zakresie oży­
wienia pracy ognik; zwrócono 
też uwagę na trudne jeszcze wa­
runki mieszkaniowe oraz na bra­
ki w zakresie opieki lekarskiej.

AKTUALNE ZADANIA ORGANIZACJI ZNP 

W SZKOŁACH WYŻSZYCH

NAUKOWYCHi PLACÓWKACH

W dniu 20 marca br. odbyło 
się posiedzenie rozszerzo­
nego Prezydium Sekcji Na­

uki ZNP pod przewodnictwem 
prof. dr. Z. Klemensiewicza — 
Wiceprezesa ZNP i Przewodni­
czącego Sekcji Nauki z udziałem 
Prezesa ZNP kol. M. .Walczaka i 
przedstawiciela Wydz. Oświaty i 
Nauki KC PZPR, tow. doc. dr. J 
Chechlińskiego. W posiedzeniu 
uczestniczyli kol. kol. doc. dr T. 
Przeciszewski (UMCS) i doc. dr 
W. Krencik (PAN) wiceprze­
wodniczący sekcji, nauki- doc. dr 
M. Szymczak (UW) — Sekretarz 
Sekcji Nauki, członkowie Prezy­
dium Sekcji Nauki: doc. dr A. 
Rajkiewicz (SGP1S), dr A. Cho- 
miakow (Pol. Sl.), dr S. Koper­
ski (AGH) oraz przedstawiciele 
Okręgowych Komisji Nauki Za­
rządów Okręgów ZNP: w War­
szawie — doc. dr W. Góralczyk 
(UW), mgr inż. W. Lang (SGGW) 
kol. J. Tomaszewski (IUA), w 
Łodzi dr S. Szercda (UŁ), w 
Gdańsku dr W. Rzepecki (IM), 
w Katowicach — doc. dr. M. 
Starczewski (Pol. Sl.), w Krako­
wie — doc. dr J. Podraża (UJ), 
w Lublinie — dr J. Duda' 
(UMCS),

Przedmiotem narady było u- 
stalenie aktualnych zadań orga­
nizacji ZNP w szkołach wyż­
szych i placówkach naukowych. 
Zadania te .znajdują się w. gra­
nicach wytyczonych przez ocenę 
polityczną wypadków przedsta­
wioną w dniu 19 marca br. 
przez I Sekretarza KC' PZPR o- 
raz przez przyjętą na posiedze­

Uczestnicy plenum podjęli rezo­
lucję potępiającą organizatorów 
ekscesów na wyższych uczel­
niach.

® Na marcowym zebraniu 
Zielonogórskiej Sekcji. Nauczy­
cieli t— Emerytów dokonano pod- 
sump.wania pracy sekcji w 1967 
r, brą* ■ przedyskutowano plan 
działania na rok bieżący. Dy­
skutanci wskazali ■ na duże o- 
siągnięcia sekcji w działalności 
socjalno - bytowej, kulturalno - 
-oświatowej oraz w zakresie 
prac społecznych. Z okazji 25- 
-lecią Wojska Polskiego — -na-- 
uczyciele - emeryci . ■ (uczestnicy 
walk uj II wojnie światowej; o- 
raz koledzy, którzy brali udział 
w ruchu konspiracyjnym i w 
tajnym, nauczaniu) uczestniczyć 
będą w spotkań'ach z młodzie­
żą szkolną. Wzorem, sekcji zie­
lonogórskiej, w sekcjach oddzia­
łowych okręgu przeproyjadzona 
zostanie dobrowolna zbiórka na 
pomnik Centrum Zdrowia Dziec­
ka.

Sekcja Nauczycieli-Emery- 
tów Łódź Śródmieście obchodzi­
ła w-marcu rocznicę , istnienia 
Klubu .emerytów. Klub czynny 
w każdy piątek po połudn-u, cie­
szy się dużym powodzeniem i 
poszczycić słę może niemałymi 
osiągn:ęcia.mi. Program zajęć i 
dużurów ustalony jest na trzy 
miesiące naprzód i podawany .do 
ogólnej wiadomości. Przy klubie 
prowadzony jest wału bufecik, z 
którego skromne dochody prze­
znaczone są na potrzeby klubo­
we. W marcu odbyła się bardzo 
miła uroczystość z okazji świę­
ta kobiet. W specjalnie prowa­
dzonej kronice klubu odnotowy­
wane są wszystkie ważniejsze i 
ciekawe imprezy; Energia i za­
pał koleżanek i kdleoów dzia­
łających w sekcji i klubie za­
sługuje na duże uznanie.

Miłą niespodziankę na Dzień 
Kobiet zrobił koleżankom eme­
rytkom Zarząd Oddziału :ZNP 
w Międzyrzeczu Wlkp. — or*a- 
nizuia.c dla nich spotkanie to­
warzyskie w mwjscoioilm Klu­
bie Nauczycielskim. W progra­
mie znalazł słe — przygotowany 
przez Poradnie ' Kulturdlno- 
-Ośw!dtową i uczniów liceum o- 
aólnokształcącego — montaż li­
teracki oraz koncert fortepiano­
wy. No spotkanie przybiła dele­
gacja drużuntl harcerskiej przy 
Szkole Podstawowej nr 1. by 
złożyć swym dawnum wycho­
wawczyniom życzenia.

I ' i KRONIKARZ

niu plenarnym ZG ZNP w dniu 
18 III, rezolucję.

Zarówno zagajenie posiedzenia 
dokonane przez kol. prof Kle­
mensiewicza, jak ożywiona dy­
skusja, w której uczestniczyli 
wszyscy obecni wysunęły jako 
naczelne następujące sudania. 
uczelnianych i terenowych 
ogniw organizacyjnych Sekcji 
Nauki:

1. Wzmożenie pracy wycho­
wawczej na płaszczyźnie wza­
jemnego zaufania wychowaw­
ców i wychowanków celem u- 
zdatnienia ich do wzorowego za­
chowania się i jako kształcących 
się. s‘udentów, i jako świadomie 
budujących swoją socjalistyczną 
przyszłość obywateli PRL. Waż­
nym bodźcem ofiarnej i skutecz­
nej działalności wychowawczej 
będzie przewidziana w ustawie 
równorzędna ocena pracownika 
naukowo-dydaktycznego ze 
względu na jego osiągnięcia na­
ukowe i dydaktyczne a także 
wychowawcze. Pożądany jest 
również stały kontakt reprezen­
tacji związkowej z kierownict­
wem . danej uczelni celem sko­
ordynowanego, trwałego, kon­
sekwentnego, świadomego celów 
i wyników, dostosowanego dp 
swoistych właściwości uczelni 
oddziaływania pedagogicznego 
wszystkich członków grona na­
uczającego.
' 2. Zorganizowanie —■ przy 

współudziale MOiSW — specjal­
nej narady dla ustalenia zasad­
niczych założeń i wytycznych 
programu wychowawczego w 
wyższych uczelniach całego kra­
ju. W przygotowaniu treści na­
rady okaża1 się przydatne reżo-
lucje przesłane do Zarządu Sek­
cji Nauki w związku z marco­
wymi wypadkami. Realizacię te­
go wniosku przekazuje się Komi­
sji Naukowo-Dydaktycznej Sek­
cji i jej odpowiednikom w okrę­
gach i uczelniach. Jest pożądane 
aby narada odbyła się przed V 
Zjazdem PZPR.

3. Szczególna troska o zdrowy 
klimat stosunków międzyludz­
kich. Dotyczy to zarówno sto­
sunków między gronem naucza­
jącym i studentami, jak i mię­
dzy członkami grona nauczają­
cego. Jeżeli wszędzie troska o 
zdrowy klimat stosunków mię­
dzyludzkich jest ważna, ' To 
szczególnie ta- ważność okazuje 
się w ' obcowaniu uczelnianym 
no wstrząsach, którym ripdległo 
ostatnio życie wvżsżych szkół.

Zebrani wyrazili przekonanie, 
że Sekcja Nauki wywiaże się z 
Przekazanych jej powyższych 
zadań, ponieważ znajdują się 
one w realizowanym już od lat 
programie działalności,' a wedle 
miaredajnei oceny nasza mło­
dzież studiującą w wyższych 
szkołach w ogromne: masie Do­
siada wiele dodatnich właści­
wości, a pracownicy naukowo- 
dydaktyczni- w przygniatającej 
większości wywiązują' się zado­
walająco ze swoich obowiązków 
naukowo-dydaktycznych.

ZENON- KLEMENSIEWICZ

JUBILEUSZ :
KAZIMIERZA MAJA

W dniu 13 marca 1968 r. 
Kazimierz Maj — b. prezes 
ZNP obchodził 50-Iecie pra­
cy nauczycielskiej i 70 rocz­
nicę urodzin.

Z tej okazji odbyło się w 
siedzibie Zarządu Głównego 
ZNP spotkanie członków 'Se­
kretariatu ZNP z Jubilatem.

W uroczystości wziął u- 
dzial honorowy prezes ZNP, 
marszałek Sejmu — Czesław 
Wycech. Prezes Zarządu 
Głównego ZNP — Marian 
Walczak wręczył Jubilatowi 
list Prezydium ZNP z wy­
razami podziękowania za 
długoletnią i ofiarną pracę 
w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. ,



Pojęcie łyjonlsm nie znalazło 
Hę w wydanych u nas en- 
cyklopedtach. Autorami le­

ksykonów kierowało najwyraź­
niej to samo poczucie, które po­
dyktowało im na stronicach WEP 
poświęconych hitlerowskim obo­
zom zagłady podanie wśród '„in­
nych”, poza wymienionymi "Zy- 
dami i Cyganami, tysięcy ofiar 
Potoków spopielonych w kreńta- 
tortach Oświęcimia, Brzezinki, 
Mauthausen...

Cykl artykułów na temat sy­
jonizmu, który rozpoczynamy tą 
pozycją ma na celu zorientowa­
nie przede wszystkim pedago­
gów we wrogiej naszemu na­
rodowi doktrynie, z której dzia­
łaniem wymierzonym w siły po­
stępowe, socjalistyczne, patrio­
tyczne spotykamy się szczegól­
nie drastycznie w okresie ostat­
nich lat i miesięcy. Syjonistycz­
na kampania oszczerstw i oplu- 
gawiania naszego kraju stała się 
głównym ogniwem dywersji i 
wojny psychologicznej, w której 
jednoczą się sojusznicze intere­
sy USA, NRF i Izraela. Syjo­
niści — wybielając hitlerowskich 
ludobójców — starają się obrzu­
cać naród polski obelgami anty­
semityzmu, by w ten sposób 
spłacić bańskim kołom rządzą­
cym dług wdzięczności za otrzy­
mywane przez Tel Awiw i ruch 
syjonistyczny w świecie wspar­
cie finansowe i „ideowe". Tłem 
tej dywersji, bolesnym, były 
wydarzenia rozgrywające się na 
naszych uczelniach, a przedtem 
jakże charakterystyczna reakcja 
określonych środowisk mniejszo­
ści żydowskiej w Polsce na agre­
sję Izraela przeciwko krajom 
arabskim.

SZOWINIZM POSŁANNICTWA

Doktryna syjonistyczna zrodzi­
ła się w dobie historii najnow­
szej w okresie przygotowań 
przez Napoleona, jeszcze wów­
czas generała Bonaparte, wy­
prawy do Syrii i Egiptu. Część 
francuskiej finansjery żydow­
skiej i rabinaty we Francji po­

parły te wyprawę dostrzegając 
w niej szansą zdobycia dla Ży­
dów z Europy, z „diaspory” 
(rozproszenia trwającego od cza- 
sób zburzenia Jerozolimy) Ziemi 
Świętej, co przez wieki nie prze­
stawało być nieustannym marze­
niem judaizmu. Rabin Aron Ben 
Lewi nazwał wtedy Napoleona 
„wybrańcem opatrzności, naczel­
nym i najświatlejszym dowódcą 
wojsk francuskich w Afryce i 
Azji”. Nawoływał on Żydów do 
poparcia finansowego Napoleo­
na w kampanii bliskowschodniej * i 

pod hasłem: „Nasz miecz Bogu
i Bonapartemu!’’. Niemal na ca­
łe 'stulecie rozwiały się plany 
podboju i kolonizacji przez Ży­
dów Palestyny wraz z rozwojem 
sytuacji w ówczesnej Europie.

Dopiero w latach osiemdziesią­
tych ubiegłego stulecia kształ­
tuje się polityczna doktryna 
syjonizmu. Znajduje ona swoje 
odbicie w ruchu naęjonalistycz- 
no-judaistycznym Żydów we 
wschodniej części Europy. Jest 
to zrozumiałe, bowiem głównym 
ośrodkiem i bazą Żydostwa w 
diasporze, po krwawych pogro­
mach w Hiszpanii i innych kra­
jach Europy zachodniej, stała 
się właśnie Europa wschodnia,

ZBIGNIEW SOtUBA

zwłaszcza zas Rosja, Polska, Ru­
munia, Węgry.

W 1896 roku austriacki dzien­
nikarz, Żyd, Teodor Herzl wy­
dał książkę pt. „Państwo żydow­
skie”, która stała się swoistą 
kodyfikacja i właściwym funda­
mentem syjonizmu politycznego 
Herzl widział plan rozwiązania 
problemu żydowskiego ?rzez 
zbudowanie droga kolonizacji 
przez Żydów z diaspory arab­
skiej Palestyny.

Do I wojny światowej nie za­
istniały warunki polityczne, któ­

re pozwalałyby zrealizować kon­
cepcje Herzla. W 1917 roku rząd 
Anglii opublikował słynną de­
klarację Balfoura, zobowiązując 
się do współdziałania w stwo­
rzeniu „żydowskiego narodowe­
go ogniska” w Palestynie. Anglii 
chodziło głównie o pretekst po­
zostawienia w Palestynie swych 
wojsk okupacyjnych, co zresztą 
w konsekwencji przekształciło 
ten kraj arabski w faktyczną 
brytyjską kolonię.

Proklamowanie w 1948 roku 
państwa Izrael stworzyło nową 
jakościowa sytuacje dla ruchu 
syjonistycznego, zapoczątkowa­
nego przez Teodora Herzla. La­
ta wojny i masowej ekstermina­
cji Żydów Europy środkowej i 

wschodniej przez hitleryzm 
przesunęły ośrodki światowego 
ruchu syjonistycznego z Euro­
py do Stanów Zjednoczonych, 
kraju stanowiącego największe 
skupisko żydowskie (dziś ponad 
5,5 min ludzi). Współczesny sy­
jonizm amerykański dysponując 
potężnymi zasobami finansowy­
mi, środkami masowego przeka­
zu, jak prasa, radio, telewizja, 
film, mógł podjąć zadanie rea­
lizowania interesów nacjonaliz­
mu żydowskiego i interesów no­
wo powstałego państwa Izrael i 

to zarówno na terenie samych 
Stanów Zjednoczonych, jak i w 
całym świecie.

Ruch syjonistyczny wysuwa w 
nowej sytuacji nowe tezy, a 
m. in. to, że powstanie państwa 
Izrael stanowi zaledwie realiza­
cje pierwszego punktu progra­
mu; pozostaje jeszcze punkt 
drugi, nie mniej istotny, skupie­
nie wszystkich Żydów z diaspo­
ry pod sztandarami syjonistycz­
nymi, budzenie ducha nacjona­
lizmu żydowskiego i posłanni- 
czej roli syjonistów w mniejszo­
ściowych środowiskach żydow­
skich we wszystkich krajach.

Zgromadzenie wszystkich Ży­
dów z diaspory w Izraelu stało 
się planem praktycznie niereal­

nym. Nie sposób było liczyć ani 
na imigracje pionierską do Pa­
lestyny Żydów amerykańskich, 
ani na imigrację elitarnych grup 
żydowskich z wielu innych kra­
jów. Toteż w syjonizmie toro­
wać sobie poczyna drogę coraz 
bardziej teoria o światowym na­
rodzie żydowskim. Jej naczel­
nym postulatem stało się uzna­
nie państwa Izrael jako ojczyz­
ny wszystkich Żydów z diaspo­
ry. Postulat ten przejęty został 
po raz pierwszy w 1963 roku na 
Konferencji Amerykańskiej Or­
ganizacji Syjonistycznej i sfor­
mułowany w sposób następują­
cy:

„Państwo Izrael jest i mus! 
pozostać ojczyzną całego narodu 
żydowskiego i być jego ducho­
wym ośrodkiem. Żydzi w diaspo­
rze muszą zawsze uznawać cen- 
tralność Izraela i wynikające 
z tego wielorakie implikacje”.

Ugruntowany został ten postu­
lat w uchwałach 26 Kongresu 
Światowej Organizacji Syjoni­
stycznej, który odbył się w Je­
rozolimie na początku 1965 roku. 
„Żydzi stanowią — czytamy w 
tych uchwałach — nieodłączną 
część narodu żydowskiego w po­
jęciu ogólnoświatowym, a orga­
nizacje syjonistyczne mają pra­
wo do prowadzenia walki prze­
ciwko tendencjom odrywania 
Żydów i środowisk żydowskich 
od Izraela, mają prawo do wią­
zania ich z Izraelem”.

By nie pozostawić żadnych 
wątpliwości co do interpretacji 
tego postulatu, co do tego, ko­
mu Żydzi w diasporze powinni 
pozostawać lojalni, jakiej oj­
czyźnie i jakiemu państwu Ben 
Gurion. znany współtwórca pań­
stwa izraelskiego oświadczył:

„Obowiązkiem Żydów w dia­
sporze jest udzielanie pomocy 
Izraelowi niezależnie od tego, 
czy rząd, któremu Żydzi w da­
nym kraju podlegają, pragnie 
tego, czy nie. Gdy mówimy je-

(Dokończenie na str. 11)

GDZIE JEST

STOLICA IZRAELA?
— Rzecz oczywista, że w Tel Awiwie — odpowiadam 

na pytanie córki, studentki Politechniki Warszawskiej.
— No to przeczytaj sobie kalendarz-notatnik „Teno”, 

a przekonasz się, że jesteś w błędzie.
Zaglądam do kalendarza. W części zatytułowanej: 

„Kraje świata — stolice, powierzchnia, zaludnienie, 
miary, waluty” — czytam, że stolicą Afganistanu jest 
Kabul, Bułgarii — Sofia, Francji — Paryż, Niemieckiej 
Republiki Federalnej — Bonn, Związku Radzieckiego — 
Moskwa, a Izraela — Jerozolima.

Wyjaśniam córce, że to widocznie pomyłka, chociaż 
wydawcą kalendarza jest poważna instytucja: Centrala 
Księgarska „Dom Książki”.

Sięgam zatem do Małej Encyklopedii Powszechnej, 
wydanej przez PWN w 1959 roku. Na stronie 362 pod 
hasłem „Izrael” czytamy między innymi: „Język urzę­
dowy hebrajski, stolica — Jerozolima, inne główne mia­
sta — Tel Awiw — Jaffa (siedziba rządu i parlamentu), 
Haifa”.

Znów błąd. Na pewno jednak wyeliminowany został 
w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej, wydawanej rów­
nież przez PWN. W tomie V, wydanym w 1965 roku, 
Izraelowi poświęcono 5 stron. Na wstępie czytamy: 
„Izrael. Państwo Izrael. Medinat Israel, republika w po­
łudniowo-zachodniej Azji, na wschodnim wybrzeżu Mo­
rza Śródziemnego... Powierzchnia: 20 700 km2; 2 292 tys. 
mieszkańców (1962); stolica — Jerozolima.”

Czy rzeczywiście jestem w błędzie? Wobec tego błęd­
nie informuje społeczeństwo cała nasza prasa, podając, 
że stolicą Izraela jest Tel Ayyiw.

Zaglądam do podręczników szkolnych. Tam na pewno 
wszystkie podawane wiadomości są wielokrotnie spraw­
dzane i prawdziwe.

Pierwszy podręcznik. Autor: Józef Staszewski. Geo­
grafia dla kl. VII, wydawnictwo PZWS z 1964 roku. Na 
stronie 216 podane są następujące informacje.

„Po drugiej wojnie Palestynę podzielono między Ży­
dów i Arabów. Żydzi utworzyli państwo Izrael, ze sto­
licą w Jerozolimie. Wschodnia historyczną dzielnicę Je­
rozolimy oraz arabską część Palestyny włączono do są­
siedniego państwa arabskiego, Jordanii”.

A więc znów potwierdzona została teza, że stolicą 
Izraela jest Jerozolima, z tym. że w podręczniku za­
warta jest opinia o wyraźnej niesprawiedliwości, że 
część stolicy Irzaela, związaną z historycznymi wydarze­
niami, „włączono" do Jordanii.

Zaglądam do drugiego podręcznika, wydanego przez 
PZWS w 1967 roku. Służy on również uczniom VII kla­
sy „zreformowanej” szkoły ośmioletniej. Autorzy: Maria 
Czekańska i Halina Radlicz-Riihlowa. Tytuł podręcznika’ 
Geografia świata. Na stronie 261 znajdują się następu­
jące wiadomości:

„Na południe od Libanu znajduje się państwo Izrael 
ze stolicą w Jerozolimie. Miasto to jest podzielone gra­
nicą państwową miedzy Izraelem a Jordanią".

Uczeń nasz korzysta jednak nie tylko z podręczników. 
Wielką pomocą w n-auce geografii iest wvdany w 1962 
ro’-u również przez PWN „Atlas świata”. Na stronie 
263 można również przeczytać, że stolicą Izraela jest 
Jeruzalem.

Jak to więc jest z tą stolicą Izraela? Przypomnijmy 
niektóre fakty.

Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych podjęło 
w dniu 29 listopada 1947 roku uchwałę o utworzeniu na 
terenie Palestyńy dwóch państw: arabskiego i żydow­

skiego. Na terytoriach przekazanych nowemu państwu 
żydowskiemu Arabowie stanowili 45 proc, ftgółu ludno­
ści. Strefa Jerozolimy miała być umiędzynarodowiona. 
Żydzi zgodzili się na taki podział i proklamowali w dniu 
15 maja 1948 roku państwo Izrael, ze stolicą w Tel 
Awiwie.

Wkrótce jednak wybuchają walki, które kończą się 
klęską Arabów. Izrael powiększa swoje terytoria, wypę­
dza ponad 900 tys. Arabów i konfiskuje ich majątki. 
Jerozolima zostaje podzielona: część należy do Izraela 
i część do Jordanii. Zaboru tego nie uznali Arabowie.

23 stycznia 1950 roku parlament Izraela proklamował 
część izraelską Jerozolimy — stolicą państwa. Przeciwko 
temu zaprotestowali w Sekretariacie Generalnym ONZ 
przedstawiciele krajów arabskich. Do Jerozolimy prze­
niosły władze państwa Izrael siedzibę parlamentu, 
wszystkich ministerstw i centralnych instytucji. Jednak 
większość zagranicznych placówek dyplomatycznych 
mieści się nadal w Tel Awiwie, gdyż większość państw 
świata nie uznaje Jerozolimy za stolicę Izraela. Nie 
uznał również i nie uznaje tego rząd PRL.

Okazuje się jednak że może nie uznawać Jerozolimy 
za stolicę Izraela rząd polski, ale mogą przechodzić nad 
tym do porządku dziennego autorzy podręczników szkol­
nych, atlasów, redaktorzy encyklopedii, wydawcy kalen­
darzy. Oni lepiej wiedzą, jaka jest polska racja stanu 
i jakie opinie i poglądy narzucać polskiemu społeczeń­
stwu.

*

Skoro już zajrzeliśmy do Wielkiej Encyklopedii i zain­
teresowaliśmy się, co pod hasłem Izrael piszą redakto­
rzy, to zwróćmy specjalną uwagę na dział poświęcony 
oświacie i nauce w tym państwie.

Oto niektóre informacje z tego zakresu. Obowiązek 
szkolny obejmuje młodzież w wieku 5—14 lat. Szkoła 
elementarna jest ośmioletnia. Szkoły elementarne są 
państwowe i bezpłatne, — średnie — poza szkołami 
w kibucach — płatne.

Do szkół uczęszcza (1957) 81 proc, młodzieży w wieku 
4—14 lat. Analfabeci stanowią 6,2 proc, ludności powyżej 
14 roku życia.

Jeńcy arabscy na pustyni.,.
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Znajdujemy tu również zestawienia liczby uczniów 
w poszczególnych typach szkół, procent kobiet i liczby 
nauczycieli. Wymienione są również nazwy wyższych 
uczelni, instytutów naukowych i ich siedziby. Gdyby 
jednak ktoś chciał dowiedzieć się czegoś na temat szkol­
nictwa dla ludności arabskiej nic z tej dziedziny 
w Wielkiej Encyklopedii nie znajdzie.

Na 2 600 tys. mieszkańców Izraela około 300 tys. czyli 
11 proc, stanowią Arabowie (stan z 1966 roku). „Dla lud­
ności arabskiej są szkoły z arabskim językiem wykłado­
wym” — to wszystko, czego na temat sytuacji ludności 
arabskiej w zakresie udostępnienia oświaty dowiaduje­
my się z Wielkiej Encyklopedii Powszechnej.

Zajrzyjmy więc do innych źródeł. W wydawnictwie 
„Świat w przekroju. 1967”, wydanym przez „Wiedzę Po­
wszechną” znajdujemy bardzo wymowną tabelę, obra­
zującą stan szkolnictwa w Izraelu.
Szkoły w 1965/66 Liczba szkół Liczba uczniów

hebrajskich arabskich hebrajski db arabskich
Elementarne 1253 181 395 900 49 300
Specjalne 131 1 U 300 70
Średnie ogól­

nokształcące 167 8 49 600 1 600
Zawodowe 271 5 , 44 100 390
Wyższe 6 — 19 400 —

Z zestawienia tego widać wyraźhie, że dla ludności 
arabskiej udostępnione są jedynie szkoły elementarne. 
Nie ma dla dzieci arabskich w zasadzie szkół specjal­
nych. W szkołach średnich ogólnokształcących stanowią 
one zaledwie 3 proc, ogółu uczniów, w zawodowych — 
0,9 proc., w szkołach wyższych nie spotykamy młodzie­
ży arabskiej. Ten los młodzieży arabskiej w Izraelu 
przypomina nam los dzieci i młodzieży polskiej w la­
tach hitlerowskiej okupacji, na terenie Generalnej Gu­
berni.

Do wniosków takich nie dochodzimy jednak przy le­
kturze materiałów zamieszczonych w Wielkiej Encyklo­
pedii Powszechnej. Tam jest wszystko w porządku, 
gdyż: „Dla ludności arabskiej są szkoły z arabskim ję­
zykiem wykładowym" — jak stwierdzają to zę spoko­
jem redaktorzy Encyklopedii.

K. W.
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liczbie zrezygnowała z dalszej 
nauki: koszalińskie (25,5 proc.), 
olsztyńskie (25,1 proc.), poznań­
skie i m. Poznań (22,8 proc.), 
bydgoskie (21 proc.), łódzkie 
(20,3 proc.), opolskie (19,9 proc.), 
krakowskie i m. Kraków (19,1 
proc.), szczecińskie (18,5 proc.), 
kieleckie (16,6 proc.), ale na 
przykład z Warszawy — tylko 
8,3 proc, maturzystów liceów 
ogólnokształcących nie wyraża 
chęci podjęcia dalszej nauki.

Procent zgłoszeń do szkół po­
maturalnych jest w bieżącym 
roku znacznie wyższy niż w ro­
ku ubiegłym. Najwięcej kandy­
datów do tych szkól zgłosiło się 
z województw: zielonogórskiego, 
(44,9 proc.), warszawskiego (43,3

różnienia absolwentów liceów 
ogólnokształcących, trzeba i na­
leży, doszukiwać się i innych 
przyczyn rezygnacji ze studiów. 
Na pewno będą to przekonania 
o trudnościach w sprostaniu 
nadmiernym wymaganiom, sta­
wianym przez komisje egzami­
nacyjne, zarówno w zakresie 
wiedzy merytorycznej, jak i spo­
sobie wysławiania się, pewności 
siebie itp. Ale także — lęk przed 
nieznanym środowiskiem, rozsta­
niem z domem, przekonanie o 
niesprostaniu w pierwszych sa­
modzielnych krokach.

Nie są to jednak powody je­
dyne. Dochodzą i inne motywy. 
Jak wynika ze spostrzeżeń, co­
raz rzadziej na przykład do

Na problem zmniejszającego 
się procentu maturzystów, 
zgłaszających się na studia 

wyższe, zwracamy uwagę już od 
kilku lat. Niejednokrotnie też 
wskazywaliśmy na szkodliwość 
tego zjawiska, które sprawia, że 
tzw. baza rekrutacyjna na wyż­
sze'uczelnie ulega z koniecznoś­
ci zawężeniu, co nie pozwala na 
dobór najlepszych uczniów szkół 
średnich na studia. Takie stwier­
dzenie jest uzasadnione tym, iż 
nikt nie posiada rozeznania, nikt 
nie prowadzi badań, które dały­
by odpowiedź na pytanie — czy 
wśród tych, którzy z różnych 
przyczyn, nie zgłaszają chęci 
podjęcia studiów wyższych — 
nie znajdują się przypadkiem ci, 
którzy do tych studiów są naj­
bardziej predestynowani, naj­
zdolniejsi, najpracowitsi, o naj­
bardziej skrystalizowanych za­
miłowaniach i zainteresowa­
niach? Czy właśnie oni z przy­
czyn rodzinnych i Innych, decy­
dują się na podjęcie nauki w 
szkole pomaturalnej lub na przy­
stąpienie do pracy zawodowej.

Zwłaszcza ta ostatnia decyzja 
budzi szczególny niepokój w sy­
tuacji, kiedy liceum ogólno­
kształcące nie daje przygotowa­
nia do podjęcia jakiejkolwiek 
pracy zawodowej bez uprzednie­
go do niej przyuczenia, nie daje 
też takiego ogólnego przygoto­
wania do życia, które wyzwala­
łoby nawyk samokształcenia, 
stałego sięgania do książki. 
Chcemy czy nie chcemy, taka 
jest prawda, a zmienić jej nie 
mogą pojedyncze przypadki in­
nego przebiegu „kariery” życio­
wej maturzysty, skierowanego 
do pracy zawodowej.

Szczegółowo sąd ten uzasad­
niałem już na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”, wyrażając 
przy tym niepokój, czy zafas­
cynowani „wyżem demograficz­
nym”, nadmierną liczbą kandy­
datów niemal na wszystkie kie­
runki studiów wyższych, nie po­
pełniamy kardynalnego błędu, 
pozostawiając bez żadnej opieki 
tych spośród maturzystów, któ­
rzy rezygnują z myśli podjęcia 
studiów wyższych. Nic o nich 

.nie wiemy — i to jest'zarzut 
po dstawowy.

Uwagi te warte są przypom­
nienia, ot, po prostu z tego 
wzglęgu, iż tegoroczna analiza 
zgłoszeń uczniów ostatnich klas 
szkół średnich na wyższe uczel­
nie wykazała dalszy procentowy 
spadek maturzystów, chętnych 
do podjęcia trudu dalszej nauki.

Okazuje się, że z liceów ogól­
nokształcących młodzieżowych, 
stanowiących główną bazę re­
krutacyjną na wyższe uczelnie, 
chęć studiowania w szkołach 
wyższych zgłosiło jedynie 53 
proc, uczniów. W ubiegłym roku 
procent ten wynosił 54,8, a 2 la­
ta temu — 57,1. Zmniejszeniu 
uległ również procent zgłasza­
jących się na studia uczniów in­
nych szkół średnich. Na przy­
kład z techników zawodowych 
chęć studiowania wyraziło 26,1 
proc, ogółu abiturientów tych 
szkół (w ubiegłym roku — 30,2 
proc., 2 lata temu — 30,8 proc.) 
ze średnich szkół dla pracują­
cych 6,8 proc, (w ubiegłym roku 
— 7,2 proc., 2 lata' temu — 
9,2 proc.).

Zajmijmy się maturzystami 
liceów ogólnokształcących, któ­
rzy zresztą stanowią największy 
odsetek przyjmowanych na stu­
dia. Pozostali kończą bowiem 
szkołę średnią z określonymi 
uprawnieniami zawodowymi, i 
mogą bez szkody dla wyniesio­
nej z niej wiedzy podjąć od ra­
zu pracę zawodową, która da 
im niezbędne doświadczenie 
przydatne na przykład w czasie 
podjęcia w przyszłości studiów 
stacjonarnych lub w szkołach 
wyższych dla pracujących.
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proc.), lubelskiego (41,8 proc.), 
łódzkiego (38,6 proc.), kieleckie­
go (37 proc.), białostockiego (36,6 
proc.), rzeszowskiego (34,7 proc.), 
szczecińskiego (31,4 proc.), kosza­
lińskiego (31.9 proc.) — ale na 
przykład z Warszawy do szkół 
pomaturalnych zgłosiło się tylko 
12,9 proc, tegorocznych abitu­
rientów.

Za to w. zgłoszeniach na wyż­
sze uczelnie rekordy bije War­
szawa —■ z której 78,7 proc, ma­
turzystów wyraża gotowość pod­
jęcia studiów, następne miejsca 
zajmują: woj. gdańskie (62,3 
proc.), m. Łódź (62,1 proc.), woj. 
katowickie (59,2 proc.), m. Kra­
ków i woj', krakowskie (56,9 
proc.).

Z mniejszymi lub większymi 
prawidłowościami dane te pow­
tarzają się co roku. W dalszym 
ciągu są więc aktualne przy­
puszczenia co do przyczyn tego 
stanu. Bo potwierdzają sję spo­
strzeżenia, iż w ogromnej więic- 
szości ta część młodzieży, która 
rezygnuje z myśli o studiach 
wyższych, pochodzi z tzw. dale­
kiej prowincji, z miejscowości, 
położonych z dala od centrów 
życia umysłowego i kulturalne­
go, gdzie wieści o trudnościach 
dostania się na wyższe uczelnie, 
o przypadkowości w doborze na 
studia, o niesprawiedliwych egza­
minach, forujących kandydatów 
z ponadprogramową wiedzą i 
pokonywaniu różnych innych 
trudności, dochodzą w wyolbrzy­
mionych rozmiarach. Ma to 
swoje konsekwencje w przeko­
naniu, iż zamiast tracić czas i 
nerwy na przy go anie się do 
egzaminów, same r.ozaminy i w 
rezultacie dowiedzieć się, źe nie 
zostało się przyjętym na studia 
— lepiej od razu zgłosić akces 
do szkoły pomaturalnej lub 
przystąpić do pracy zarobkowej.

O takim właśnie „stawianiu” 
sprawy przez młodzież przeko­
nała prowadzona przez „Głos 
Nauczycielski” dyskusja na te­
mat progów istniejących między 
szkołą średnią a wyższą uczel­
nią. Na przykład w 22 numerze 
„Głosu” z 1967 roku, dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Siedlcach — Edward Pytlak — 
stwierdził, iż ze 150 uczniów 
dopuszczonych w ubiegłym roku 
do matury, na studia wybierało 
się tylko 46 osób. Na sąsiedniej 
kolumnie dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego im. Jana Zamoy­
skiego w Warszawie — Jan Gad 
— nie widział problemu w za-' 
chęcaniu młodzieży do starania 
się o przyjęcie na wyższe uczel­
nie.

Niewątpliwie w ramach tego 
swoistego „geograficznego” roz-

szkół wyższych trafia młodzież 
z rodzin mniej zamożnych, dla 
których wysłanie syna czy cór­
ki na studia równa się obniże­
niu poziomu życia pozostałych 
członków rodziny. Bo studia 
kosztują. Nie tylko państwo.

Z badań M. Gmytrasiewicza 1 
Z. Pirożyńskiego, zawartych w 
artykule pt. „Wydatki z docho­
dów ludności na kształcenie 
studentów”, opublikowanych w 
12 numerze „Życia Szkoły Wyż­
szej” z 1957 r. wynika, iż co 
miesiąc rodzice wydają na ten 
cel 1031 zł, choć sama nauka 
jest bezpłatna, a państwo ponosi 
wszystkie wydatki związane z 
opłaceniem personelu naukowe­
go, utrzymaniem budynków 
uczelnianych, wyposażeniem pra­
cowni, laboratoriów itp. Owe 
1031 zł miesięcznie — to tylko 
koszt utrzymania studenta, a 
więc niezbędne wydatki na je­
dzenie, mieszkanie, odzież, pod­
ręczniki, rozrywki. Ogółem w 
roku 1966 wydatki na kształce­
nie studentów, pochodzące z bu­
dżetów rodzinnych, przekroczyły 
1.260 min złotych. Kwota ta się­
ga 35 proc, sum, jakie wyłożyło 
państwo w roku 1966 na szkol­
nictwo wyższe.

Praca podjęta po uzyskaniu 
dyplomu wyższej uczelni, nie 
daje znów tak wielkiej satysfak­
cji materialnej, by celowi temu 
podporządkowywać poziom życia 
pozostałych członków rodziny, i 
to przez okres kilku lat.

Dlatego też miejsce maturzys­
tów z niezamożnych domów zaj­
mują więc dzieci rodzin lepiej 
sytuowanych lub o bardziej roz­
budzonych ambicjach kształcenia 
się, dla których zdobycie wyż­
szego wykształcenia równa się 
utrzymaniu określonego prestiżu 
w środowisku.

DOBOR

Te i inne powody, skłaniają 
do kolejnego stwierdzenia, iż na­
leży poddać gruntownej krytyce 
akcję rekrutacyjną do szkół 
wyższych i szkół średnich, bo 
problem zaczyna się już w li­
ceum. Oto np. stwierdzono, iż 
najniższy odsetek młodzieży 
wiejskiej, kontynuującej dal­
szą naukę po ukończeniu szko­
ły podstawowej, mają woje­
wództwa: ' białostockie (55 2 
proc.), łódzkie (60,8 proc.), olsz­
tyńskie (62,5 proc.), krakowskie 
(62,6 proc.) i warszawskie (63,1 
proc.). W upowszechnieniu 
kształcenia w szkołach średnich 
szczebli, najlepsze wyniki osiąg­
nęły następujące województwa: 
wrocławskie (80,6 proc.), szcze-

cińskie (78,8 proc.), opolskie (74,9 
proc.), zielonogórskie (71,7 p»'oc.), 
bydgoskie (71,5 proc.) 'i rzeszow­
skie (71,3 proc.). Powyższe dane 
w pewnym stopniu wiążą się z 
podanymi wcześniej informacja­
mi na temat zgłoszeń na studia 
wyższe.

Coraz bardziej skłaniam się do 
poglądu, iż skoro chcemy, by w 
wyższych uczelniach studiowali 
ci najlepsi, najbardziej zasługu­
jący na miano studenta, trzeba 
stopniowo odchodzić od praktyki 
wyboru spośród tych, którzy się 
na uczelnie zgłaszają, ,a przejść 
do właściwego doboru na studia 
jeszcze w szkołach średnich, i to 
w możliwie najniższych klasach.

Ważne jest bowiem dotarcie 
już wtedy do uczniów wykazu­
jących szczególne uzdolnienia, 
otoczenie ich, oprócz opieki nau­
kowej, także — jeśli sytuacja 
tego wymaga — opieką mate­
rialną, zachęcenie do podjęcia 
myśli o studiach wyższych. A 
kto wie, czy nie trzeba również 
podjąć akcji agitacyjnej w sto­
sunku do tych rodziców, którzy 
z różnych względów nie godzą 
się na posłanie dziecka na stu­
dia wyższe. W takiej właśnie 
działalności widać w pełni pole 
do popisu i dla nauczycieli szkół 
średnich,, i profesorów wyższych 
uczelni.

Takiego doboru kandydatów na 
studia nie zapewnią same egza­
miny wstępne na wyższe uczel­
nie, które, z konieczności, mu­
szą być niedoskonałe. Może więc 
warto zastanowić się nad tym 
by w przyszłości egzamin wstęp­
ny nie obejmował sprawdzania 
wiadomości szkolnych, bo ocena 
za nie uwidoczniona jest na 
świadectwie maturalnym, ale 
cały szereg zagadnień związa­
nych z badaniem przydatności 
kandydatów na wybrane kie­
runki studiów, Ich potencjalnych 
intelektualnych możliwości, 
sprawdzeniem ich zamiłowań i 
zainteresowań. samodzielności 
myślenia i działania. Przeprowa­
dzona w ten sposób selekcja 
młodzieży byłaby bardziej obiek­
tywna i sprawiedliwa.

Z pewnością łączy się Jo s us­
taleniem. kryteriów ocen, szkół 
średnich i wyższych, z opraco­
waniem odpowiednich testów i 
przeprowadzeniem badań psy­
chologicznych i socjologicznych, 
przygotowaniem do tej pracy 
psychologów i socjologów, zwią­
zanych z określonym wydziałem 
wyższej uczelni znających wy­
magania stawiane kandydatom 
przez różne kierunki studiów po 
to, by móc skonfrontować je z 
predyspozycjami kandydatów. 
Takie ujęcie problemu egzami­
nów wstępnych na wyższe uczel­
nie pozwoliłoby chyba wyelimi­
nować popełniane do tej pory 
błędy.

Sprawa doboru na wyższe 
uczelnie ściśle wiąże się również 
z problemami preorientacji za­
wodowej i poradnictwa zawodo­
wego w szkole średniej. Sprawie 
tej poświęcono sporo miejsca na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
podczas ubiegłorocznej dyskusji 
na ten temat. Wypowiedziano 
wtedy sporo zdań cennych, któ­
re wymagałyby specjalnego po­
traktowania. I do tego problemu 
przyjdzie nam wrócić.

Egzaminom kwalifikacyjnym 
nauczycieli poświęciliśmy 
ostatnio na łamach naszego 

pisma tak wiele miejsce, iż dal­
sze eksponowanie tego tematu 
wydawało nam isie zbyteczne. W 
artykułach, zamieszczanych ko­
lejno w sześciu numerach „Gło_ 
su” (styczeń, luty) wyjaśnialiśmy 
szczegółowo zasady przeprowa­
dzania egzaminów oraz zmiany 
jakie przyniosło ze sobą zarzą­
dzenie ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego z 2 grudnia 
1967 roku.

A jednak, w dalszym ■ ciągu 
wielu naszych czytelników — są 
wśród nich zarówno sami zain­
teresowani nauczyciele, jak I 
członkowie komisji egzaminacyj­
nych — nie zna treści nowych 
przepisów lub ma trudności z 
ich interpretacją. W wielu śro­
dowiskach w dalszym ciągu pa­
nuje przekonanie, iż wszyscy 
nauczyciele, którzy nie maja je­
szcze pełnych kwalifikacji mu­
szą być poddani egzaminowi. W 
dalszym ciągu przeprowadza się 
egzaminy, nie biorac pod uwagę 
nowego zarządzenia. Telefony i 
listy napływające do redakcji 
świadczą, iż nieporozumienia są 
tu częste.

Wracamy wiec do tego tema­
tu raz jeszcze. Jak już podaliś­
my w „Głosie Nauczycielskim” 
z 25 lutego — minister oświaty 1 
szkolnictwa wyższego podpisał 
w dniu 2 grudnia 1967 roku za­
rządzenie zmieniające niektóre 
przepisy w sprawie egzaminu 
kwalifikacyjnego. Zarządzenie to 
opublikowane zostało w Dzienni­
ku Urzędowym Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
w numerze B-l z dnia 31 stycz­
nia 1968 roku.

Zarządzenie to wprowadza, 
pewne bardzo istotne zmiany w 
dotychczasowych przepisach w 
sprawie uzyskiwania przez nau­
czycieli kwalifikacji zawodo­
wych i stad powinno ono być 
przedmiotem szczegółowej anali­
zy w każdej szkole, w której 
pracuja nauczyciele nie posiada­
jący jeszcze pełnych kwalifika­
cji zawodowych.

Dotychczas obowiązywała za­
sada, iż wszyscy nauczyciele, 
którzy przyszli do szkoły w. 1962 
roku (od dnia 23 maja. tj. od 
dnia opublikowania rozporządzę, 
nia ministra oświaty) musza 
składać egzamin kwalifikacyjny. 
Wyjątek stanowili tylko ci. spo­
śród pedagogów, którzy przed 31 
grudnia 1964 roku mieli za sobą 
2 lata praktyki. Mogli oni bo­
wiem skorzystać z par. 21 roz­
porządzenia ministra oświaty z 
1964 roku w sprawie egzaminów 
kwalifikacyjnych, w którym, mó­
wiło się o możliwości zwolnienia 
z egzaminu tych, którzy w o- 
kresie dwuletniej praktyki wy­
kazali co najmniej zadowalające 
wyniki nauczania i wychowania 
oraz sumienność w wykonywa­
niu obowiązków. Tak wiec część 
nauczycieli wtedy, w 1964 roku 
uzyskała dyplomy kwalifikacyj­
ne bez egzaminu. Wszyscy inni 
mieli obowiązek go złożyć. . Po 
roku 1964 nie było bowiem żad­
nej możliwości zwolnienia z eg­
zaminu, nawet jeśliby młody pe­

dagog po kilku latach praktyk: 
okazał sie geniuszem.

ZMIANY W ZARZĄDZENIU

Ta bardzo ścisła zasada uległa 
zmianie w nowo wydanym za­
rządzeniu ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego. Zarządze­
nie to utrzymuje w dalszym cią­
gu dasadę, iż warunkiem uzys­
kania kwalifikacji zawodowych, 
a wiec i otrzymania nominacji 
na nauczyciela (wychowawcę) 
jest złożenie — także po co naj­
mniej dwuletniej praktyce w 
szkole lub Innej placówce o- 
światowo-wychowawczej eg­
zaminu kwalifikacyjnego. Od tej 
zasady sa jednak pewne odstęp­
stwa. które dotychczas nie ist­
niały. Otóż w przypadkach wy­
jątkowych nauczyciel może hyc 
zwolniony z obowiązku składa­
nia egzaminu, jeśli w okresie 
praktyki pedagogicznej osiąga co 
najmniej dobre Wyniki naucza­
nia 1 wychowania.

Zmiany są wiec poważne, a co 
ważniejsze — są z korzyścią dla

ga szczególnej uwagi w roku 
bieżącym. Bo też pkt. 3 tego za­
czadzenia mówi o szansach, ja­
kie zostały stworzone tylko i 
wyłącznie w roku bieżącym. Do­
tyczy on wszystkich nauczycieli 
i wychowawców, którzy do dnia 
31 grudnia 1968 roku będą mieli 
co najmniej 2 lata praktyki.

Na podstawie nowego zarzą­
dzenia wszyscy oni mogą być 
zwolnieni od obowiązku składa­
nia egzaminu kwalifikacyjnego, 
jeżeli w okresie odbywanej pra­
ktyki pedagogicznej wykazali co 
najmniej zladowalająoe wyniki 
nauczania i wychowania oraz 
sumienność w wykonywaniu o- 
bowiązków.

A więc wystarczy, źe nauczy­
ciel ma co najmniej zadowalają­
ce wyniki nauczania i wychowa­
nia oraz wykazał sie sumiennoś­
cią. aby zwolnić go z egzaminu. 
Rok bieżący jest zatem wyjąt­
kowy. daje szanse uporządkowa­
nia zaległych spraw: nauczycie­
le mający za sobą 5 lub więcej 
lat praktyki i pozytywne wyniki

JESZCZE o EGZAMINACH 
KWALIFIKACYJNYCH

MARIA RYBARCZYK

nauczyciela. Każdy pedagog, 
który w codziennej pracy szkol­
nej wykaże sie dobrymi wynika­
mi nauczania i wychowania, a 
wiec pełna przydatnością do za­
wodu, który okazał pełna odpo­
wiedzialność za wykonanie o- 
bowiązku — ma prawo prosić o 
zwolnienie go z. egzaminu.

Decyzje o uwolnienie i obowiązku 
składania egzaminu podejmuje ku­
rator okręgu szkolnego. Podstawą do 
zwolnienia będzie: r

wniosek organu administracji 
szkolnej sprawującej bezpośredni 
nadzór nad szkolą zatrudniającą na­
uczyciela, uzasadniony wynikami co 
najmniej dwukrotnej wizytacji nau­
czyciela ;

opinia kierownika (dyrektora) 
szkoły ustalona w porozumieniu z 
ogniskiem ZNP.

Nauczyciele 1 wychowawcy, którzy 
nie spełnią warunków upoważniają­
cych do zwolnienia z egzaminu — 
będą musleli zlołyć go przed komi­
sją kwalifikacyjną.

Tyle, jeśli chodzi o zasady o- 
gólne zawarte w nowych przepi­
sach. Zasady te obowiązywać 
będą w latach najbliższych. 
Władze szkolne i kierownicy 
(dyrektorzy) szkół gromadzić po­
winni wiedzę o pracy nauczycie^ 
la, jego przydatności w szkole i 
środowisku, o jego postawie pe­
dagogicznej i zaangażowaniu w 
realizacji procesu dydaktyczno- 
wychowawczego. Ocena wydana 
na podstawie kilkuletniej obser­
wacji powinna być rzetelna, o- 
biektywna. nieprzypadkowa.

SZANSE W ROKU 1968

W nowo wydanym zarządze­
niu jest fragment, który wyma­

pracy powinni natychmiast wy­
stąpić do władz z wnioskami o 
przyznanie im kwalifikacji na 
podstawie oceny. Podstawy pra­
wne ku temu są. Trzeba tylko 
te szanse wykorzystać.

Postawą do zwolnienia z eg­
zaminu powinna być pozytywna 
ocena wystawiona przez organ 
administracji szkolnej na pod­
stawie wyników wizytacji. Ale 
nie tylko. Również ważna role 
odgrywać będzie opinia kierow­
nictwa (dyrektora) szkoły usta­
lona w porozumieniu z ognis­
kiem ZNP. W interesie ognisk 
leżeć wiec powinno, aby opinia 
ta była w pełni obiektywna, 
sprawiedliwa.

O wystawieniu pozytywnej o- 
ceny kwalifikacyjnej zawiada­
mia nauczyciela organ admini­
stracji szkolnej. Wystawienie jej 
jest dowodem' uzyskania przez 
nauczyciela pełnych kwalifikacji 
zawodowych. W związku z tym 
powinien on otrzymać nominację 
na nauczyciela.

Poza tvm wystawienie oceny 
kwalifikacyjnej jest szczególnie 
ważne dla nauczycieli młodych, 
którzy nie osiągnęli jeszcze 3 lat 
pracy. Zgodnie bowiem z obo­
wiązującymi przepisami, nauczy­
ciel któremu wystawiono ocene 
kwalifikacyjną przed upływem 3 
lat praktyki w szkole, powinien 
jednocześnie z dyplomem kwali­
fikacyjnym otrzymać od dnia 
pierwszego najbliższego miesiąca 
— wyższą grupę uposażeniowa.

Omawiane zarządzenie mini­
stra oświaty i szkolnictwa wyż­
szego stwarza więc możliwość u-

regulowania spraw kwalifikacji 
zawodowych dziesiątków tysięcy 
nauczycieli, którzy ukończyli za­
kłady kształcenia nauczycieli po 
dniu 23 mają 1962 roku (data 
opublikowania rozporządzenia w 
sprawie kwalifikacji nauczycieli) 
i którzy pracują obecnie w szkol­
nictwie.

Na podstawie dótychczasiow’--'h 
przepisów obowiązani oni byli w 
ciągu 5 lat po ukończeniu zakła­
du kształcenia nauczycieli złożyć 
egzamin kwalifikacyjny. Jeśli o- 
bowiązku tego nie wykonali, po­
winni być zwolnieni z pracy na­
uczycielskiej lub wychowawczej. 
Przepis ten, głównie z braku 
odpowiedniej liczby nauczycieli, 
nie był wykonywany.

Mamy zatem tysiące nauczy­
cieli. którvch nie można przy­
musić do składania egzaminu i 
nie można również zwolnić z za­
wodu. Mamy dziesiątki tysięcy 
nauczycieli, którzy pracą swą, o- 
siąganymi wynikami wykazali, 
że posiadają kwalifikacje zawo­
dowe, którym jednak nie można 
było wydać nominacji na nau­
czycieli i stabilizować w zawo­
dzie z tego względu, że nie zło­
żyli egzaminu kwalifikacyjnego. 
Niewykonanie zresztą tego obo­
wiązku nie zawsze wypływało z 
ich .winy lub lekceważenia swej 
pracy.

Ostatnie zarządzenie ministra 
stwarza możliwość uregulowania 
wszystkich zaległych w tej dzie­
dzinie spraw, stabilizacji wszy­
stkich wartościowych nauczycie­
li.

*

W żywym reagowaniu na bie­
żące problemy życia szkoły i 
nauczyciela zaimponował ostat­
nio Zarząd Okręgu ZNP w 
Kielcach. Już w marcu bieżące­
go roku, a wiec kilka tygodni 
od ukazania sie zarządzenia mi­
nistra oświaty i szkolnictwa 
wyższego — nowe zasady egza­
minowania nauczycieli uczynio­
no przedmiotem obrad Prezy­
dium Zarządu Okręgu. Wspólnie 
z kierownictwem kuratorium za­
stanawiano sie nad możliwością 
usprawnienia form stabilizowa­
nia nauczycieli w zawodzie. Ob­
szerna. bogata dyskusja wyka­
zała. iż w terenie istnieje na ten 
temat wiele nieporozumień, jeśli 
chodzi o realizacje najnowszych 
przepisów. W wi°lu środowis­
kach nauczyciele i kierownicy, 
szkół w ogóle nie wiedzą, że no­
we zarządzenie wydano, również 
interpretacja tego zarządzenia 
nie wszędzie jest , prawidłowa. 
Ogniwa związkowe wspólnie z 
odpowiednimi instancjami władz 
oświatowych wykazać musza w 
roku bieżącym wiele inicjatywy, 
abv możliwie iak największej 
liczbie dobrych, wartościowych 
nauczycieli umożliwić ustabilizo­
wanie sie w zawodzie bez po­
trzeby składania egzaminu.

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Faktem jest, że niewiele wię­
cej niż połowa absolwentów li­
ceów ogólnokształcących łączy 
swoje plany życiowe z ukończe­
niem studiów. Blisko połowa na­
tomiast zdecydowała się na 
szybsze usamodzielnienie: 30,6 
proc, wyraziło chęć ' dobycia 
kwalifikacji w szkołach zawodo­
wych pomaturalnych, a 16,4 
proc, ogółu abiturientów liceów 
(W ub. roku 14,6 proc., a dwa 
lata temu — 14,2 proc.) w ogóle 
zrezygnowało z myśli o konty­
nuowaniu jakiejkolwiek nauki.

Kim są ci, którzy zrezygno­
wali z dalszej nauki? Odpowiedź 
na pewno nie, będzie jednoznacz­
na i wyczerpująca, ale prowo­
kuje ją analiza materiałów. 
„Zgłoszenia kandydatów na stu­
dia do szkół wyższych oraz śred­
nich szkół zawodowych dla ma­
turzystów na rok szkolny 
1968/1969”, wydanych w bieżą­
cym roku przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go.

„GEOGRAFIA” ZGŁOSZEŃ

Tylko pobieżna analiza „geo­
grafii” zgłoszeń na studia daje 
część' odpowiedzi na postawione 
pytania.

Oto rejestr województw, z 
których młodzież w największej
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BOHATEB
Opanować swój zawód a po­

tem uczciwie pracować. Nie 
za mato lecz i nie za dużo. 

Akurat tyle, aby można było 
powiedzieć i to tylko w przy­
padku konieczności opiniowania 
że x, y to jednostka, owszem 
pozytywna. To wystarczy twier­
dzą poniektórzy.

Taki program minimum lanso­
wany bardzo często przez publi­
cystykę z akcentem na „uczci­
wość" jest nawet zjawiskiem op­
tymistycznym, bo mnożąc go w 
powszechność rozwiązalibyśmy 
wkrótce wiele naszych proble­
mów gospodarczych i między­
ludzkich. Hołdując programowi 
minimum miody lekarz na pro­
wincji dorobi się samochodu, in­
żynier w mieście spółdzielczego 
mieszkania, ekonomista choćby 
planu pod budowę domku jed­
norodzinnego, nauczyciel na 
pewno dyplomu...

Ale w programie minimum nie 
mówi się o zaangażowaniu i 
marzeniach. Może właśnie dla­

tego, że nasza historia którą bar­
dzo cenimy obfitowała aż nadto 
w takie momenty. Zresztą „uczci­
wość” to też zaangażowanie, a 
perspektywa jednorodzinnego 
domku niejedno marzenie wy­
pełnia...

Czy. nie za szaro jednak i 
orzez to nazbyt pozytywistycznie?

Popełnia błąd każdy wycho­
wawca, jeśli swoje zabiegi racjo- 
nalno-pedagogiczne nie wzboga­
ci ukazywaniem odległych per­
spektyw, jeśli nie działa na wy­
obraźnię, nie rozbudzi marzeń 
— ideałów, które chce się reali­
zować, bez obliczania doraźnych 
efektów.

Owszem znajdujemy w -sobie 
mały kącik na marzenia, naj­
częściej w kinie, kiedy wcielimy 
się w niezłomnych bohaterów, 
wytrwałych pionierów czy od­
krywców. Trwa to jednak krót­
kie dwie godziny. Potem jest ży­
cie w którym trzeba się odpo­
wiednio ustawić. A jeśli na­
wet ono dostarczy nam przykła­

dów — że wielkie marzenia rea­
lizują też ludzie, jesteśmy skłon­
ni uwierzyć w ich niezwykłość, 
choć prawda mówi o ich zwy­
czajności.

*

Przed kilkoma dniami ludz­
kość żegnała jednego ze swoich 
bohaterów, Jurija Gagarina. W 
uogólnieniu „ludzkość” nie ma 
chyba w tym przypadku ani cie­
nia przesady, bo jego wyczyn, je­
go legenda należą do wszystkich.

Miną lata, a o wielkich mę­
żach. stanu pamiętać będą tylko 
historycy, o pewnych dziełach 
pisanych tylko znawcy literatury, 
■) gwiazdach ekranu jedynie by­
walcy „Iluzjonu” — o Gagarinie 
będzie się uczyć każde dziecko.

Pracował na swój sukces dłu­
go anonimowo, by potem pew­
nego dnia w jednej chwili jego 
nazwisko stało się znane wszyst­
kim. Efektowniejsze to niż wzrost 
sławy uczonego czy twórcy, któ­
rzy całymi latami ciułają na

CHARAKTEREM
swój dorobek. Gagarin wystrze­
lił rakietą... ■ , '

Pójść w ślady Gagarina trud­
no, naśladować można. Pracą 
wytrwałością i zaangażowaniem 
we wszystko co robił, optymiz­
mem i skromnością może słu­
żyć za pedagogiczny wzorzec 
prawdziwego człowieka.

Nie urodził się w rodzinie bia­
łych książąt, których potomko­
wie lo Stanach Zjednoczonych 
chcieli się do niego przyznać, 
jakby na taki wyczyn mógł się 
zdobyć tylko człowiek „pełnej 
krwi”. Nie wychowywał się w 
cieplarnianej atmosferze domu- 
-laboratorium, gdzie wedle re­
ceptury lekarskiej, dbano by ó 
jego rozwój fizyczny, nie chodził 
też do szkoły laboratorium — 
wychowującej geniuszy.

Kołchozowy chłopiec nie miał 
łatwego startu. Najpierw szkoła 
zawodowa, potem technikum i 
zawód odlewńikM. Wszędzie jed­
nak pracowicie i z odznaczenia­
mi. Praca i jedno wielkie marze­
nie r- ląiniclwo, Dla Gagarina

marzenia nie były tylko snami 
on chcial i umiał je realizować.

Wyniki w nauce —■ zwłaszcza 
■matematyka i fizyka pozwoliły 
mu przejść przez rcszelkie se­
lekcje egzaminacyjne. Spraw 
ność fizyczna i odporność psy­
chiczna zapewniły miejsce wśród 
kandydatów do lotów kosmicz­
nych.

W ostatnich minutach przed 
swoim startem powiedział: Cale 
moje życie wydaje mi się teraz 
jedną piękną chwilą. Wszystko 
co przeżyłem, czego dotąd do­
konałem, przeżyłem i dokona­
łem dla tej właśnie minuty. Do­
dajmy od siebie dla historyczne­
go, epokowego startu i dla mo­
mentu kiedy po minięciu gęstych 
warstw atmosfery kosmonauta 
•zobaczył w iluminatorze Ziemię 
i wykrzyknął: „Ależ cudownie”.

W jego wypowiedzi wyrażają­
cej radość z osiągniętego celu 
jest coś symptomatycznie roman­
tycznego. ^yć i pracować dla 
chwili spełnienia. Pełnia życia 
osiągnięta w. tej właśnie jednej
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chwili. Dzisiaj jego wypowiedź 
nabiera sensu przeczuwania. Że 
po czego wówczas dokonywał

było szczytem, było zarazem jego 
końcem. To był jego jedyny i 
szczęśliwy lot w kosmos po to, 
żeby być pierwszym, po to żeby 
tor ód ć już jako' legenda.

Gagarin zniósł dężar legendy 
i pozostał nadal człowiekiem, mi­
mo że stawiano mu pomniki, 
mimo że jego imieniem nazywa­
no ulice, obsypywano orderami, 
witano w wielu miastach Europy 
bardziej spontanicznie niż ko­
ronowane głowy.

Zwyczajny chłopiec z ludu nie 
naznaczony przecież piętnem 
niezwykłości, miał charakter. I 
to jest najważniejsze: mieć cha­
rakter i być sobą.

Kiedy Gagarin wychodził z 
samolotu przed triumfalnym po­
witaniem w Moskwie tysiące lu­
dzi patrzyło na niego jak na 
przybysza z Marsa. On był tam. 
Poznał tajemnicę...

Ale rychło przekonali się 
wszyscy, że wrócił do nich ten 
sam chłopiec o szerokim szcze­
rym uśmiechu. Bezpośredni i 
tak zwyczajnie sympatyczny.

*

Pamiętamy go z pobytu w
Potecą. Z9 spotkań f młodzieżą

Warszawy, Krakowa, Zielonej 
Góry. Dowcipny, przyjacielski w 
niczym nie przypominał bohate­
ra na cokół.

Kto mógłby przypuszczać, ie 
właśnie nasz Jurij będzie pier­
wszym kosmonautą — mówił z 
uśmiechem radości jego brat, 
kiedy przed domem Gagarinów 
w jego rodzinnej wiosce zebra­
na ludność komentowała komu­
nikat radiowy po jego udanym 
lode.

Dlaczego? — wtrąciła się do 
rozmowy dawna nauczycielka 
Gagarina, Iraida Dmitriejewna 
Troicka ■.— przecież zawsze byl 
świetnym chłopakiem...

Ona wierzyła w swojego wy­
chowanka. I właśnie tej tpiary 
— może nie w realizację lotów 
kosmicznych — lecz w uczciwość, 
rzetelność, rozwagę i refleks 
społeczno polityczt%> a nade 
wszystko w zaangażowanie pa­
triotyczne i charakter naszych 
wychowanków należy życzyć 
wszystkim naszym nauczycielom.

TADEUSZ SOCHACKI
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W0ys8nisfl nad reformą sy­
stemu kształcenia nauczy­
cieli stosunkowo mało mó­

wi się o przygotowaniu kadr dla 
szkolnictwa zawodowego. Biorąc 
pod uwagę wielki rozwój ilo- 
fcromr tego szkolnictwa jego 
skomplikowane i różnorodne po­
trzeby kadrowe, warto bardziej 
szczegółowo rozpatrzyć możliwo- 
ści ioh zaspokojenia. Staje się to 
coraz bardziej potrzebne także ze 
względu na zapoczątkowaną re­
formę szkoły zawodowej.

NOMENKLATURA ZAWODÓW 
NAUCZYCIELSKICH

W poszukiwaniu najbardziej 
właściwych rozwiązań organiza- 
cyjno-programowych dla kształ­
cenia kadr szkolnictwa zawodo­
wego rozróżnić trzeba przynaj­
mniej trzy wielkie grupy zawo­
dowe:

@ nauczycieli teoretycznych 
przedmiotów zawodowych;

© nauczycieli praktycznej nau­
ki zawodu;

@ nauczycieli przedmiotów 
ogólnoks zta łcący ch.

Jest to, oczywiście, podział ra­
czej umowny, ponieważ w prak­
tyce często się zdarza, że nau­
czyciele teoretycznych przedmio­
tów zawodowych mogą być ta­
kże nauczycielami zawodu, nau­
czyciele praktycznej, nauki za­
wodu uczą teorii, zwłaszcza w 
szkołach, dla których nie ma 
odpowiednika w studiach wyż­
szych. a nauczyciele matematy­
ki, fizyki; chemii, języków w 
szkołach odpowiednich kierun­
ków (geodezyjnych, fizyki jądro­
wej, chemicznych, handlu za­
granicznego) uczą podstawowych 
dyscyplin specjalistycznych.

W każdej z tych trzech grup 
występują określone specjalno­
ści przedmiotowe. W dwu pierw­
szych grupach potrzebni są nau­
czyciele przygotowani do nau­
czania w ponad 450 zawodach, 
tyle bowiem jest kierunków 
kształcenia w zasadniczych szko­
łach zawodowych i technikach 
w Polsce. W grupie nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących 
specjalności są takie same jak i 
w liceach, jednakże profil zawo­
dowy i tych pracowników po­
winien być w wielu przypadkach 
nachylony do potrzeb określo­
nych grup zawodów, zwłaszcza 
tych, w których przedmioty 
humanistyczne (np. język polski 
w technikach księgarskich, język 
angielski w szkołach żeglugi 
itp) lub matematyczno-przyrod­
nicze (np. matematyka w tech­
nikach geodezyjnych, fizyka w 
szkołach jądrowych) należą do 
podstawowych przedmiotów za­
wodowych.

Jak z tego wynika, opracowa­
nie nomenklatury zawodów i 
specjalności, w których należa­
łoby kształcić nauczycieli dla 
szkolnictwa zawodowego, a od 
tego przecież trzeba zacząć pra­
cę nad koncepcją systemu kształ­
cenia, będzie wymagało skom­
plikowanych badań analitycz­
nych w obrębie ponad 2000 
przedmiotów występujących w 
planach nauczania szkół zawo­
dowych. Nic też dziwnego, że 
we współczesnej problematyce 
oświatowej problemy przygoto­
wania kadr dla szkolnictwa za­
wodowego należą do najtrud­
niejszych, zarówno jeśli chodzi 
o założenia organizacyjno-pro- 
gramowe systemu, jak i okre­
ślenie zapotrzebowania ilościo­
wego.

Na podstawie nomenklatury 
zawodów nauczycielskich można 
będzie przystąpić do opracowa­
nia charakterystyk zawodowych 
poszczególnych specjalności, sta- 

,n wiących podstawę dla zapro­
jektowania koncepcji kształcenia, 
planów nauczania i programów. 
Do prac nad charakterystykami 
zawodowymi nauczycięli przed­
miotów zawodowych i nauczycie­
li zawodu trzeba przyjąć założe­
nie, że pracownicy ci to specja­
liści o określonym wykształce­
niu technicznym, rolniczym, eko­
nomicznym i inni posiadający 
oprócz tego niezbędne przygoto­
wanie pedagogiczne, głównie w 
zakresie dydaktyki szczegółowej.

Już pierwsze próby sformuło­
wania założeń nomenklatury i 
charakterystyk zawodów nauczy­
cielskich wskazują na koniecz­
ność ściślejszej korelacji tych 
prac z kierunkami kształcenia, 
jakie występują w szkolnictwie 
wyższym i średnim zawodowym. 
Okazuje się, że powszechnie 
uznana teza o wyższym wyk­
ształceniu, niezbędnym każdemu 
nauczycielowi, nie może być za­
stosowana nawet do wszystkich 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych, nie mówiąc już o nau-
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ezyclelach zawodu, ponieważ <Ea 
wielu kierunków kształcenia wy­
stępujących w zasadniczych szko­
łach zawodowych i technikach 
nie ma w Polsce lub w ogóle 
w świece, odpowiednich stu­
diów wyższych, a nawet i śred­
nich.

I tak np. dla wielu zawodów 
rzemieślniczych i usługowych, 
takich jak zegarmistrz, grawer, 
optyk okularowy, kelner, fry­
zjer, krawiec, zdun, tapicer i 
inni nie ma szkół średnich za­
wodowych. Nie ma studiów wyż­
szych dla nauczycieli stenografii 
i stenotypii (maszynopisania) w 
szkołach ekonomicznych, przed­
miotów zawodowych w szkolnic­
twie żeglugi, poligraficznym, ga­
stronomicznym, hotelarskim, o- 
dzieżowym, przemysłu skórzane­
go i w innych bynajmniej nie­
mało licznych dziedzinach szkol­
nictwa zawodowego.

Sna trważa? /za bardziej do­
stosowane do praktycznych po­
trzeb zasadniczych szkół zawo­
dowych, szkół przysposobienia 
rolniczego i nauczania przedmio­
tów technologicznych w techni­
kach i liceach zawodowych, a 
przygotowanie w szkołach aka­
demickich (m>. magistrów-inży- 
nierów) jest niezbędne dla nau­
czycieli podstaw nauk technicz­
nych i przedmiotów konstruk- 
cyjno-obliczeniowych. takich jak 
wytrzymałość materiałów, części 
maszyn, elektrotechnika w szko­
łach elektrycznych, chemia w 
szkołach chemicznych itp.

To zróżnicowanie wykorzysta­
nia nauczycieli z wykształceniem 
akademickim i z przygotowaniem 
wyższym zawodowym zapobieg­
nie nadmiernemu zapotrzebowa- 
nu np. na magistrów inżynierów, 
umożliwi prawidłowe zatrud­
nienie absolwentów uczelni aka-

KADRY

DLA SZKOLNICTWA
♦

ZAWODOWEGO

PROF. DR MICHAŁ GODLEWSKI

Jeśli nawet w niektórych za­
wodach istnieje możliwość zdo­
bywania specjalizacji w nielicz­
nych katedrach szkół wyższych 
(np. możliwości specjalizacji w 
dziedzinie technologii żywienia 
w SGGW w Warszawie), to w 
stosunku do potrzeb danej ga­
łęzi gospodarki i dużych potrzeb 
kadrowych szkół —• są to możli­
wości znikome. Dlatego w no­
menklaturze zawodów nauczy­
cielskich szkolnictwa zawodowe­
go rozwinęły się w Polsce cztery 
szczeble kształcenia:

I -— szkoły średnie zawodowo- 
pedagógiczne (w Polsce tzw. 
technika prżemysłowo-pedago- 
giczne);

II — studia nauczycielskie dla 
absolwentów średnich szkół za­
wodowych;

III — akademickie i zawodowe 
uczelnie wyższe, często już stwa­
rzające możliwości zdobycia ele­
mentarnej wiedzy pedagogicznej;

IV — pedagogiczne studia po­
dyplomowe i równorzędne kursy 
kwalifikacyjne, tzn. kursy nada­
jące kwalifikacje pedagogiczne 
specjalistom.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI 
PRZEDMIOTÓW

ZAWODOWYCH W 
UCZELNIACH WYŻSZYCH

Próby sformułowania założeń 
charakterystyki nauczyciela prze­
dmiotów zawodowych wskazują 
na konieczność uwzględnienia w 
niej trzech podstawowych ele­
mentów: 1) przygotowania spe- 
cjalistyęznego na poziomie nie 
niższym od uzyskiwanego przez 
innych analogicznych specjalis­
tów określonych kategorii za­
wodowych: inżynierów, lekarzy, 
ekonomistów itp.; 2) przygoto­
wania ideowo-pedagogicznego w 
zakresie niezbędnym do pracy 
w szkole oraz 3) dostatecznego 
doświadczenia produkcyjnego, 
koniecznego do zapewnienia wię­
zi nauczania z praktyką gospo­
darki narodowej, dla której cha­
rakterystyczny jest postępujący 
proces specjalizacji procesów 
wytwórczych i asortymentów 
(przemysł budowy maszyn, bu­
dowy obrabiarek, taboru kolejo­
wego, okrętów, turbin, maszyn 
rolniczych, samochodów, ciągni­
ków itp.).

Zakres przygotowania specja­
listycznego nauczycieli przed­
miotów zawodowych wynika z 
analizy programów nauczania 
obowiązujących w szkolnictwie 
zawodowym. Przy czym oczy­
wisty wydaje się postulat, że 
dla każdego typu i kierunku 
szkoły zawodowej, jeśli oczywiś­
cie istnieją takie studia, nau­
czyciel przedmiotów teoretycz­
nych zawodowych powinien mieć 
wykształcenie wyższe akademic­
kie (ze stopniem magistra) lub 
wyższe zawodowe. Przy czym 
przygotowanie specjalistyczne 
uzyskane w szkole wyższej za- 
wodoyzej. np. inżynierskiej, mo-

demickich i zawodowych zgod­
nie z profilem zawodowym uzy­
skanym w toku studiów. Analo­
gicznie można przyjąć za pod­
stawę planowania rozwoju szkol­
nictwa wyższego dla potrzeb 
szkolnictwa zawodowego, niez­
będny poziom wykształcenia 
wyższego dla nauczycieli przed­
miotów zawodowych, mających 
odpowiedniki w uczelniach eko­
nomicznych i rolniczych.

Ze względu więc na poważne 
potrzeby kadrowe szkolnictwa 
zawodowego dalszy rozwój ilo­
ściowy Wszelkich form kształce­
nia na poziomie wyższym szkół 
akademickich i wyżshych zawo­
dowych, dziennych, wieczoro­
wych i zaocznych, jest bardzo 
potrzebny. Obecna polityka w 
tej dziedzinie Ministerstwa Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego, 
zmierzająca do rozbudowy sieci 
szkolnictwa wyższego zasługuje 
■na pełne poparcie i otwiera per­
spektywy, w miarę powiększa­
nia liczby studentów, szerszych 
możliwości zaspokojenia także 
potrzeb kadrowych szkolnictwa 
zawodowego.

Cieszyć się także trzeba z 
uruchamiania w Polsce coraz 
nowych kierunków studiów, któ­
re z reguły przydatne są nie tyl­
ko dla gospodarki, lecz także dla 
placówek oświaty zawodowej. I 
tak np. zorganizowanie studiów 
wyższych w dziedzinie przemy­
słu poligraficznego i skórzanego 
rozwiąże za kilka lat problem 
dopływu nauczycieli przedmio­
tów zawodowych do tych sto­
sunkowo mato licznych, ale wa­
żnych działów szkolnictwa zawo­
dowego, pozbawionych dotych­
czas odpowiednika w szkolnic­
twie wyższym. Pożądane byłoby 
również utworzenie studiów wy­
ższych w zakresie gastronomii, 
hotelarstwa, przemysłu odzieżo­
wego, żeglugi i pielęgniarstwa, 
w których to kierunkach istnie­
je duże zapotrzebowanie kadro­
we także szkolnictwa zawodo­
wego.

Przy największym jednak wy­
siłku państwa nad zwiększeniem 
możliwości kształcenia w szkol­
nictwie wyższym, w perspekty­
wie najbliższych pięcioleci, nie 
osiągniemy pełnego pokrycia za­
potrzebowania na specjalistów 
z wyższym wykształceniem. Nie 
może na to również liczyć szkol­
nictwo zawodowe. Świadczą o 
tym wielostronnie analizowane 
opracowania Komisji Planowania 
oraz Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Poważne 
braki odczuwać będziemy nadal 
zwłaszcza w kadrze inżynierów 
dla przemysłu i dla rolnictwa. 
Dlatego licząc w dużej mierze 
na absolwentów szkolnictwa 
wyższego technicznego i rolni­
czego należy rozpatrzyć możli­
wości rozbudowy ilościowej 
kształcenia nauczycieli przedmio­
tów zawodowych na wydzia­
łach tzw. ogólnozawodowych 
Wyższych Szkół Pedagogicznych 
w Krakowie, Katowicach i 
Opolu

Wydziały te powstały na prze­
strzeni ubiegłych kilku lat i 
brak jeszcze dostatecznych mo­
żliwości sprawdzenia przydatno­
ści absolwentów w praktyce 
szkolnej. Prowadzi się w WSP 
dwie sekcje: mechaniczną i elek­
tryczną. Założono, że sekcja 
mechaniczna przygotowuje nau­
czycieli przedmiotów ogólno­
technicznych (technologia metali, 
materiałoznawstwo, mechanika 
techniczna, maszynoznawstwo, 
termodynamika techniczna, ry­
sunek techniczny) w zasadni­
czych szkołach zawodowych i 
technikach mechanicznych. Sek­
cje elektryczne mają przygoto­
wać nauczycieli przedmiotów: 
urządzenia i maszvny elektrycz­
ne, podstawy elektroniki, pra­
cownia elektryczna, materiało­
znawstwo -elektryczne i elektro­
technika w szkołach nieelek­
trycznych. Zapotrzebowanie na 
tych nauczycieli jest rzeczywiś­
cie duże i trudno zakładać, by 
mogło bvć w pełni pokryte przez 
inżynierów. Z tego względu 
kształcenie w WSP jest pożyte­
czne, jeśli szkoły te dysponują 
odpowiednią kadrą samodziel­
nych pracowników nauki i wy­
posażeniem (kreślarnie, labora­
toria, biblioteki itp.).

Dla osiągnięcia właściwego po­
ziomu studiów niezbędna jest 
systematyczna pomoc odpowied­
nich wydziałów i kadr uczelni 
technicznych, zwłaszcza w za­
kresie programowania treści i 
organizacji studiów, które po­
winny korelować z odpowiednim 
cyklem przedmiotów matema­
tyczno-przyrodniczych i techni­
cznych w politechnikach. Nale­
żałoby także .już obecnie spre­
cyzować uprawnienia i tytuły 
naukowe absolwentów oraz roz­
ważyć. jakimi drogami można 
zapewnić studentom omawianych 
sekcji WSP umiejętność stoso­
wania nabytej wiedzy w przed­
miotach specjalistvcznvch wła­
ściwych poszczególnym kierun­
kom kształcenia.

Chodzi tu o bardzo ważną 
sprawę ukształtowania umiejęt­
ności stosowania wiedzy z za­
kresu podstawowych nauk tech­
nicznych w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu, a więc np. 
wykorzystanie wytrzymałości 
materiałów i mechaniki techni­
cznej w projektowaniu obrabia­
rek, wagonów, statków, maszyn 
rolniczych itp. — w celu zapew­
nienia ścisłej więzi tego przed­
miotu z potrzebami przedmiotów 
specjalizujących. Dla dobrego 
przygotowania absolwentów wy­
działów ogólnotechnicznych jest 
to szczególnie ważne, ponieważ, 
jak wynika z doświadczeń za­
granicznych, absolwenci tego ty­
pu uczelni mają na ogół przy­
gotowanie teoretyczne na wyso­
kim poziomie, natomiast wyraź- 
nie niższe od inżynierów umie­
jętności rozwiązywania prakty­
cznych zadań technicznych.

KSZTAŁCENIE 
PEDAGOGICZNE 

NAUCZYCIELI PRZEDMIOTÓW 
ZAWODOWYCH

Zarządzenia władz oświato­
wych o kwalifikacjach nauczy­
cieli szkół zawodowych wyma­
gają od tej kadry posiadania 
niezbędnej wiedzy i umiejętno­
ści pedagogicznych. To przygo­
towanie pedagogiczne można 
zdobywać na kursach organizo­
wanych. przez władze oświatowe, 
studiach oodyplomowvch lub w 
toku studiów w uczelniach wyż­
szych. Te dwie ostatnie formy 
obecnie coraz bardziej sa upow­
szechniane w uczelniach tech- 
nicznych, ekonomicznych i rolni­
czych. Powstają w tych szkołach 
katedry pedagogiki organizujące 
ob:eralne. międzvwydziałowe za­
jęcia z dyscyplin pedagogicz­
nych dla studentów starszych 
semestrów oraz dwusemestralne 
wieczorowe i zaoczne studia 
podyplomowe dla specjalistów 
nodpimuiacvch pracę w szkołach 
zawodowych.

Te formy kształcenia pedago­
gicznego nauczycieli przedmio­
tów zawodowych umożliwiają 
nie tylko dobre przygotowanie 
specjalistów do pracy w szkole, 
lecz także rozwói prac naukowo- 
badawczych w dziedzinie peda­
gogiki, a zwłaszcza dydaktyki 
szkolnictwa zawodowego. Przy 
dużej różnorodności szkolnictwa 
zawodowego iedynie katedry i 
zakłady pedagogiczne na wyż­
szych uczelniach specjalistycz­
nych mogą prowadzić prace nad 
dydaktyką szczegółową poszcze- 
sólnych działów szkolnictwa 
technicznego, rolniczego, ekono­
micznego. Nie bez znaczenia mo­
że być także działalność tych 
katedr na rzecz wprowadzania 
nauczania do praktyki macierzy­
stych uczelni. Rozwijanie sieci 
nowoczesnych metod i środków 
katedr i zakładów pedagogicz­

nych doprowadzić może w przy­
szłości do pedagogizacji studiów 
przez zobowiązanie wszystkich 
studentów do obowiązkowego 
uczęszczania na wykłady i ćwi­
czenia pedagogiczne, podobnie 
jak staje się to z socjologią.

Propozycje takie wywołują 
jeszcze często sprzeciw uczelni 
spowodowany przeciążeniem stu­
dentów nadmiarem zajęć obo­
wiązkowych. Jednakże w dzia­
łalności zawodowej współczesne­
go inżyniera przemysłowego, eko­
nomisty i inżyniera rolnika 
wzrasta zakres czynności wy-, 
chowawczych i szkoleniowych, 
polegających na instruowaniu i 
uzasadnianiu stosowanych metod 
i środków, technologii i kon­
strukcji, zasad eksploatacji i 
przepisów bhp. Większość spe­
cjalistów prowadzi również dzia­
łalność oświatową (im lepszy 
specjalista, tym częściej się to 
zdarza) na kursach, w szkołach 
zawodowych, w placówkach do­
skonalenia i kształcenia zawo­
dowego. W związku z postępem 
nauki . i techniki działalność 
oświatowa w każdym zawodzie 
będzie nadal się rozszerzać. Na­
dejdzie więc czas, gdy elementy 
wiedzy pedagogicznej będą po­
wszechnie uznane za niezbędne 
dla każdego absolwenta uczelni 
wyższej.

Kształcenie pedagogiczne stu­
dentów uczelni technicznych, e- 
konomicznych i rolniczych oraz 
organizowanie w nich studiów 
podyplomowych dla osób prowa­
dzących działalność dydaktyczną 
w szkołach i zakładach pracy 
ułatwiać będzie nabywanie kwa­
lifikacji pedagogicznych także 
tzw. nauczycielom dochodzącym. 
Ta grupa nauczycieli przedmio­
tów zawodowych rekrutująca się 
z wybitnych specjalistów zatrud­
nionych w gospodarce, dysponu­
je dużym doświadczeniem zawo­
dowym i wiedzą o aktualnie 
wdrażanym do praktyki postę­
pie technicznym. Pracownikom 
tym jest znacznie łatwiej nadą­
żać za postępami technologii i 
organizacji nrodukcji niż nau­
czycielom zatrudnionym wyłącz­
nie w szkole. Z tego względu, 
w trosce o utrzymanie więzi 
szkoły zawodowej z życiem, z 
przemianami jakie każdy rok 
przynosi nam w gospodarce, 
utrzymywanie w szkolnictwie 
tej grupy nauczycieli jest szcze­
gólnie cenne.

Domeną nauczycieli stałych 
powinno być natomiast naucza­
nie tych przedmiotów zawodo­
wych. w których modernizacja 
wiedzy możliwa jest drogą 
samokształcenia, utrzymywania 
kontaktów z przedsiębiorstwami 
i praktyk wakacyjnych.

Doceniając rolę i znaczenie 
nauczycieli dochodzących dla 
szkolnictwa zawodowego i wi­
dząc ich trwała pozycję w pro­
cesie kształcenia zawodowego, 
trzeba postulować, aby także i 
ta grupa podejmowała podyplo­
mowe studia pedagogiczne i zdo­
bywała tą droga kwalifikacje 
nauczycielskie. Jest to niezbędne 
dla doskonalenia, zwłaszcza spe­
cjalistów uczących w większym 
wymihrze godzin w szkołach i na 
kursach zawodowych.

DOKSZTAŁCANIE 
NAUCZYCIELI PRZEDMIOTÓW 

ZAWODOWYCH

Dokształcanie nauczycieli przed­
miotów zawodowych powinno 
odbywać się w wyższych uczel­
niach technicznych, ekonomicz­
nych i rolniczych. Studia takie 
powinny mieć na celu:
• umożliwienie czynnym nau­

czycielom zdobywania wykształ­
cenia wyższego w zakresie wy­
konywanego zawodu (przedmio­
tu nauczania);
• nabywania wiedzy pedago­

gicznej i umiejętności nauczania 
na podyplomowych studiach z 
zakresu pedagogiki kształcenia 
zawodowego, seminariach dok­
toranckich i innych kwalifiko­
wanych, dłużej trwających for­
mach dokształcania.

Budzi natomiast poważne wąt­
pliwości, z wyjątkiem przypad­
ków szczególriych, celowość przyj­
mowania nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów zawodowych 
nie posiadających ukończonych 
studiów wyższych z tego zakre­
su na wydziały pedagogiczne 
wyższych uczelni. W wyniku ta­
kiej praktyki rozszerza się gru­
pa nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem, którzy mimo for­
malnego posiadania wykształce­
nia wyższego, nie mają w rze­
czywistości pełnych kwalifikacji 
merytorycznych do nauczania 
poszczególnych przedmiotów. W 
ostatnich latach tego rodzaju 
praktyka rozszerza się również 
w odniesieniu do nauczycieli za­
wodu. Doceniając wartość stu-

diów pedagogicznych dla każde­
go nauczyciela, polityka oświa­
towa w dziedzinie dokształcania 
powinna sprzyjać uzyskiwaniu 
przez czynnych nauczycieli prze­
de wszystkim pełnych kwalifi­
kacji w zakresie nauczania 
przedmiotów.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI 
PRZEDMIOTÓW

ZAWODOWYCH W STUDIACH 
NAUCZYCIELSKICH

Dla potrzeb zasadniczych szkół 
zawodowych, mechanicznych, bu­
dowlanych, gastronomicznych, 
pielęgniarskich oraz dla szkół 
przysposobienia rolniczego pro­
wadzone są dwuletnie studia 
nauczycielskie przygotowujące 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych i nauczycieli zawodu. 
Do tych szkół przyjmuje się ab­
solwentów techników odpowied­
nich kierunków i techników 
przemysłowo - pedagogicznych. 
Spełniają one na ogół dobrze 
swą rolę, przygotowując kadry 
dla najbardziej masowych dzie­
dzin szkolnictwa zawodowego. 
Bez tych szkół nie byłby możli­
wy rozwój SPR, szkół metalo­
wych, budowlanych i gospodar­
czych, organizowanych w mniej­
szych miejscowościach, w któ­
rych odczuwa się dotkliwy brak 
pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych. Szczególnie pożyteczne 
okazały się SN o kierunku rol­
niczym. Wychowały one setki 
nauczycieli i organizatorów ma­
sowych form oświaty rolniczej 
pracujących w szkołach, na kur­
sach i w zespołach przysposo­
bienia rolniczego.

Studia nauczycielskie spełniły 
także ważną rolę w uzyskaniu 
awansu społecznego wielu zdol­
nym nauczycielom zawodu, u- 
możliwiając im zdobycie wy- 
kształcenia na poziomie powyżej g 
szkoły średniej. fe

Studia nauczycielskie z kierun- g 
kiem gastronomicznym i pielęg- 
niarskim, przy braku studiów p
wyższych z tego zakresu, to rów- 
nież uczelnie o dużym znaczę- 
niu nie tylko dla szkolnictwa, |g
lecz także dla placówek żywię- sg
nia zbiorowego oraz służby zdro- tg
wla. Są to więc uczelnie zasłu- 
żonę dla polskiego szkolnictwa gl
zawodowego i warte dalszego g:
doskonalenia. ||

Jednakże obecnie, gdy przed g
studiami nauczycielskimi dla g
szkolnictwa ogólnokształcącego g
otwierają się perspektywy stop- g
niowego przekształcania na 3- g
letnie wyższe szkoły nauczyciel- g
skie, trudno jest sprecyzować |
kierunki reformy SN szkolnie- g
twa zawodowego. Czy utrzymać |
je w obecnym stanie? A może t
dążyć do przekształcenia w wyż- i
sze szkoły zawodowe — pedago- !
giczne mechaniczne, budowlane |
i rolnicze? Może włączyć je or- j
ganizacyjnie do istniejących WSI 
i WSR jako wydziały lub filie,
zapewniając w planach studiów ;
odpowiednie warunki kształcę- ,
niu pedagogicznemu?

Osobiście opowiadałbym się
za tym ostatnim rozwiązaniem. 
Sądzę, że byłoby ono możliwe 
do przeprowadzenia, gdybyśmy 
potrafili w ciągu najbliższych 
lat wykształcić spośród wykła­
dowców tych szkół doktorów i 
docentów niezbędnych dla rze­
czywistego, a nie tylko formal­
nego. przekształcenia SN w u- 
czelnie wyższe. Gdyby także 
równocześnie wykorzystać te la­
ta na stworzenie potrzebnej ba­
zy materialno-technicznej, labo­
ratoriów i pracowni oraz do­
mów studenckich.

Warto także rozważyć możli­
wości powołania 3-letnięh wyż­
szych szkół nauczycielskich dla 
innych, bardziej masowych kie­
runków kształcenia zawodowego, 
nie mających odpowiednika w 
szkolnictwie wyższym, np. wyż­
szej szkoły nauczycielskiej ste­
notypii, stenografii i biurowoś­
ci dla bardzo rozbudowanego 
przecież naszego szkolnictwa 
ekonomicznego.

W SN szkolnictwa zawodowe­
go byłby to wiec nowy typ wyż­
szej szkoły zawodowo-technicz- 
nej. kształcącej kadry dla szkół 
tych kierunków, które ze wzglę­
du na deficyt kadr inżynier­
skich lub brak odpowiednich 
studiów wyższych w perspekty­
wie wielu jeszcze lat odczuwać 
będą braki w zakresie kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli 
orzedrńiotów zawodowych na 
poziomie wyższym. Otwierałyby 
one także możliwości studiów, 
wyższych nauczycielom, zawodu 
umożliwiając im obejmowanie 
stanowisk kierowniczych w war­
sztatach szkolnych.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI
ZAWODU

towanie nauczycieli praktycznej 
nauki zawodu (nauczycieli za­
wodu) dla ponad 200 zawodów 
występujących w zasadniczych 
szkołach zawodowych (specjali­
zacja nauczycieli zawodu w tech­
nikach w zasadzie pokrywa się 
z kierunkami szkolnictwa zasad­
niczego).

Wysoki poziom kwalifikacji 
zawodowych i wykształcenie tej 
kadry ma decydujący wpływ na 
wyniki przygotowania praktycz­
nego robotników, rzemieślników 
i techników. Wymagania stawia­
ne nauczycielowi są szczególnie 
wszechstronne..

Obok wykształcenia zawodo­
wego na poziomie średnim (a w 
niektórych zawodach, jak radio­
technika i telewizja, remont ma­
szyn liczących, aparatury elek­
tromedycznej, urządzeń chłodni­
czych, automatyka przemysłowa 
i elektronika, przygotowania za­
wodowego na poziomie inżynie­
ra) i odpowiedniego przygotowa­
nia pedagogicznego, nauczyciel 
zawodu powinien umieć osobiś­
cie wykonywać prace zawodowe 
zaszeregowane w taryfikatorach 
do najwyższych kategorii -trud­
ności, z zachowaniem . wymaga­
nych norm wydajności i kryte­
riów odbioru technicznego. Po­
winien on również posiadać wy­
starczające doświadczenie pro­
dukcyjne i wychowawcze, szcze­
gólnie w zakresie wysoko wy­
dajnych metod pracy, jakości 
produkcji i kontroli technicznej.

Nauczycieli zawodu o takich 
kwalifikacjach uzyskać można z

Ważnym problemem dla szkol­
nictwa zawodowego jest przygo-
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szemu szkolnictwu 1 przemysło­
wi dały tysiące fachowców.. Jed­
nakże, mimo przyjmowania do 
tych szkół absolwentów zasad­
niczych szkół zawodowych, for­
ma ta często jeszcze nie. zapew­
nia dostatecznej biegłości w wy­
konywaniu trudniejszych <yera- 
cji technologicznych oraz dosta­
tecznego doświadczenia produk­
cyjnego, które są niezbędne i 
warunkują w końcowym rachun­
ku wyniki praktycznej nauki 
zawodu.

Trudno przypuszczać, aby do­
tychczasowe studia nauczyciel­
skie dla nauczycieli zawodu nad­
budowane na technikach prze- 
mysłowo-pedagogicznych popra­
wiały te najbardziej istotne bra­
ki w przygotowaniu absolwen­
tów TPP. W praktyce analogicz­
nych szkół radzieckich wymaga 
się od kandydatów wstępują­
cych do TPP kilkuletniej prak­
tyki w zawodzie i posiadania 
wysokiej kategorii zaszeregowa­
nia zawodowego (minimum V 
VI kategorii w zawodąch me­
talowych).

Wstępna, kilkuletnia praca w 
zawodzie wyuczonym w. zasad­
niczej szkole zawodowej, prak­
tyczny egzamin wstępny na po­
ziomie V—VI grupy osobistego 
zaszeregowania zawodowego oraz 
właściwie zorganizowany i za­
programowany staż pracy absol­
wentów TPP, obejmujący pracę 
w przemyśle i w warsztacie 
szkolnym a kończący się egza­
minem praktycznym, pozwoliłby 
uzyskać znacznie, lepsze niż do­
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liczeń Technikum Mechanicznego w Radomiu P«eprowadza 
czenia na rozrywarce wyprodukowanej w szkole

ooszczególnych dziedzin gospo­
darki narodowej, poprzez sta­
ranny dobór kandydatów spo-. 
śród doświadczonych pracowni­
ków o pełnych kwalifikacjach 
zawodowych. Osoby te powinno 
się dokształcać na rocznym kur­
sie pedagogicznym. Dla maso­
wych zawodów, drogą zastępczą, 
dającą stosunkowo niezłe wyni­
ki jest kształcenie nauczycieli 
zawodu w technikach przemy- 
słowo-pedagogicznych. Są to tak­
że zasłużone azkoły, które na-

tychczasowe wyniki praktyczne­
go przygotowania nauczycieli za­
wodu. Jest to jednak droga bar­
dzo długa (7—8 lat) i trudna 

■ lo zrealizowania w nowoczes­
nych zawodach wymagających 
kształcenia wyłącznie w zakła- 
izie.

Dlatego uważam, że w miarę 
stepu techniki i przesuwania 

'Kształcenia w wielu zawodach 
wyłącznie do zakładów przemy­
słowych, werbowanie do pracy 
w ęhnakUrze nauczycieli »wo-

du doświadczonych, wysoko wy- 1 
kwalifikowanych robotników . i 
rzemieślników, po przeszkoleniu i
nedagogicznym na kursach kwa- <
lifikacyjnych, będzie niezbędne. 
Jest to tym bardziej konieczne, 
że podobnie jak w przypadku 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych, nie będziemy w stanie 
dla wszystkich zawodów wystę­
pujących w szkolnictwie zawo­
dowym stworzyć . techników 
przemysłowo-1 pedagogicznych.

Naturalną drogą dokształcania 
i podnoszenia kwalifikacji ab­
solwentów TPP powinny być 
studia "w szkole inżynierskiej 
lub w WSN.' otwierają one bo­
wiem drogę na stanowiska kie­
rownicze w warsztatach szkol­
nych i dają rzeczywiste kwali­
fikacje do nauczania także teo­
retycznych przedmiotów zawo­
dowych.

Sądzę, że badanie losów i po­
ziomu kwalifikacji praktycznych 
absolwentów TPP jest koniecz­
ne dla stwierdzenia, czy ta ostat­
nio tak rozbudowywana droga 
kształcenia nauczycieli zawodu 
rzeczywiście przygotowuje nau­
czycieli zawodu czy raczej teo­
retycznych przedmiotów zawo­
dowych lub techników dla prze­
mysłu i jaki jest w rzeczywi­
stości poziom przygotowania 
praktycznego absolwentów pod 
względem umiejętności i wyko­
nywania prac wyższych katego­
rii zaszeregowania, ich jakości 
oraz czasu wykonania. Na pod- 
stawie takich badań można by- 
loby opracować uzasadnione pro­
pozycje zmian w istniejącym 
systemie kształcenia nauczycieli 
zawodu.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI 
PRZEDMIOTÓW

OGÓLN OKS ZTAŁCĄCY CH

Poświęcając swoje rozważania 
głównie problemom kształcenia 

l nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych i praktycznej nauki za­
wodu, warto sformułować także 

i pewne wnioski w sprawie kształ­
ci cenią nauczycieli przedmiotów
ii zawodowych i praktycznej nau-
i> ki zawodu, warto sformułować
| także pewne wnioski w sprawie

kształcenia nauczycieli przedmio­
tów ogólnokształcących dla po­
trzeb szkolnictwa zawodowego. 
Chciałbym tu przede wszystkim 
wskazać na konieczność dosto- 

| suwania treści programowych
:■ uczelni kształcących te kadry
| dla potrzeb szkolnictwa zawo-
| dowego.

Nauczyciele przedmiotów hu- B manistvcznych i matematyczno-
|| przyrodniczych zatrudnieni w
g szkołach zawodowych wszystkich
fi szczebli, powinni mieć wykształ-
fe cewe wyższe, zdobywane w u-
® czelniach akademickich, uniwer-H sytetach i wyższych szkołach
S Pedagogicznych. Jest to postulatH dla wszystkich oczywisty, choć8 bynajmniej nie taki łatwy doH zrealizowania w całości H nictwa zawodowego.

I tak np. w szkołach 
® sposobienia rolniczegoH jeszcze wiele wysiłku admini-
||| stracji szkolnej i samych nau-
H czycieli, aby przedmioty ogólno-
||| kształcące nauczane były przezUl absolwentów studiów nauczyciel-
H skich. Dla tej grupy szkół, aU także i dla wielu terenowych
® z.asadniczych szkół zawodowych

koncepcje reformy SN na trzy- 
■ letnie wyższe szkoły zawodowe
Jl będą pożyteczne i celowe, po-
H nieważ przez wie'6 jeszcze latUli znalezienie dla tvch szkół nau-H czycieli po studiach akademic-M kich niewątpliwie będzie trudne.

Dzięki dużemu ujednoliceniu 
» programów przedmiotów huma-H nistycznych
M przyrodniczych w liceach ogól-
M nokształcacych

nych szkołach zawodowych, ab- 
B solwenci uniwersytetówIHI pracować zarówno
■■ >ak iHH Wa-toHHI diów

dzieć
studentów z dydaktyka i orga- 

■I nizacją szkolnictwa zawodowego.
Na wydziałach matematyczno- 
przyrodniczych należałoby jesz­
cze szerzej niż dotychczas u- 
wzgledniać praktyczne zastoso­
wania danego przedmiotu . w 
technice, rolnictwie i ekonomice.

Natomiast zasadniczo nowych 
mzwiazań wymaga przygotowa­
nie dla szkół zawodowych nau­
czycieli języków obcych. Ze 
względu na poważne trudności, 
iakie mają na ogół absolwenci 
wydziałów filologicznych z prak­
tycznym zastosowaniem języka 
obcego do korespondencji han­
dlowej i posługiwaniem się 
słownictwem technicznym, na­
leżałoby utworzyć .wyspecjalizo­
wane wydziały kształcenia nau­
czycieli języków obcych przygo-

towanych do praktycznego sto­
sowania tych języków w gospo- 
da-ce narodowej, nauce i oświa­
cie. Kładąc nacisk na języK 
współczesny, słownictwo zawo­
dowe i technikę praktycznych 
zastosowań, wydziały takie przy­
gotowałyby nauczycieli, którzy 
mogą zapewnić niezbędne związ­
ki nauczania języka obcego, w 
szkole zawodowej z kierunkiem 
kształcenia uczniów. W planie 
studiów tych uczelni należy u- 
względniać w dostatecznym stop­
niu nowoczesne, intensywne me­
tody nauczania języków obcych 
przy zastosowaniu urządzeń tech­
nicznych. Mogłyby to byc wy­
działy typu zawodowego, podob­
nie jak działające już od kilku 
lat przy Uniwersytecie war­
szawskim Studium Języków Ob­
cych, kształcące tłumaczy.

W tej dziedzinie należałoby 
wykorzystać wieloletnie doświad­
czenia radzieckich czteroletnich 
instytutów języków obcych, Sdzie 
kształci się nauczycieli .języków 
nowożytnych, tłumaczy-kores- 
pondentów i specjalistów prze­
kładu maszynowego (za pomocą 
elektronicznych maszyn cyfro­
wych).

Istotnych uzupełnień wymaga 
treść kształcenia nauczycieli wy­
chowania fizycznego dla szkol­
nictwa zawodowego.. Kadry te 
powinny być lepiej przygotowa- 
ne do praktycznej korelacji za­
jęć z kierunkiem kształcenia, 
wyrażającej się w doborze od­
powiednich ćwiczeń z gimnasty­
ki wyrównawczej, przeciwdzia­
łającej szkodliwościom zawodo­
wym, umacnianiu konstytucji fi­
zycznej (miedzy innymi poprzez 
ćwiczenia siłowe) i wyrabianiu 
potrzebnych dla danego zawodu 
cech psycho-motorycznych (zmy­
słu równowagi, refleksu, odpor­
ności na zmęczenie i sprawnoś­
ci w warunkach pracy pod zie­
mią, pracy wysokościowej itp.).

szkol-

przy- 
trzeba

matematyczno-

zreformowa-

mogą 
w jednym, 

drugim typie szkolnictwa, 
jednak w planach stu- 
uniwersyteckich przewi- 
możliwości zapoznawania

KSZTAŁCENIE KADR 
KIEROWNICZYCH 

SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

Kształcenie oświatowych kadr 
kierowniczych (dyrektorów, ich 
zastępców, kierowników warsz­
tatów. wizytatorów i innych) to 
dziś niezbędny warunek dosko- 
nalenia pracy szkół i osiągania 
coraz lepszych wyników naucza­
nia. wychowania i działalności 
produkcyjnej warsztatów szkol­
nych. Bowiem zadania szkoły 
zawodowej, obejmujące bardzo 
różnorodne funkcje i cele wycho­
wawcze, naukowre i produkcyjne, 
można w różny sposób określić 
i rozmaicie przydzielić do wy­
konania poszczególnym pracow­
nikom, można lepiej lub gorzej 
koordynować pr-acę poszczegól­
nych działów organizacyjnych 
szkoły, likwidując mniej lub 
bardziej sprawnie powstające 
zakłócenia i trudności. Właściwe 
wykonywanie podstawowych tzw. 
organicznych funkcji kierowni­
czych: planowania, organizowa­
nia i kontroli działalności szko­
ły zawodowej, to bynajmniej nie 
kwestia „talentów organizacyj­
nych”. lecz rzetelnej wiedzy i 
umiejętności z zakresu zarządza­
nia i kierownictwa oraz inicja­
tywy. pomysłowości i ambicji 
personelu kierowniczego. Umie­
jętności zarządzania można się 
nauczyć, podobnie jak uczymy 
się matematyki, historii lub dy­
daktyki,

W zarządzaniu współczesną 
szkołą zawodową wiedza ta jest 
niezbędna i obejmować powin­
na nie tylko problemy pedago­
giczne organizacji i kierowania 
placówką oświatową, lecz także 
elementy ekonomii, socjologii, 
prakseologii i ergonomii, konie­
czne zwłaszcza w organizowaniu 
urocesów s-zkol eniowo-produkcyj- 
nych. Podstawy takiego wy­
kształcenia powinni uzyskiwać 
wszyscy kandydaci na stanowi­
ska kierownicze w szkolnictwie 
zawodowym na odpowiednich 
studiach podyplomowych, a czyn­
na kadra kierownicza — na obo­
wiązkowych kursach doskonalą­
cych. Do realizacji tego ważne­
go zadania należałoby dla po­
trzeb szkół zawodowych zorga­
nizować resortowy ośrodek do­
skonalenia kadr kierowniczych 
(RODEK), wzorowany na dzia­
łającym już od szeregu lat Cen­
tralnym Ośrodku Kadr 
niczych, przeznaczonym dla pra­
cowników przemysłu.

Kierow-
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Z OBRAD KOSZALIŃSKIEGO PLENUM ZNP

BILANS OSIĄGNIĘĆ

i PROGRAM NA JUTRO
W dniu 22 marca bieżącego 

roku odbyło się w Koszalinie 
Plenum Zarzędu Okręgu 
ZNP, poświęcone analizie 
realizacji założeń programo­
wo-organizacyjnych reformy 
szkolnej. Oprócz członków 
plenum w obradach, którym 
przewodniczył prezes Zarzą­
du Okręgu ZNP — JOZEF 
RZEPECKI, udział wzięli za­
stępca kierownika Wydziału 
Propagandy KW PZPR — 
JAN URBANOWICZ, wice­
przewodniczący WRN — KLE­
MENS CIEŚLAK, sekretarz 
Zarządu Głównego ZNP — 
WŁADYSŁAW WAWRZY- 
NOWSKI, kurator okręgu 
szkolnego — ALFONS PRON- 
DZIŃSKI, dyrektor Okręgo­
wego Ośrodka Metodycznego 
— JANINA STOLZ, przed­
stawiciele WKZZ, WKPG, 
Zarządu Wojewódzkiego ZMS, 
ZHP, „Filmosu”, „Cezasu” 
oraz Polskiego Radia.

W związku z ostatnimi, wy­
darzeniami w ośrodkach 
uniwersyteckich, w całym 

kraju podejmowane są liczne 
rezolucje potępiające wszelkie 
próby prowokacyjnych ekscesów 
godzących w jedność narodu i 
wyrażające poparcie dla kie­
rownictwa partii.

Podobną w treści rezolucję 
uchwalili nauczyciele wojewódz­
twa koszalińskiego w czasie 
obrad plenum Zarządu Okręgu 
ZNP w Koszalinie w dniu 22 
marca bieżącego roku. Czytamy 
w niej między innymi:

„My, nauczyciele i wycho­
wawcy, głęboko odczuliśmy i 
przeżyliśmy te wydarzenia, gdyż 
wykazały one, że mimo naszej 
ofiarnej pracy pedagogicznej, 
ujawniły się braki w naszej pra­
cy ideowo-wychowawczej z mło­
dzieżą”.

Dołączając swój głos do po­
wszechnych żądań wycigniecia 
właściwych konsekwencji w 
stosunku do winnych, członko­
wie plenum zwracają się jedno­
cześnie do wszystkich wycho­
wawców i nauczycieli woje­
wództwa koszalińskiego z ape­
lem o wzmożenie pracy ideowo- 
wychowawczej z młodzieżą i 
wydanie zdecydowanej walki 
próbom, przeciwstawiania mło­
dzieży partii 1 władzy ludowej 
oraz zapewniają kierownictwo 
PZPR, że nadal nie będą szczę­
dzić sił dla wychowania młode­
go pokolenia na godnych kon­
tynuatorów postępowych trady­
cji narodu polskiego.

Dalszą część obrad poświęco­
no analizie dotychczasowych 
osiągnięć i trudności związa­
nych z realizacją reformy szkol­
nej. W krótkim zagajeniu prezes 
Zarządu Okręgu ZNP — kol. J. 
Rzepecki stwierdził, że bilans 
osiągnięć szkolnictwa w woje­
wództwie koszalińskim jest bar­
dzo duży, co nie oznacza, że 
zdołano usunąć wszelkie braki i 
niedociągnięcia. Władze woje­
wódzkie, tak oświatowe jak i 
partyjne są żywo zainteresowane 
rozwojem oświaty na swoim te­
renie. Niedawno odbyła się egze­
kutywa Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR, poświęcona omówie­
niu problemów .związanych z re­
formą. W najbliższej przyszłości 
przewidziane jest również ple­
narne posiedzenie KW na ten 
sam temat.

W programie obrad plenar­
nych zrezygnowano z wygłosze­
nia referatu, główny nacisk kła­
dąc na dyskusję. Organizatorom, 
to znaczy Zarządowi Okręgu, 
głównie chodziło o to, aby w 
dyskusji nie zwracano uwagi 
jedynie na trudności towarzy­
szące realizacji reformy, lecz 
aby uczestnikom narady pozo­
stawić czas na głębszą analizę 
sytuacji oraz metod własnej 
pracy prowadzących do czę­
ściowego usuwania braków i 
niedociągnięć nie tylko w dzie­
dzinie pracy dydaktycznej, lecz 
także wychowawczej.
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Realizacja reformy w woje­
wództwie koszalińskim nie na­
leżała do przedsięwzięć łatwych. 
Szczególne trudności, co zgodnie 
potwierdzali wszyscy dyskutan­
ci, nastręczała szczupła na po­
trzeby szkoły ośmioletniej •

BAZA LOKALOWA

Przykładowo: w powiecie Sła­
wno do niezbędnego minimum 
brak 48 izb lekcyjnych w 18 
szkołach wiejskich. Występują 
ogromne trudności z organizo­
waniem pracowni przedmioto­
wych. Wiele szkół pracuje w 
pomieszczeniach adaptowanych 
z mieszkań prywatnych, stry­
chów etc. nie odpowiadających 
wymogom bhp. Godna podkre­
ślenia jest tutaj postawa nie­
których nauczycieli uszczuplają­
cych własne mieszkania i rezy­
gnujących z pokojów nauczy­
cielskich na rzecz tworzenia do­
datkowych izb lekcyjnych. Co 
roku przybywają nowe budynki 
szkolne, zwłaszcza ostatnio duże 
nadzieje wiąże się tu z budową 
w czynie społecznym, ale trud­
ności nie maleją. Zwiększenie 
tempa budownictwa hamuje 
konieczność dokonywania kapi­
talnych remontów. Wiele szkół 
już od dawna oczekuje na re­
mont, co gorsza liczba tych 
szkół co roku wzrasta.

Podobnie, rzecz się ma, gdy 
chodzi o mieszkania nauczyciel­
skie. Nauczyciele w wielu przy­
padkach mieszkają na stry­
chach, w pokojach nieopalanych, 
pozbawionych urządzeń sanitar­
nych, ciemnych i wilgotnych. 
Złe warunki bhp powodują cho­
roby: nerwice serca, niedomogi 
gardła i inne. W powiecie słup­
skim na 1500 zatrudnionych na­
uczycieli, dla 65 nie zdołano za­
pewnić mieszkań, a 54 pomiesz­
czenia określa się mianem nie­
odpowiednich. W całym woje­
wództwie co siódmy nauczyciel 
pracujący na wsi mieszka w lo­
kalu wynajętym, najczęściej nie 
odpowiadającym ani potrzebom, 
ani wymogom bhp.

Wcale nie lepiej przedstawia 
się sytuacja w miastach. Wielu 
nauczycieli mieszka przy rodzi­
nach i w pokojach sublokator­
skich. W związku z tym postu­
lowano przyspieszenie przydzia­
łu mieszkań spółdzielczych i 
kwaterunkowych, a na wsiach 
budowę domków typu „Miko­
łajki”.

Niemały krok naprzód zrobiło 
województwo jeśli chodzi o do­
pływ do szkół

KWALIFIKOWANEJ KADRY

W chwili rozpoczęcia reformy 
szkoły województwa szczeciń­
skiego dysponowały 15 proc, ka­
dry z dodatkowymi kwalifika­
cjami. Obecnie 48, a nawet 50 
proc, nauczycieli legitymuje się 
.ukończeniem SN bądź wyższej 
uczelni. Podkreślając ten doro­
bek szkół podstawowych, dysku­
tanci zwracali jednocześnie u- 
wagę na występuje braki, 
'zwłaszcza ujawniające się w 
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nierównomiernym rozmieszcze­
niu specjalistów. Wielu szkołom 
nie zdołano zapewnić obsady 
czterech podstawowych specjal­
ności.

W związku z tym postulowa­
no by nauczycielom dokształca­
jącym się na tych kierunkach 
tytułem zachęty przyznawać sty­
pendia bądź nagrody. Od in­
spektoratu Oświaty i ośrodków 
metodycznych domagano się kie­
rowania kandydatów przede 
wszystkim na kierunki deficy­
towe.

Delegat ze Złotowa podjął 
sprawę egzaminów kwalifika­
cyjnych. Zarządzenie nie precy­
zuje dokładnie, jak mają one 
być przeprowadzone. W Złotow­
skim zwiększono wymagania 
stawiane nauczycielom, zapew­
niające im równocześnie bar­
dziej wszechstronną pomoc ze 
strony władz oświatowych, kie­
rownictwa szkoły i ośrodków 
metodycznych. Zdaniem dysku­
tanta, taka nowa forma przepro­
wadzania egzaminu jest bardziej 
celowa.

LEKTURY I POMOCE 
NAUKOWE

podobnie jak w całym kraju 
są sprawą, która budzi wiele 
zastrzeżeń. Sytuację pogarsza 
fakt, że szkoły zbyt późno, bo 
najczęściej dopiero w IV kwar­
tale otrzymują dotacje na za­
kup pomocy. Podobnie rzecz się 
ma z funduszami na zakup lek­
tur podstawowych, książek do 
bibliotek pedagogicznych.

W tej sytuacji niełatwo jest 
pracować, zwłaszcza jeśli ma 

. się w pełni posługiwać

NOWOCZESNYMI METODAMI

Wskazując na różnorodne nie 
wymienione wyżej trudności, 
jak słaba frekwencja uczniów, 
trudności z organizowaniem do­
wożenia dzieci do szkół zbior­
czych, absencja chorobowa nau­
czycieli, ograniczenie funduszów 
na organizowanie zajęć pozalek­
cyjnych, trudne i przeładowane 
programy, nie. zawsze najlepsze 
podręczniki, dyskutanci twier­
dzili, że realizacja reformy wy­
maga od nauczyciela ogromnego 
wysiłku, do którego nie zawsze 
jest najlepiej przygotowany. 
Niskich wyników nauczania nie 
można bowiem tłumaczyć wy­
łącznie trudnymi warunkami 
pracy. Zbyt ostra krytyka sa­
mych programów wynika często 
z niedostatecznego przygotowa­
nia nauczyciela i to nie tylko 
metodycznego, lecz także mery­
torycznego.

Rzecz charakterystyczna, że 
opinie o przeładowaniu progra­
mów pochodzą zwykle od nau­
czycieli mniej doświadczonych, 
którzy nie potrafią jeszcze „roz­
gryźć” programu, nie nazbyt do­
brze orientują się, na jakie par­
tie materiału poświęcić więcej 
czasu, a na jakie mniej. Nauczy­
ciele z doświadczeniem, poza 
zgłaszaniem pewnych uwag 

krytycznych, oceniają nowy pro­
gram pozytywnie. Przysłuchując 
się wypowiedziom uczestników 
koszalińskiego plenum, nietrud­
no było zorientować się, że w 
tym województwie, podobnie 
jak i w całym kraju, istnieje 
potrzeba zwiększenia meryto­
rycznej pomocy, nasilenia do­
skonalenia nauczycieli pod ką­
tem potrzeb reformy.

Na konieczność wzmożenia 
pracy ideowo-politycznej z mło­
dzieżą szkolną zwrócił uwagę w 
swej wypowiedzi przedstawiciel 
KW PZPR — tow. Jan Urbano­
wicz. Wskazał też na nie zawsze 
wykorzystywane możliwości do­
skonalenia warunków. Przedsta­
wiciele ZMS i ZHP, mówiąc o 
o pracy wychowawczej, a zwła­
szcza kształtowania patriotyz- 
zmu, podkreślali potrzebę moc­
niejszego współdziałania szkoły 
i organizacji młodzieżowych.

Kurator Okręgu Szkolnego — 
A. Prondziński, charakteryzując 
ogólną sytuację szkół podstawo­
wych w województwie stwier­
dził, że zwiększenie bazy loka­
lowej napdtyka ogromne trud­
ności wynikłe z opóźnień w rea­
lizowaniu planów inwestycyj­
nych. Poważnym mankamentem 
uniemożliwiającym organizowa­
nie podstawowych pracowni jest 
właśnie brak pomieszczeń. Na 
jedną izbę lekcyjną przypada 61 
dzieci. Zwłaszcza w trudnych 
warunkach pozostają powiaty: 
Drawsk, Słupsk, Koszalin, Sieć 
szkół, w której przejściowo po­
została jeszcze pewna liczba 
szkół, o 3 nauczycielach, reali­
zujące program I—VI ulegać 
będzie dalszym korektom. Obec­
nie 90,6 proc, młodzieży uczęsz­
cza do pełnych szkół ośmiokla­
sowych, a tylko 9,4 proc, do ni­
żej zorganizowanych.

W związku z przedłużeniem 
nauki do lat ośmiu, wystąpiły 
trudności z realizacją obowiąz­
ku szkolnego. W 1965 roku nie 
spełniało obowiązku szkolnego 
0,6 proc, dzieci w roku bieżą­
cym — 0,9 proc. Stanowi to 
1543 uczniów, z czego 2/3 to. 
roczniki starsze, w większości 
młodzież miast. W budżecie 
WRN znalazły się środki na sty­
pendia dla młodzieży szkół pod­
stawowych oraz organizowanie 
dowożenia. W porozumieniu z 
PKS udało się rozwiązać spra­
wę dowożenia części młodzieży. 
Do akcji tej włączają się rów­
nież PGR, co rokuje poprawę na 
przyszłość.

Następnie kurator stwierdził, 
że zbyt mało mówiono na temat 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, skupiając się przede wszy­
stkim na trudnościach związa­
nych z realizacją niektórych 
przedmiotów, co wskazuje na 
braki w należytym przygotowa­
niu nauczycieli do pracy z no­
wymi programami. Często kur­
sy przygotowawcze odbywały 
się w czasie, gdy nowe podręcz­
niki nie dotarły jeszcze do 
szkół, zamało też mówiło się 
na tych kursach o metodach 
realizowania nowych treści. Na­
leży rozwijać pracę zespołów 
samokształceniowych, doskona­
lić metody na drodze wspólnego 
opracowywania form realizacji 
nowych treści.

Wspólna troska administracji 
szkolnej i Związku winna też 
przejawiać się w działaniu zmie­
rzającym do uzdrowienia sto­
sunków panujących w szkołach. 
Zła atmosfera w szkole, skłóco­
ne zespoły nie wpływają ko­
rzystnie na wyniki pracy.

W bieżącym roku wojewódz­
two koszalińskie przystępuję do 
przeprowadzenia badań wyni­
ków nauczania, co pozwoli na 
dokonanie oceny realizacji pro­
gramów i stosowanych metod.

Sekretarz ZG ZNP, kol. Wł. 
Wawrzynowski podkreślił, iż mi­
mo ujawniających się braków 
i trudności, szkolnictwo w woje­
wództwie koszalińskim ma nie­
małe osiągnięcia, zwłaszcza je­
śli prześledzić drogę jego rozwo­
ju od początków, które były tu 
szczególnie trudne.

Najważniejsze zadania na dzi­
siaj i najbliższe jutro — to do­
skonalenie kwalifikacji, metod 
pracy, pogłębiania wiedzy i sa­
mokształcenie ideowo-politycz- 
ne. Palącą sprawą w Koszaliń­
skiem jest intensyfikacja budo­
wnictwa mieszkaniowego nau­
czycieli. Województwo otrzy­
mało na ten cel 15 min zł z 
funduszów SFBSil.

W podsumowaniu narady 
prezes — kol. Rzepecki stwier­
dził, że dyskusja wskazała na 
trudniejsze odcinki w pracy 
nad realizacją reformy i raz 
jeszcze wykazała troskę nau­
czycieli o podniesieniu wyników 
nauęząnią.

WYBIERAMY ZAWÓD

I

Obecnie rozpoczynamy pre­
zentację zawodów związanych z 
budownictwem, do których 
przygotowują zasadnicze szkoły 
budowlane. Zaraz na wstępie 
warto wyjaśnić, że zawód mura­
rza, które jeszcze często kojarzy 
sie z budownictwem, należy 
już dzisiaj do przeszłości. Współ­
czesne budownictwo opiera się 
bowiem na technice, o jego 
kształcie decydują więc zupełnie 
inne zawody niż dawniej. Jed­
nym z podstawowych zawodów 
w budownictwie jest dzisiaj

BETONIARZ — ZBROJARZ

Zawód szkoleniowy betoniarza 
zbrojarza obejmuje kilka spec­
jalności: betoniarz, betoniarz 
konstrukcji betonowych i żelbe­
towych, zbrojarz konstrukcji 
żelbetowych. Objęcie specjalnoś- 
ści betoniarskich i zbrojarskich 
jednym zawodem szkoleniowym 
jest podyktowane względami 
dydaktycznymi, pozwala bowiem 
uniknąć kształcenia w zbyt wą­
skich kierunkach i ułatwia • or­
ganizację zajęć praktycznych.

Absolwent zasadniczej szkoły 
budowlanej zdobywa: kwalifi­
kacje pozwalające na wykony­
wanie zawodu, uprawnia do uzy­
skania tytułu robotnika kwalifi­
kowanego po odbyciu wstępnego 
stażu pracy; prawo do kontynu­
owania nauki w technikach za­
wodowych dla absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych 
kształcących specjalistów w da­
nej dziedzinie.

Betoniarze zbrojarze są za­
trudniani głównie w przedsię­
biorstwach budowlano-montażo­
wych przy wznoszeniu obiektów 
budownictwa powszechnego 1 
przemysłowego oraz przy pro­
dukcji prefabrykatów w wy-, 
twórniach przyobiektowych.

Do podstawowych prac beto­
niarza zbrojarza należy między 
innymi przygotowanie masy , be­
tonowej; ułożenie masy betono­
wej w deskowaniu lub w formie 
wraz z zagęszczeniem; przygoto­
wanie zbrojenia, obejmujące 
prostowanie, cięcie i gięcie prę­
tów, montaż zbrojenia w war­
sztacie.

Ze względu na dość rozległy 
zakres prac, które może wyko­
nywać absolwent zasadniczej 
szkoły budowlanej o specjalnoś­
ci: betoniarz-zbrojarz przygoto­
wanie jego obejmuje — obok 
wykształcenia ogólnego — wia­
domości i umiejętności ogólno- 
zawodowe oraz zawodowe spec­
jalistyczne. W zakresie wy­
kształcenia ogólnozawodowego 
absolwenta obowiązuje między 
innymi: znajomość maszyn, ich 
części składowych i typowych 
urządzeń elektrycznych na bu­
dowie; znajomość ogólnych za­
sad eksploatacji 1 konserwacji 
urządzeń; znajomość podstaw 
rysunku technicznego itp, a w 
zakresie specjalistycznego wy­
kształcenia zawodowego — ogól­
na znajomość konstrukcji i pra­
cy podstawowych elementów 
budynku; ogólna znajomość 
ważniejszych cech technicznych 
i stosowania podstawowych ma­
teriałów budowlanych; znajo­
mość podstawowych cech tech­
nicznych składników betonu i 
żelbetonu itp. Nauka w zasadni­
czej szkole budowlanej trwa 
dwa lata.

Wymagania stawiane kandy­
datom. Kandydat na betoniarza 
zbrojarza powinien odznaczać 
się dobrym stańem zdrowia 
(szczególnie serca i płuc) oraz 
znaczną sprawnością i wytrzy- 
małoścą fizyczną. Nie powinna 
podejmować nauki w tym zawo­
dzie młodzież wykazująca lęk 
przestrzeni, inwalidztwo koń­
czyn górnych i dolnych oraz 
cierpiąca na choroby dróg odde­
chowych. Również płaskostopie 
utrudnia pracę w tym zawodzie: 
Wymaga wiek kandydata: 15— 
17 lat.

Zasadnicze szkoły budowlane, 
przygotowujące do zawodu beto- 
narza -zbrojarza znajdują się 
we wszystkich województwach 
Dokładne adresy tych szkół po_ 
daje .Informator na rok szkol- 
M MW



LterfSy mówht ee ttrww- 
ty absolwent liceum ogólno­
kształcącego w kraju — to 

człowiek, który zdobywał wie­
dzę jednocześnie pracując zawo­
dowo. 23 tys. osób uzyskało 
świadectwo dojrzałości w lice­
ach dla pracujących. W latach 
1960 6/ liczba uczniów tyche 
szkół wzrosła z 50 tys, do" 100 
tys.

A więc już nie margines o- 
światy, lecz poważny jej dział 
rozbudowujący się z każdym 
rokiem, nabierający ciężaru ga­
tunkowego; dział, który ma Się 
stać jedną z podstawowych form 
upowszechnienia oświaty na po­
ziomie średnim.

Tym bardziej zatem warto 
zwrócić baczną uwagę na prob­
lemy i trudności, z którymi bo­
rykają się szkoły dla pracują­
cych, problemy wcale niemałe 
i wcale nieławe do rozwiąza­
nia.

Jednym z zasadniczych, przy­
sparzającym wiele troski za­
równo pedagogom, jak i nadzo­
rowi pedagogicznemu — to du­
ży odpad słuchaczy, sięgający 30 
i więcej procent, a także wię­
żąca się z tym drugoroczność.

Na pytanie: dlaczego tak się 
dzieje —■ nie łatwo odpowiedzieć. 
Niewątpliwie przyczyn szukać 
należy i w przygotowaniu ucz­
niów. Spory odsetek podejmuje 
naukę po dłuższym lub krót­
szym okresie przerwy. Wielu 
uczniów to ci, którym nie po­
wiodło się w liceach młodzieżo­
wych i kontynuują naukę w 
szkole dla dorosłych, licząc iż 
będzie im tu łatwiej zdobyć ma­
turę. Tymczasem, istotnie niż­
sze swego czasu wymagania na­
leżą już do przeszłości; quan- 
tum wiedzy, którą trzeba zdo­
być — i to w dodatku pracu­
jąc zawodowo — niewiele lub 
wcale nie jest mniejsze w liceum 
młodzieżowym. Stąd rozczarowa­
nie i niemożność pokonania 
trudności. Świadczą o tym wy­
mownie badania przeprowadzone 
w br. w szkołach. Na 200 ba­
danych oddziałów "stwierdzono 
w kl. XI 55 proc, ocen niedo­
statecznych z historii literatury, 
a w ikl. X z tego samego przed­
miotu procent niedostatecznych 
sięgał 62 proc. Ogromne trud­
ności sprawia uczniom fizyka, 
matematyka i język rosyjski.

Czy tylko jednak w niepo­
wodzeniach w nauce można upa­
trywać przyczyny odpadu. Na 
pewno nie. Jak wykazały bada­
nia przeprowadzone w woje­
wództwie białostockim około 18 
proc, -słuchaczy zrezygnowało z 
nauki w wyniku trudności ży­
ciowych, niemożności pogodze­
nia nauki z obowiązkami w pra­
cy lub w domu.

Ta druga przyczyna niestety 
nie do usunięcia ma istotne zna­
czenie, jeśli się zważy, że około 
70 proc, uczniów stanowią ko­
biety w wieku przeciętnie 26—30 
lat, a wiec w wieku, kiedy za­
kłada się rodziny -i ma kilku­
letnie dzieci.

Ale są inne kłopoty. Sporo ucz­
niów skarży się na wyraźne 
trudności, jakie czynią im za­
kłady pracy. Bo mimo zarzą­
dzeń władz, mimo sugestii i po­
leceń CRZZ, mimo klimatu ja­
ki systematycznie tworzy, nasze 
państwo wokół ludzi zdobywa­
jących wiedze — wiele zakła­
dów pracy pozostałe głuchych 
na te apele. I jeśli nawet w 
województwie katowickim, gdzie ■ 
szczególnie na te sprawy zwra­
ca się uwagę, gdzie wysoko 
kwalifikowana i wykształcona 
kadra jest szczególnie potrzeb­
na, nie udało się wzbudzić żyw­
szego zainteresowania zakładów 
pracy (poza MO, Radami Naro­
dowymi i kilku jeszcze niglicz-

KTO JEST PATRIOTĄ?

(Dokończenie ze sir. 1) 

nia swoich obowiązków zawodo­
wych, poczucia współodpowie­
dzialności za jego rozwój, wzrost 
dochodu narodowego, rozwój 
wszystkich dziedzin kultury.

Od młodzieży szkolnej, zarów­
no ze szkół podstawowych, śre­
dnich i wyższych wymagamy su­
miennego wykonania jej podsta­
wowego obowiązku: nauki.

„Partia nasza, klasa robotni­
cza, całe społeczeństwo, widzą w 
młodzieży akademickiej, w jej 
postawie polityczno-społecznej, w 
nauce, którą pobiera, w wiedzy 
fachowej, którą zdobędzie szcze­
gólnie w dziedzinie techniki i 
nauk ścisłych, jeden z podsta­
wowych elementów decydujących 
o jutrze narodu polskiego. Mło­
dzieży lej staramy się stworzyć 

nymi takładamf) sprawą do­
kształcania się pracowników; co 
więcej, jeśli niektóre przedsię­
biorstwa .wręcz oświadczają, że 
je ten problem nic nie obcho­
dzi — to co mówić o wojewó-dzy 
.twach o mniejszych tradycjach 
w tym zakresie?

Subiektywne i obiektywne 
trudności występują u słucha­
czy — to jedna strona medalu. 
Ale na wysoki procent odpadu 
i drugoroczności składa się. rów­
nież zespół przyczyn, których 
szukać należy w samej szkole, 
metodach nauczania, kadrze na­
uczającej i nadzorującej, w wa­
runkach pracy wreszcie.

Bo, że w szkole dla dorosłych 
nadal króluje werbalizm i me­
toda paznokciowa — nie ulega 
wątpliwości. Nie ulega też wąt­
pliwości, że przv tej metodzie 
niełatwo zmobilizować uwagę 
ucznia, który ma za sobą kil­
ka godzin pracy zawodowej.

Dlaczego więc tak jest? Zła 
wola, brak umiejętności nauczy­
cieli? Przede wszystkim brak 
możliwości. Najlepszy przecież 
nauczyciel nie ubarwi wykładu 
jeśli nie ma do dyspozycji ani 
pracowni, ani pomocy nauko­
wych. A pamiętać trzeba, że o- 
koło 50 proc, liceów dla doro­
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słych wciąż „mieszka kątem” w 
budynkach szkół podstawowych 
lub średnich. Dosłownie kątem, 
gdyż faktycznie nie mają one 
możności korzystania z pracow­
ni, wyposażenia szkoły w po­
moce itp. W szkołach podsta­
wowych w dodatku, ci dorośli 
ludzie zostają „wciśnięci” w 
ławki obliczone na 10—12-latków. 
Niezbyt chętnym okiem patrzy 
też wielu kierowników i dyrek­
torów szkół dziennych na nie­
wygodnych sublokatorów.

Tylko >w stosunku do połowy 
liceów dla pracujących . można 
powiedzieć, że mają względne 
lub niezłe warunki.

Kadra; trudno w zasadzie o- 
ceniać poziom i stopień przygo­
towania kadry, skoro stanowi 
ona czynnik nieomal nieuchwyt­
ny, ulegający ustawicznej fluk­
tuacji. Duża grupa to nauczy­
ciele zatrudnieni w szkołach 
dziennych, którzy prace w o- 
świacie dorosłych traktują jako 
zajęcie dodatkowe, podejmowane 
więc w niepełnym wymiarze go­
dzin, niejako marginesowo. Z 
tym z kolei wiąże sie w pew­
nym stopniu i zjawisko wyso­
kiej absencji. Wystarczy powie­
dzieć. że w jednym z liceów 
łódzkich nauczvciele opuścili w 
ciąsu roku aż 713 godzin, a np. 
w Tarnowie, w klasie XI, z jed­
nego tvlko przedmiotu n.ie od­
było się 50 lekcji. Zważywszy, 
że wymiar godzin w szkole dla 
pracujących jest mniejszy niż w 
dziennej, łatwo obliczyć straty.

Talk wiec sprawa kadry — to 
problem nr 1, zwłaszcza że na 
nie najlepszą sytuację kadrową 
nakłada sie równie, niedobra sy-

możliwie najlepsze warunki do 
nauki. Przeznaczamy na ten cel 
duże środki. Wykształcenie każ­
dego absolwenta wyższej uczel­
ni kosztuje państwo 100—200 ty­
sięcy złotych. Każdy dzień, każ­
da godzina przewidziana w pro­
gramie zajęć studentów wyż­
szych uczelni powinna być w 
pełni wykorzystana”. — Przyta­
czamy raz jeszcze słowa tow. 
Gomułki, wypowiedziane na na­
radzie aktywu partyjnego.

Te postulaty pod adresem mło­
dzieży nie wykluczają możliwo­
ści zgłaszania przez nią odpo­
wiednich postulatów, wniosków, 
żądań pod adresem władz.

Młodzież akademicka jest mło­
dzieżą dorosłą, ma pełne prawo 
włączania się do rozstrzygania 
ich spraw, do interesowania się 
problemami społecznymi i poli­

tuacja iw nadzorze pedagogicz­
nym. Występuje tu jeszcze o- 
ostrzejszej formie zjawisko fluk­
tuacji. Za przykład może tu słu­
żyć Szczecin, gdzie co dwa lata 
wymienia się 100 proc, kadry 
nadzorującej. Poza tym mało 
który inspektor wykazuje więk­
sze zainteresowanie dla tego 
działu szkolnictwa, czemu nawet 
trudno się dziwić, bo skoro na 
powiat przypada na ogół jedno 
liceum dla pracujących, stano­
wi ono dla obarczonego pracą 
inspektora problem marginesowy. 
Wobec takiej sytuacji dość płyn­
ny, a. więc wymagający szcze­
gólnej pomocy zespół nauczają­
cy szkół nie bardzo może liczyć 
na te pomoc, na rzeczywiście 
fachowy instruktaż.

Instruktaż tym bardziej nie­
zbędny, że kształcenie dorosłych 
wymaga specyficznych metod 
pracy, odrębnych form klasyfi­
kacji i sprawdzania wiedzy, zro­
zumienia psychiki dorosłych, 
znajdowania odpowiednich środ­
ków oddziaływania wychowaw­
czego.

Licea dla dorosłych dawno już 
wyszły z powijaków, cieszą sję 
coraz większa popularnością — 
o czym świadczy choćby liczba 
200 nieprzyjętych z braku miejsc 

w roku bieżącym kandydatów w 
jednym tylko województwie 
bydgoskim. Coraz większą licz­
bę kandydatów licea te „do­
starczają” szkołom wyższym, sa­
me z kolei przymując na siebie 
w coraz większym stopniu trud 
dalszego kształcenia absolwen­
tów ZSZ. Wydaje się więc, że 
coraz też bardziej palącą spra­
wą do rozwiązania sa zasygna­
lizowane tu tylko w dużym 
skrócie trudności.

Na naradzie wizytatorów ja­
ka miała miejsce w dniu 26 
marca bieżącego roku w Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, szukano rozwiązań, 
wskazywano drogi poprawy za­
równo w dyskusji jak i w re­
feracie naczelnika M. Żytko czy 
w podsumowaniu dyrektora St. 
Dobosiewicza. Wydaje się jed­
nak, że poza wskazanymi for­
mami dalszego działania, jak 
konieczność stabilizacji kadry 
nadzorującej i pedagogicznej, na­
silenie pracy instruktażowej 
zwłaszcza w stosunku do dy­
rektorów. rozszerzenie sieci szkół 
przez zamianę — gdzie sie da — 
do punktów filialnych w samo­
dzielne placówki itp. konieczne 
jest zagwarantowanie każdej 
szkole odpowiedniego lokalu i 
pełnego korzystania z pracowni 
szkolnej, rozwiązanie sprawy 
lektur i pomocy, a także zre­
widowanie niektórych przepisów 
zwłaszcza kadrowych dotyczą­
cych punktów filialnych. Bez 
generalnych rozwiązań licea dla 
dorosłych będą nadal borykać 
się z trudnościami nie do poko>- 
nania.

(kr.)

tycznymi. Uczymy ją przecież w 
szkołach samodzielności myśle­
nia, krytycyzmu wrażliwości na 
braki, błędy i niedociągnięcia 
występujące w naszym życiu.

Przygotowujemy młodzież do 
aktywnego włączania sie do ży­
cia społecznego. Chcemy, aby na 
terenie szkoły — od stopnia pod­
stawowego począwszy — mło­
dzież moffła znaleźć odpowiedz 
na wszystkie trapiące ją proble­
my, wątpliwości, pytania.

Czy jednak zarywanie zajęć w 
wyższych uczelniach, łamanie 
dyscypliny studiów, niepodpo­
rządkowanie sie zarządzeniom 
władz uczelnianych — było 
przejawem patriotyzmu, służby 
narodowi? Kto policzy szkody, 
jakie poniósł naród polski w 
związku z zajściami studencki­
mi? Kto wyrażał najwyższą ra­
dość z zakłócenia rvtmu normal­
nej pracy i nauki? Czy można 
tu mówić o uczuciach młodzieży, 
wypływających z pełnej świado­
mości swego postępowania, ro­

I VADEMECUM

Jest to książka, która z pew­
nością powinna znaleźć się 
na pólkach każdej szkolnej 

biblioteki i oczywiście w rękach 
wszystkich nauczycieli, nie tylko 
tych, którzy „z urzędu” zajmują 
się sprawami bezpieczeństwa i 
higieny pracy w szkole. Mam na 
myśli wydaną niedawno przez 
Państwowe Wydawnictwo Szkol­
nictwa Zawodowego prace pod 
redakcją Kazimierza Makow­
skiego pt. „Bezpieczeństwo, hi­
giena i ochrona pracy w szkol­
nictwie”.

Adresatów tej publikacji jest 
wielu, a wiec: pracownicy spo­
łecznej inspekcji pracy, admini­
stracyjna służba bhp. inspekto­
rzy szkolni, kierownicy i dyrek­
cje szkół, a tskże nauczyciele 
przede wszystkim tych przed­
miotów, które szczególnie stwa­
rzają możliwości wypadków. 
Wydaje się jednak, że ze wzglę­
du na szeroki zakres zagadnień 
związanych z bezpieczeństwem i 
higieną pracy, przedstawiony 
przez autorów — książką po­
winna trafić do wszystkich nau­
czycieli.

We wstępie podkreślono, że 
dotychczas „instancje związko­
we or’az społeczni inspektorzy 
pracy odczuwali potrzebę pod­
ręcznego wydawnictwa, które 
zawierałoby zbiór najważniej­
szych przepisów ora-z wskazó­
wek o charakterze informacyjno- 
instrukcyjnym z dziedziny bez­
pieczeństwa i higieny pracy. 
Wnioski w tej sprawie zgłasza­
no na kursach szkoleniowych, 
naradach i konferencjach spra­
wozdawczo - wyborczych. Zespół 
autorów pragnął w niniejszym 
wydawnictwie wyjść na spotka­
nie tego zapotrzebowania”.

Intencja autorów została w 
pełni zrealizowana. Książka za­
wiera bardzo bogaty materiał, 
w zasadniczej części ukierunko­
wany na dostarczenie maksy­
malnej ilości informacji związa­
nych z podstawowym założe­
niem, że organizacją, bezpie.-. 
czeństwa i higieny pracy w 
szkole i w czasie zajęć pozalek­
cyjnych powinna być nastawio­
na na zapobieganie wypadkom 
oraz, że przewidywanie zagrożeń 
i stosowanie zabiegów profilak­
tycznych jest najwłaściwszym 
podejściem do rozwiązywania 
problemów ochrony pracy i nau­
ki młodzieży szkolnej.

W związku z tym szczególnie 
dokładnie j obszernie omówiono 
zagadnienia zapobiegania wy­
padkom w szkole, od problemu 
uwzględniania wymagań bhp 
przy realizacji inwestycji szkol­
nych począwszy, poprzez szcze­
gółowe wskazania związane z 
ochroną pracy nauczycieli i nau- 

,ki młodzieży w codziennej pracy 
szkoły.

W rozdziale o bezpieczeństwie 
pracy — pod redakcją A. Giie- 
wicza, J. Stępnia i J. Warec­
kiego — zamieszczono wskazania 
dotyczące zapewnienia bezpie­
czeństwa pracy przy urządze­
niach elektrycznych, przy ob­
słudze urządzeń i aparatury pod 
ciśnieniem, przy łączeniu i cię­
ciu metali, konkretne informa­
cje o bezpieczeństwie pracy w 
pracowniach i warsztatach szkol­
nych. Omówiono zasady bhp w 
pracowniach: zajęć praktyczno- 
technicznych, chemicznych, fizy­
ko-chemicznych i fizycznych.

zumnego patriotyzmu — czy ra­
czej o uczuciowych odruchach 
zręcznie wywoływanych szum­
nymi hasłami: ojczyzna, wol­
ność, demokracja, świętościami 
narodowymi, takimi jak Mickie­
wicz, .Dziady”? A w rezultacie 
antypatriotycznymi.

Analizując źródła oraz prze­
bieg wydarzeń, jakie miały 
ostatnio miejsce w stolicy i in­
nych miastach akademickich 
kraju musimy dojść do wniosku, 
że . trzeba gruntowniej potrakto­
wać nasza prace w zakresie wy­
chowania patriotycznego mło­
dzieży.

Patriotyzm ten musi opierać 
się na uczuciu i świadomości, 
na miłości do ojczyzny i pełnym 
zrozumieniu jej dobra, na de­
klarowaniu swoi patriotycznej 
postawy w działaniu, w wyko­
nywaniu swych obowiązków za­
wodowych, a więc w nauce i 
pracy.
KAZIMIERZ WUJLIELUUWbKI

BHP
W części o warsztatach szkol­

nych, oprócz ogólnych wytycz­
nych dotyczących bhp w po­
mieszczeniach warsztatowych, 
wiele miejsca poświęcono na 
omówienie narzędzi w pracow­
niach i warsztatach oraz zasad 
bezpiecznego posługiwania się 
nimi, a następnie najskutecz­
niejszym zabezpieczeniom pracy 
przy obrabiarkach do drewna i 
do metali.

J. Ekiert w rozdziale „Wybra­
ne zagadnienia z higieny szkol­
nej” wyczerpująco omawia za­
gadnienia związane z higieną 
pracy i higieną szkolną, fizjo­
logią pracy, higieną osobistą, 
przedstawia informację o zasa­
dach działania opieki lekarskiej 
w szkołach i interantach, wska­
zania dotyczące odzieży ochron­
nej i sprzętu ochrony osobistej, 
klasyfikacją szkodliwości zawo­
dowych i sposoby zapobiegania 
im.

Redaktor rozdziału „Wypadki 
przy pracy” — Z. Tychanowicz 
zamieścił szereg konkretnych 
informacji opartych na obowią­
zujących przepisach i ustale­
niach związanych z trybem po­
stępowania powypadkowego, ze 
sprawami odszkodowania i od­
powiedzialności za wypadki 
oraz zapobiegania wypadkom, a 
więc profilaktyki, metody analiz 
wypadków, wykrywanie i usu­
wanie zagrożeń wypadkowych.

Szczegółowe informacje zwią­
zane z ochroną przeciwpożaro­
wą opracował Z. Janicki. Spra­
wy organizacji służby bhp w 
Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oraz w Pols­
kiej Akademii Nauk omawia W. 
Klocek.

Obszernie przedstawione są 
„Wybrane zagadnienia z prawo­
dawstwa pracy” pod redakcją 
J. Stępnia, rozdział szczególnie 
cenny dla nauczycieli, ponieważ 
zbiera podstawowe ustalenia z 
zakresu stosunków pracy nau­
czycieli oraz pracowników ad­
ministracyjnych i gospodar­
czych, czasu pracy i wynagro­
dzenia za pracę, a także infor­
macje związane z urlopami, o- 
chroną pracy kobiet i młodocia­
nych, świadczeniami z tytułu u- 
bezpieczeń, odpowiedzialnością 
za naruszenie przepisów prawa 
pracy i z rozstrzyganiem spraw 
spornych w stosunkach pracy.

Rozdział opracowany przez A. 
Gilewicza i K. Makowskiego 
„Nadzór nad warunkami pracy” 
zawiera konkretne informacje o 
poszczególnych instancjach tego 
nadzoru i zasadach działania in­
spekcji pracy ZNP, Państwowej 
Inspekcji Sanitarnej, dozoru 
technicznego, Snołecznej Insnek- 
cji Pracy, przedstawia nowe for­
my społecznego nadzoru nad 
warunkami pracy, współpracę z 
innymi organami społecznego 
nadzoru oraz szczegółowe wska­
zówki dotyczące techniki wizy­
tacji.

Całość publikacji zamyka 
„Wykaz aktów prawnych doty­
czących bezpieczeństwa, higie­
ny i ochrony pracy”.

Przegląd materiału zawartego 
w prezentowanej książce wska­
zuje, że jest to wydawnictwo 
bardzo potrzebne szkołom i nau­
czycielom, wydawnictwo, które 
w zasadniczym stopniu pomoże 
w realizacji wymagań i zadań, 
jakie stawia bezpieczeństwo i hi­
giena pracy w szkołach. Redak­
tor publikacji, Kazimierz Ma- 
kowski, stwierdza we wstępie: 
„Poprawa warunków • bezpie-
czeństwa i higieny pracy we 
wszystkich szkołach i placów­
kach wymaga wzmożonych wy­
siłków instancji związkowych i 
związkowej społecznej inspekcji 
pracy. Zadania te wymagają 
zespolonego współdziałania ad­
ministracji szkolnej, resortowej 
służby bhp i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego”.

Z pewnością we współdziała­
niu tym niemała rola przypada 
nauczycielom i wszystkim pra­
cownikom szkół. Dlatego oma­
wiana publikacja jest szczególnie 
cenną pozycją, dającą potrzeb­
ne podstawowe i wyczerpujące 
informacje i dlatego też powin­
na trafić do najszerszego grona 
odbiorców. (ar.)

•) Praca zbiorowa pod redakcją 
Kazimierza Makowskiego: Bezpie­
czeństwo, higiena i ochrona pracy w 
szkolnictwie. Warszawa PZWS, itr. 
372, cena 32 zł.
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Trybuna ludu
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koryfeusze nauki, czy 
PROTEKTORZY 
WICHRZYCIELI

Wiesław Mysłek w artyku­
le: ,,Koryfeusze nauki, czy pro­
tektorzy wichrzycieli”, druko­
wanym w „TRYBUNIE LUDU” 
z 26 marca wskazuje, jaką o- 
kreślona role odegrała postawa 
niektórych pracowników nauko­
wych Uniwersytetu Warszaw­
skiego w zajściach z 8 marca o- 
raz przedstawia zespół czynni­
ków i okoliczności, które przesą­
dziły o tych zajściach i ich cha­
rakterze.

„Wśród czynników tych — pi- 
sze W. Mysłek — tylko cześć łą­
czy sie bezpośrednio z samym 
Uniwersytetem. Inne leżą poza 
uczelnią, w szczególności zaś 
związane są z historią,zmian w 
układzie stosunków politycznych 
w kraju oraz specyfiką war­
szawską — większym niż gdzie 
indziej skupieniem środowiska 
ludzi uczestniczących w życiu 
politycznym oraz występującymi 
w tym środowisku procesami 
politycznej polaryzacji.

Właśnie *w Warszawie funkcjo­
nuje po dziś dzień środowisko 
ludzi osobliwie „zasłużonych” w 
zamordystycznych praktykach o- 
kresu stalinowskiego, którzy zo­
stali pozbawieni władzy i insty­
tucjonalnego wpływu na życie 
Polski po październikowym 
zwrocie 1956 roku, gdy z areny 
politycznej wymiotły ich proce­
sy demokratyzacji. Także tutaj 
funkcjonuje sporo ludzi zajmu­
jących do niedawna, albo wciąż 
jeszcze poważne stanowiska 
państwowe, wyobcowanych z ży­
cia narodu, którzy — nie bez u- 
zasadnionych podstaw, bo w wy­
niku przyjętej przez siebie po­
stawy — czuli sie zagrożeni w 
swoich pozycjach państwowych i 
politycznych.

Oczywistą jest rzecz, że środo­
wisko to nie zamierzało odcho- 

- dzić bez walki. Miedzy nim a 
sytuacją na uniwersytecie istniał 
związek w pierwszym rzędzie 
poprzez pochodzące z tych rodzin 
dzieci studiujące na różnych wy­
działach warszawskich uczelni. 
Dzieci te wychowywane w kli­
macie politycznej negacji w ro­
dzinnym domu cd młodości zes­
palane w hermetycznej grupie 
odrębnych kotervinych intere­
sów, tak ojców jak i swoich 
własnych, integrujące sie nawet 
organizacyjnie poprzez eksklu­
zywne drużyny harcerskie, póź­
niej różne kółka, do klubu „Ba­
bel” przy TSKŻ włącznie, zwią­
zane nawet ze szkoła średnia 
(kształcić je „godne” były tyl­
ko wybrane licea warszawskie) 
na uniwersytecie stworzyły ści­
sły, mafijny krąg wtajemnicza­
nia. będący dysponentem naj­
różniejszych akcji politycznych 
wśród studentów...

Czynnik, który w procesach 
dojrzewania wspomnianej tu 
grupy do wystąpienia politycz­
nego odegrał role bardzo no waż­
na stanowi cześć środowiska 
pracowników naukowych uni­
wersytetu, w szczególności kilku 
wydziałów — filozofii, ekonomii, 
prawa. Naukowcy ci systematy­
cznie bronili autorytetem i przy­
wilejem swojej naukowej i u- 
czelnianej pozycji rewizjonisty­
cznych grup wichrzycielskich. 
Więcej — niektórzy z tych wi­
chrzycieli byli niejako premio­
wani. obejmując stanowiska . a- 
systentów w katedrach swoich 
naukowych kierowników i ideo­
wych mecenasów, bądź też uzy­
skiwali stypendia doktoranckie. 
Tak np. asystentami prof. W. 
Brusa byli A. Zambrowski, M. 
Kuczyński, A. Smolar, ludzie na­
leżący do czołówki koterii K. 
Modzelewskiego.

Jakie czynniki zdeterminowa­
ły jednoznaczne politycznie sa- 
mookreślenie sie części pracow­
ników naukowych UW. takich 
np. jak prof. prof. Stefan Mo­
rawski. Bronisław Baczko. Ju­
liusz Katz-Suchy. docenci Jani­
na Zakrzewska. Maria Hirszo- 
wicz. Zygmunt Bauman. dr 
Krzysztof Pomian i inni?

Odpowiedź nie test prosta: aby 
scharakteryzować ich drogę do 
postawy opozycyjnej, ich roz­
chodzenie sie z partia, trzeba by 
tu przedstawić cvkl szkiców bio­
graficznych. ponieważ każda z 
tych postaci posiada własna oso­
bowość...

su) — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Kilku z wymienionych naukowców 
do itażu naukowego doszło dość 
skomplikowaną, okrężną drogą. I 
tak np. Brus, Baczko, Bauman w 
połowie lat czterdziestych startowa­
li w aparacie politycznym Wojska 
Polskiego — w Akademii Sztabu 
Generalnego w Głównym Urzędzie 
Polityczno-Wychowawczym WP, w 
Korpusie Bezpieczeństwa Wewnętrz­
nego. Z zawodowej służby wojsko­
wej Brus zrezygnował w 1949 roku, 
awansując w okresie 1945—1949 do 
stopnia podpułkownika, Baczko w 
tymże stopniu wyszedł z wojska w 
roku 1952. Bauman w stopniu majo­
ra w początkach 1953 roku. Przerzu­
cili się do pracy naukowej Także 
tutaj szybko wspinali się po szcze­
blach naukowej kariery.

Nie był to okres dla nauki 
polskiej najszczęśliwszy. Po ro­
ku 1918 przez kilka lat trwał 
nacisk na życie naukowe, który 
wycisnął na nim swe piętno eta­
pu „błędów i wypaczeń” jak go 
się zwykło potocznie zwać.

Wolność pracy naukowej, 
zwłaszcza zaś dydaktyczno-wy­
chowawczej zostaje wówczas 
drastycznie skrępowana. Liczni, 
często światowej sławy naukow­
cy polscy — historycy, filozofo­
wie, socjolodzy i przedstawiciele 
innych dyscyplin zostają pozba­
wieni możliwości prowadzenia 
wykładów i seminariów. Znaleź­
li sie wśród praktycznie wyeli­
minowanych z tei roracy miedzy 
innymi prof. prof. Ingarden. Ko-

cy

żtledu

polity 'ziennikam! u?'tak licznych prz-kH-

zaćadi
HHWIU"™ u ■■i—.. mnniu k.

trzecia — to sprawy | snotecznreh naszego oańsr
lądzyr.arodowe. Autor artykułu I oraz w ist Mać

tarbińskl. Ajdukiewicz, Sieradz­
ki. Ossowski. Tatarkiewicz i in- 
nli.

Liczni spośród nich poddani 
zostali politycznej krytyce za 
głoszone Przez siebie teorie nau­
kowe i poglądy”.

W daląze.i części artykułu au­
tor przedstawia, jak to wymie­
nieni naukowcy-politycy sku­
tecznie utrwalali swój monopol 
zwłaszcza w dziedzinie filozofii i 
ekonomii politycznej, tak. że 
monopol ten nrzez całe lata wy­
dawał sie nie do podważenia.

„Dopiero od kilku lat monopol 
ten częściowo przełamano, wy­
stępując z rzeczowa krytyką 
koncepcji popularyzowanych np. 
w pracach Z. Baumana. W. 
Brusa, A. Schaffa. S. Żółkiew­
skiego i innych. Konsekwencją 
było stopniowe załamywanie się 
mitu o „koryfeuszach”, zwłasz- 
sza filozofii i ekonomii, jakoby 
najbardziej i jedynie godnych i 
powołanych do reprezentowania 
tych gałęzi nauki w kraju i 
przed światem... Nic wiec dziw­
nego, że w tei sytuacji środo­
wisko to aktywizowało sie poli­
tycznie i zbliżało w sposób na­
turalny do studenckiej koterii 
politycznej, znanej na UW jako 
„grupa Modzelewskiego”... Gru­
pa studencka występowała w 
roli „komandosów” — iak o so­
bie z upodobaniem mówiła, o- 
kreślona cześć profesury stała 
sie zaś jei duchowym mecena­
sem i protektorem”.

Następnie autor analizuje spe­
cyfikę uświęconego tradycja sa­
morządu uniwersyteckiego i 
wskazuje iak autonomie UW 
dyskontować umieli owi nau- 
kowcy-politycy.

Z kolei W. Mysłek przechodzi 
do oceny roli i działalności or- 
ganizacii politycznych i społecz­
nych na Uniwersytecie War­
szawskim. przedstawia iak gru­
pa Modzelewskiego i Michnika 
znajdowała obrońców w swoich 
protektorach naukowych, iak 
wreszcie członkowie grupy zdo­
łali uwikłać studencki ogół w 
konflikt, z którego koteria spo­
dziewała sie zebrać sowity pro­
fit.

„Zapewne przebieg zajść wśród 
części studentów może pozosta­
wiać uczucie goryczy, zawodu 
może, ale jednocześnie zjawiska, 
których byli świadkami i w 
których w części uczestniczyli, 
obiektywnie służą dojrzewaniu 
politycznemu, uczą wartościowa- 

. nia spraw i ludzi, idei i haseł, 
ii Nie spełniły sie także nadzieje 

na gremialne poparcie przez 
pracowników nauki. Przeciwnie, 
dominuiaca cześć pracowników 
nauki wykazała polityczna doj­
rzałość i dużą odpowiedzialność, 
emanując własna postawa i au­
torytetem na studencki ogół.

Wydarzenia na UW wykazały, 
że przy całej naiwności i łatwo­
wierności części studentów ist­
nieje w nich wielki potencjalny 
kapitał ideowego zaangażowania, 
chęć działania na rzecz zmienia­
nia kraju na lepsze. Czas, aby 
kapitał ten zaczął procentować 
na rzecz socjalizmu”.

Kultura
Wiele miejsca owym złym na­

uczycielom uniwersvteckim po­
święca Janusz Wjlhelmi w 
swoich rozważaniach o młodzie­
ży studenckiej. Tytuł artykułu: 
„Dlaczego?” — „KULTURA” z 
31 marca.

„Spośród wielu określeń — pi- 
sze J. Wilhelmi — jakie padają 
pod ich adresem, jedno wydaje 
mi sie najcenniejsze i naj­
dotkliwsze: źli nauczyciele. I 
nie chodzi tu nawet o poziom 
naukowy. Chodzi tu głównie o 
poziom etyczny. Wierność, soli­
darność, swoboda i prawda — to 
niewątpliwie ludzkie wartości.

Jednostka, jej prawa. 1ei har­
monijny i pełny rozwój w ide­
alnie funkcjonującym organiz­
mie społecznym — to również 
takie wartości. Wpajać je w u- 
mysły oddane mu pod opiekę 
jest obowiązkiem każdego nau­
czyciela. Ale dobry nauczyciel 
nie będzie równocześnie celowo 
zatajał — sam wiedząc o tvm 
znakomicie — że naczelną ■war­
tością dla każdej gromady jest 
samo jej istnienie. I nie bodzie 
celowo zatajał — o tym rów­
nież wiedząc — takie sa warun­
ki tego istnienia. YZarunki kon­
kretne: polityczne. Będzie nato­
miast zachęcał. abv tamie war­
tości. tamte zawołania, w naszej 
kulturze imperatywne i mobili­
zujące — urzeczywistniać racjo­
nalnie. Nigdy w sposóo który 
mógłby zagrozić wprost lub 
przez łańcuch następstw podsta­
wom i gwarancjom zbiorowej 
egzystencji.

Wiec oceniamy dziś złych na­
uczycieli. Jest to nawet słuszne 
i jest to nawet konieczne. Ale 
przy tvm mv wszyscy, ludzie pi- 
szący i mówiący na co dzień nie 
zapomnijmy ocenić i samych 
siebie. Czy zawsze działaliśmy w 
porę, odważnie, skutecznie i 
mądrze?”.

O „ANTYSEMITYZMIE”

„W jakim punkcie jesteśmy?" 
— to tytuł artykułu Władysława 
Machejka w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” z 31 marca. Autor 
stara sie określić w, jakim pun­
kcie spraw narodowych i ideo­
logicznych jesteśmy po przemó­
wieniu Władysława Gomułki.

„Władysław Gomułka — czy­
tamy miedzy innymi w artyku­
le — położył nacisk na źródło 
działania reakcji antysocjali­
stycznej. (Podobnie wielu sekre­
tarzy wojewódzkich w swoich 
wystąpieniach). Dzieląc obywa­
teli pochodzenia żydowskiego na 
trzy kategorie i wyraźnie roz­
graniczając pojęcie antvsv.ion.iz- 
mu od antysemityzmu, dodał na 
temat Źydów-kosmopolitów, że 
„z racji swvch kosmopolitycz­
nych uczuć ludzie tacv powinni 
jednak unikać dziedzin pracy, w 
których afirmacia narodowa sta­
le sie rzeczą niezbędną”. Te sło­
wa sa jakby podsumowaniem 
■pewnych głosów na VII Z.jeżdzie 
SDP o konieczności posiadania

jednoznacznego oblicza wśród , / 
dziennikarzy i pewnych akcen­
tów zawartych w rezolucjach 
pracowników np. MSZ i MHZ. j 
Natomiast syjoniści powinni wy­
brać Izrael oficjalnie i fizycz­
nie. Dla jasności. Po przemó­
wieniu Władysława Gomułki od 
razu zabrał głos m. in. izraelski 
dziennik „Hacofe”. wrzucając 
wszystkich Żydów do jednego 
worka i proponując: „Izrael go­
tów jest pzyjać wszystkich i nie 
widzi różnic pomiędzy syjonista­
mi i Żydami”. „Morning Star” 
redagowany przecież nie przez 
komunistów polskich niejako 
poucza o prawidłowym spojrze­
niu na temat: „Komuniści pol­
scy nie wałcza z Żydami, ale z 
syjonistami”.

Linią podziału przebiega po­
między reakcja antysocjalistycz­
na i narodem kroczącym razem 
z partia po drodze sprawiedli­
wości, która jest tdrogą nieustan­
nych przemian na gruncie stare­
go zwycięstwa nad kapitalizmem 
i starymi klasami”.

STOLICA
Edmund Grzybowski w 

„Impresjach”, publikowanych w 
„STOLICY” z 31 marca, nawią­
zując do wydarzeń na uczel­
niach warszawskich. stwierdza 
miedzy innymi, że wiemy już w 
czyim interesie działali prowo­
katorzy i kto od pierwszego dnia 
ekscesów udzielał ich organiza­
torom poparcia, słów pochwały i 
zachęty.

Obecnie w wielu krajach or­
ganizowana iest nrzez ośrodki 
syjonistyczne kampania osz­
czerstw. szkalowania Polski i 
Polaków.

„Zarzut antysemityzmu w sto­
sunku do Polski — nisze E. 
Grzybowski — cieszącej sie 
tradycjami tolerancji jest szcze­
gólnie obraźliwy, zwłaszcza, że 
każdy kto zna środowisko na­
szej inteligencji kształtującej 
życie umysłowe kraju wie o 
tym. że odnosi sie ona sympa­
tycznie do współrodaków Żydów 
ceni ich żywość' umysłu, a w 
każdym razie nie była i nie iest 
antysemicka. Z drugiej strony 
wiadomo, że nawdziwi komuniś­
ci -polscy — Żydzi (nie tacy jak 
p. Wygodzki) także zwalczają 
syjonizm. Sytuacja jest wiec ja­
sna, a jednak niektórzy ludzie 
czynią wiele wysiłku. abv za­
truć atmosferę, nie czeka-jąc na­
wet na „Wolną Europę”.

To co również nurtuje ludzi, 
czytelników gazet, to milczenie 
wielu naszych publicystów o 
spopularyzowanych nazwiskach, 
publicystów taik skłonnych do 
kazań niedzielnych, ale nie sko­
rych do zajęcia stanowiska 
dziś”.

KIIITURAIW

W artykule: „Czas edukacji”, 
opublikowanym w „TYGODNI­
KU KULTURALNYM” z 31 
marca demaskowana jest nie­
nowa taktyka nacjonalistów 
żydowskich, zwolenników agre­
sywnej polityki Izraela, którzy 
już rozpoczęli za granica zorga­
nizowana akcje propagandową, 
akcje o rzekomym antysemityz­
mie w Polsce.

„Kreowanie sie na „upośledzo­
nych” — pisze „Tygodnik Kul­
turalny” — służy zapewnieniu 
sobie dogodniejszego pola do dy­
wersyjnych działań. A działania 
te podejmowane sa przeciwko 
naszemu krajowi nie od dzisiaj, 
czego najlepszym dowodem jest 
stanowisko światowej prasy sy­
jonistyczne) na przestrzeni kil­
ku ostatnich lat. Oto wymowne 
svgnałv:

„25 listopada 1958 roku CHAIM 
JAARI pisał w izraelskim dzienniku 
„DAWAR“: „Ziemia polska stała się- 
szubienicą dla jej Żydów. A czy 
przypadkowo Polska wybrana zosta­
ła przez Hitlera do tego wzniosłego 
zadania? Czy nie wpłynął na jego 
decyzję fakt, że w tamtych latach 
Polska zalana była falą zatrutego 
antysemityzmu?.

N. LENEMAN w izraelskim dzien­
niku „LECTE NAJES" (13 stycznia 
1961 roku) apeluje do działaczy sy­
jonistycznych:

„Muslclę pnmlętać o tym, le żadu« 
polityczne wyliczenia i obliczenia 
nie powinny i nie mogą usprawie­
dliwiać żadnego tonu przy pochlebia­
nia się obecnemu rządowi polskie­
mu, ani być próbą ukrycia lub o- 
słabien-a współodpowiedzialności na­
rodu polskiego za wymordowani® 
polskiego — i nie tylko polskiego — 
źydostwa".

A dziennik „MAARIV“ (17 listopa­
da 1967 roku) piórem H. JUSTUSA 
stwierdza:

„Nie jest to sprawą przypadku, że 
Hitler obrał Polskę do utworzenia w 
niej centrum zagłady żydostwa eu­
ropejskiego. Wiedział on, że znajdzie 
tam dogodną po temu atmosferę. A 
więc nie jest to przypadkiem, że ze 
wszystkich krajów Bloku Wschod­
niego Polska wyróżnia się i kroczy 
na czele antysemityzmu. Bo też jest 
to kraj, w którym antysemityzm 
stał się nieodłączną częścią krajo- 
brazu“.

Jednoznaczny antypolski cha­
rakter tvch wystąpień zyskuje 
aprobatę zachodnioniemieckiego 
militaryzmu, sprzyja zarówno 
odwetowcom z Bonn, jak i inte- 
Sesom imperializmu amerykań­
skiego. Taki zresztą jest cel wo­
jującego syjonizmu światowego, 
szkalującego naród polski na a- 
renie międzynarodowej”.

Trybuna ludu-
U - Kmezrza i rrr-, iw n

ROZMYŚLANIA O NARODZIE 
I OJCZYŹNIE

Pod takim tytułem zamieściła 
„TRYBUNA LUDU” z 1 kwiet­
nia artykuł prof. dra Mariana 
Żychowskiego, który pod­
kreśla w swoich rozważaniach, 
że socjalizm stworzył w Polsce, 
Po raz pierwszy w dziejach, mo­
żliwość rozstrzygnięcia sprzecz­
ności w kwestii narodowej. Prze­
zwyciężony został — stwierdza 
autor — dylemat wyboru między 
internacjonalizmem a patriotyz­
mem. dylemat wvboru miedzy 
klasowością — solidarnością kla­
sowa a solidarnością narodowa 
i interesem państwa narodowego 
i socjalistycznego.

„Nie ulega wątpliwości — pi­
sze prof. M. Żychowski — że 
nacjonalizm można skutecznie 
zwalczać tylko z patriotycznych 
i socjalistycznych pozycji, z pła- 

i szczyzny patriotyzmu socjali- 
। stycznego. Nie sposób zwalczać 
Igo z pozycji bezojczyźnianego 

kosmolityzmu lub ' przez baga­
telizowanie związku ze swym 
krajem, z własna ojczyzna. Kto 
bowiem — jak mówił ostatnio 
tow. Wiesław, zgodnie z opinia 
aktywu PŻPR, całej partii i kla­
sy robotniczej — atakuje socja­
lizm. ten atakuje nasz kraj, na­
szą Ojczyznę, kto atakuje naszą 
Ojczyznę, atakuje interesy naro­
du — interesy socjalizmu.

Zjawiska nacjonalizmu w róż­
nej postaci zawsze były i sa ob­
ce komunistom. Wszelkiego ro­
dzaju przejawy nacjonalizmu i 
kosmopolityzmu przynoszą szko­
dę narodowi. Każde zjawisko 
nacjonalizmu, szowinizmu utrud­
nia procesy jego konsolidacji i 
integracji.

W Polsce Ludowej partia do­
konała olbrzymiej pracy nad 
kształtowaniem socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa. 
Zwłaszcza po 1956 roku stworzo­
ne zostały warunki wykorzenie­
nia różnych uprzedzeń, a prze­
de wszystkim skuteczne! walki z 
fobia antyradziecką. Mą ona 
tvm większe znaczenie, że siłom 
antysocjalistycznym zależy na 
wzniecaniu różnvch konfliktów 
narodowościowych i narodowych, 

i tak w kraiu iak i za granicą. 
Usiłują one wmawiać narodowi 
polskiemu istnienie uprzedzeń, 

I których nie ma. wykorzystując 
miedzy innymi straszak antyse­
mityzmu do wrogich Polsce Lu­
dowej i socjalizmowi działań 
politvcznvch. Próbuje sie oskar­

żać PZPR i Władysława Gomuł­
kę o nacjonalizm, tak jak czy- 

Inili to w 1948 roku oskarżycie­
le w sprawie tzw. odchylenia 
prą wi c owo-nacj Dualistycznego”.

.... Jednym z podstawowych 
warunków kształtowania aktyw­
nych Dostaw patriotycznych, po­
czucia związku 7. narodem, jego 

: losem i przyszłością, iest ukazy­
wanie sytuacji dowodzących po­
żytku i patriotycznego sensu, 
twórczei pracy, aktywności spo­
łecznej i czynnego oddziaływa­
nia na źvcie. świadczących, że 
postawa zaangażowania wywie­
ra realny wołvw na życie naro­
du. W tvm wielkim dziele dnia 
dzisiejszego i iutrzeiszego współ­
działają. współtworząc dorobek 
socjalizmu, wszystkie pokolenia 
Polski Ludowej — starsze poko­
lenia w jedności z cała socjali­
styczną patriotyczną młodzieżą”. 

Ł.............................................EMZET



rozstrzygnięcie konkursu

„MOJE 
SAMOKSZTAŁCENIE”
Zespół Pedagogiczny ZG ZNP 

i redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego” informują, że 

na konkurs „Moje samokształce­
nie” wpłynęło w sumie 97 prac 
od nauczycieli z terenu całej 
Polski z różnego typu szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych.

Sąd konkursowy pod prze­
wodnictwem prof. dra Kazimie­
rza WOJCIECHOWSKIEGO z 
Uniwersytetu Warszawskiego w 
składzie: sekretarz — Eufemia 
PITEK — ZG ZNP, członko­
wie: Jerzy KRAŚNIEWSKI — 
„Głos Nauczycielski”, Stanisław 
KRAWCEWICZ — ZG ZNP, 
Czesław MAZIARZ — Katedra 
Pedagogiki SGGW, Jerzy MI­
SIEWICZ — ZG ZNP, Józef 
PÓŁTURZYCKI — Instytut Pe­
dagogiki, Marian RATAJ — ZG 
ZNP — na końcowym posie­
dzeniu postanowił przyznać na­
stępujące nagrody i wyróżnie­
nia:

I nagroda w wys. 5000 zł: ' 
Henryk SZULC — nauczyciel 
Zbiorczego Zakładu Szkolnego w 
Koronowie.

Dwie II równorzędne nagrody 
w wys. po 3500 zł: Bolesław 
BIELEC — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Bachorzu, po w. 
Brzozów; Monika HOFFA — 
Technikum Chemiczne w Po­
znaniu.

Cztery III równorzędne nagro­
dy w wys. 2500 zł: Kazimierz

Wydarzenia w środowisku stu­
denckim wzmogły zainteresowa­
nie problematyką pracy i życia 
wyższych uczelni. Nie ulega 
wątpliwości, że naprzeciw tym 
zainteresowaniom wychodzą ma­
teriały zawarte w 3 numerze 
„ŻYCIA SZKOŁY WYŻSZEJ”. 
Otwiera go sprawozdanie i 
fragmenty dwóch wystąpień wi­
ceministra Wł. Michajłowa wy­
głoszonych w trakcie konferencji 
ministrów oświaty i szkolnictwa 
wyższego krajów europejskich 
członków UNESCO. Jej obrady 
poświęcone były jednemu tylko 
problemowi: dostępowi do szkół 
wyższych.

Na szczególną jednak uwagę 
zasługuje art. Władysława Kąty 
i Eugeniusza Krauzego pt. 
„Sprawność kształcenia a praca 
wychowawcza”. Zawarte w nim 
uwagi zasługują na tym bacz­
niejszą lekturę, że poczynione 
zostały przed wspomnianymi 
wydarzeniami. Autorzy piszą we 
wstępie:

„Jednym z podstawowych zadań 
wyższej uczelni jest wykształcenie 
w określonym terminie odpowiedniej 
liczby ludzi o wysokich kwalifika­
cjach. Zadania tego nie da się od­
dzielić od zadań wychowawczych u- 
czelni, ponieważ oprócz wiedzy, któ­
rą uczelnia przekazuje studentowi, 
istnieje również kwestia ukształto­
wania jego właściwej postawy spo­
łecznej, osobowości, odpowiedniego 
traktowania obowiązków. Pracy wy­
chowawczej z młodzieżą studencką 
nad kształtowaniem postaw społecz­
nych, politycznych i światopoglądo­
wych nie można oddzielić od proce­
su dydaktycznego, jego organizacji 
i przebiegu. Rozdzielenie tych 
dwóch, pozornie tylko różnych, 
spraw prowadzi do wielu nieporozu­
mień. To, czy przyszły inżynier bę­
dzie pełnowartościowym fachowcem 
umiejącym organizować i kierować 
zespołem współpracowników, czy 
przyszły nauczyciel będzie dobrym 
dydaktykiem i wychowawcą rozu­
miejącym swoje społeczne i ideowe 
zadanie — w decydującej mierze 
rozstrzyga się już na studiach; w 
pracy nad sobą, w sumiennym zdo­
bywaniu wiedzy, w terminowym 
kończeniu studiów, w pracy społecz­
nej w organizacjach studenckich. 
Słowem, student jest kształtowany 
przez istniejącą w uczelni atmosferę 
i na wzorach osobowych pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych. Syl­
wetka absolwenta jest więc „produk­
tem końcowym” procesu dydaktycz­
no-wychowawczego uczelni”,

Z artykułu wynika, że zarów­
no sprawność, jak terminowość 
kształcenia w uczelniach war­
szawskich jest niska, że nie ma 
w nich zharmonizowanego syste­
mu pracy wychowawczej. Dra­
stycznym przykładem jest sy­
tuacja na filologii rosyjskiej 
UW, gdzie terminowość kończe­
nia wyniosła 0,0 proc., a na far­
macji — 5.5 proc. Zawarte w 
artykule propozycje maja cha­
rakter dyskusyjny.

Interesujące uwagi zawarte są 
też w artykule Stefana Woło­
szyna — „W sprawie zasad, 
form । metod pracy wychowaw­
czej w uczelni",

BORZĘCKI '— Szkoła Podsta­
wowa w Olsztynie; Mirosław 
KOWALIK — Szkoła Podstawo­
wa w Rakowie, po w. Opatów; 
Jan LEMPKOWSKI — Lic, 
Ogólnokształcące w Górze Kal­
warii, pow. Piaseczno; I-elena 
SIENKIEWICZ — Lic. Ogólno­
kształcące w Warszkówce, pow. 
Sławno.

Dziewięć IV równorzędnych 
nagród w wys. po 1.500 zł: Ali­
na JURSKA — Szkoła Podsta­
wowa w Żabinie, pow. Gołdap; 
Stanisław KACZOR — Studium 
Nauczycielskie w Warszawie; 
Stanisława ŁAPKOWSKA — 
Ośrodek Metodyczny, Sulechów; 
Leon MAŁKOWSKI — Pałac 
Młodzieży w Katowicach; Lu­
cjan SUTKOWGKI — Studium 
Nauczycielskie w Szczecinie; 
Aleksandra TYCZYŃSKA — 
Szkoła Ćwiczeń SN w Krakowie, 
Stefan WALEROWICZ — Szko­
ła Podstawowa w Kotowskiem, 
pow. Strzeszów, Piotr WOZNIAK 
— Szkoła Podstawowa dla Pra­
cujących w Bytomiu; Adam ZAK 
— Lic. Ogólnokształcące w Prze­
myślu.

21 wyróżnień w wys. po 1000 
złotych: Stanisław BANDZIAK 
— Lic. Pedagogiczne w Świdni­
cy; Barbara BŁASZCZYSZYN — 
Szkoła Podstawowa w Krzywo- 
wólce, pow. Biała Podlaska; 
Edward BREZA — Szkoła Pod­
stawowa w Kaliskach, pow. 
Kościerzyna; Stanisław CIOSK 
— Szkoła Podstawowa w Sław­
nie; Bogna CISZEWSKA —

Również i ten autor zwraca uwa- 
że „(•••) dość powszechne jeszcze 

bywa oderwanie czy wyobcowanie 
pracy naukowo-badawczej z jej po­
wiązań z procesem dydaktycznym i 
t pracą dydaktyczno-wychowawczą 
profesora i pracowników katedry. 
Często praca naukowo-badawcza i 
praca dydaktyczna stanowią dwa od­
rębne tory działania katedry, przy 
czym tory te niemal się nie schodzą. 
Pracownicy nauki chętnie schodzą* 
na tor badań, za zło konieczne uwa­
żając proces dydaktyczny”.

wwr®’ 
PRZECZYTAĆ 

przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

W tymże numerze m. in. Wło­
dzimierz Surewicz pisze „O po­
trzebie uściślenia mierników e- 
fektywności pracy dydaktycznej 
a Zdzisław Jastrzębski zastana­
wia się nad problemem — „Wy­
chowawca klasowy dla studen­
tów?” (o roli opiekunów).

Z łamów „WIADOMOŚCI HI­
STORYCZNYCH” (nr 1) polecam 
szczególnie trzv publikacje. An­
toni Przygoński publikuje 
pierwszy z serii syntetycznych 
materiałów na temat rućhu o- 
poru w Polsce. Nosi on tytuł — 
„Polski ruch oporu w początko­
wym okresie wojny i okupacji 
hitlerowskiej (IX.1939—YI.1941)”.

Artykułem Anny Mirowiczo- 
wej — „W sprawie pytań ma­
turalnych z historii” redakcja 
otwiera wymianę poglądów na 
temat tego, „jak widzimy przy­
szłego absolwenta szkoły śred­
niej, jakie chcielibyśmy wobec 
niego postawić ’ wymagania, czy 
historia powinna bvć jednym z 
przedmiotów egzaminu końco­
wego, a jeśli tak, to w jakim 
zakresie, w jaki sposób chcieli­
byśmy przygotować z historii 
naszego absolwenta”.

Na czasie są też „Refleksje na 
temat egzaminów wstępnych na 
studia wyższe” pióra Eugenii 
Zaleskiej.

W stałym dodatku do „Wia­
domości...” — „Wychowanie 
OBYWATELSKIE” m. in. Alicja 
Glińska zamieszcza rozprawkę 
pt. „Problemy moralne w okre­
sie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu”.

Miesięcznik „WYCHOWANIE 
TECHNICZNE W SZKOLE” 
wraz z wkładką „PLASTYKA 
W SZKOLE” ukazał się w 
zwiększonej objętości i w no­
wym układzi# treści. W jego

Szkoła Podstawowa ,w Nakle 
nad Notecią, Helena CZARKOW­
SKA — Szkoła Podstawowa w 
Toruniu; Janina DASTYCH — 
Technikum Ekonomiczne w Le­
sznie Wlkp.; Hanna DĄBROW­
SKA — Szkoła Podstawowa w 
Rypinie; Władysław GĄSIO- 
RÓWSKI — Szkoła Podstawowa 
w Koziebrodach, pow. Sierpc; 
Edward HERC — Państwowy 
Zakład Wychowawczy w Olbię- 
cinie, pow. Kraśnik; Antoni 
KACZAK — Technikum Mecha­
niczne w Skarżysku Kamiennej; 
Edmund KOBYLIŃSKI — Szko­
ła Podstawowa w Warszawie; 
Helena KRACZKOWSKA — 
Szkoła Podstawowa w Chełmie 
Lubelskim; Bogusław MAZUR­
KIEWICZ — Liceum Medyczne 
w Zabrzu; Stanisław POWIER­
ZA — Szkoła Podstawowa w 
Nowinkach, pow. Wołomin; Ma­
ria PRZYBYSZEWSKA — Szko­
ła Podstawowa w Warszawie; 
Czesław SOBCZYŃSKI — Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w 
Zdunach, pow. Krotoszyn; Zbig­
niew WĘGIERSKI — Lic. Ogól- 1 
nokształcące w Inowrocławiu;
Janina WOJTISZEK — Pałac : 
Młodzieży w Katowicach; Wie­
sława WOLFOWA — Lic. Ogól­
nokształcące w Ciechocinku; 
Hanna ZWIERZCHOY.GKA — 
Szkoła Podstawowa w Łodzi.

Organizatorzy konkursu i sąd 
konkursowy gratulują nagro­
dzonym i dziękują wszystkim u- 
czestnikom za nadesłanie mate­
riałów. Wszystkie prace są in­
teresujące i stanowią cenny ma­
teriał, który zostanie wykorzy­
stany w badaniach naukowych 
oraz częściowo opublikowany na 
łamach czasopism pedagogicz­
nych.

Nagrody i wyróżnienia zostaną 
wręczone w Warszawie na spe­
cjalnym spotkaniu. O jego ter­
minie organizatorzy konkursu 
powiadomią zainteresowanych 
oddzielnie.

drugim numerze w nowym dzia­
le „Podstawowe zagadnienia 
kształcenia politechnicznego” 
znajdujemy redakcyjny materiał 
pt. „O projektach nowych prog­
ramów nauczania i problemie 
kształcenia politechnicznego w 
szkołach radzieckich”. Natomiast 
materiały .zawarte : w dodatku 
poświęconym plastyce mogą za­
interesować szerszy ogół naszych 
Czytelników. Irena Wojnar po­
dejmuje temat „Sztuka i rzeczy­
wistość — poglądy problemy”, 
Karyna Bendtke publikuje arty­
kuł pt. „O właściwe widzenie 
sztuki”, Stefan Kościelecki. jest 
autorem artykułu pt. „Widzenie 
rzeczywistości a wychowanie 
plastyczne".

Na łamach „WSI WSPÓŁ­
CZESNEJ” (nr 3) znajdą Czytel­
nicy dalszy ciąg pasjonującego 
sporu między Marianem Falskim 
a Juliuszem Poniatowskim na 
temat systemu szkolnictwa w 
Polsce. Tym razem głos zabiera­
ją ekonomista Eugeniusz Gorze­
lak „W sprawie udziału mło­
dzieży w tworzeniu dochodu na­
rodowego” i pedagog. Mikołaj 
Kozakiewicz, w sprawie możli­
wości upowszechnienia szkoły 
średniej w art. pt. „Salwa grom­
ka, ale niecelna”.

Ukazujący się w roku ubieg­
łym „Kwartalnik Rzeszowski” 
powiększył rodzinę pism wyda­
wanych, podobnie jak „Głos Na­
uczycielski”. przez RSW „Prasę” 
i ukazał się w tym roku pod 
zmienionym tytułem „PROFI­
LE”. Redakcja wierna tradycjom 
również w pierwszym numerze 
zamieszcza szczególnie bliskie 
nam tematycznie materiały. 
M. in. Zygmunt Bajorek snuje 
rozważania na stary temat 
„Humanizacja nauk technicz­
nych”, a Tadeusz Stanisz publi­
kuje „Wspomnienie o Janie Ko- 
lance”.

Co nowego na łamach „DRU­
ŻYNY”? M. in. Jadwiga Burska 
próbuje określić „Normy, czyli 
wzory zachowania” harcerzy w 
drużynie i poza nią. (J)

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię etat polonisty i mieszkanie 
spółdzielcze M3 w Tarnowie — na 
Lublin lub Kraków. Oferty 25783 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. S 44

Sztandary szkolne wykonuje wyspe­
cjalizowana Pracownia Hąftów Ar­
tystycznych — mistrz Zofia Kledzik, 
Poznań ul. Garncarska 2/7, tel. 502-14, 
r zał. 1950. 42-0

Dzwonki szkolne korytarzowe, pod­
wórzowe — naprawia, wykonuje no­
we na zamówienia Warsztat Rze­
mieślniczy Banasik, Katowice-Szo- 
piealce, Knicx* X. W-6

* KRAJ RAD *
Czego uczyć i jak uczyć? Jaka po­

winna być szkoła w progu wieku 
XXI? — odpowiedzi na te i inne 
pytania znajdzie czytelnik w arty­
kule Włodzimierza Tiendriako- 
w a: „Pomóżmy dzieciom”, który to 
artykuł przynosi czternasty numer 
„Kraju Rad”. Przy tej okazji warto 
przypomnieć, że ZSRR ma 214 tys. 
szkół, 48 milionów 245 tysięcy ucz­
niów, 2 milion}' 497 tysięcy nauczy­
cieli. Co trzeci mieszkaniec uczy się 
w średniej szkole ogólnokształcącej 
lub zawodowej albo studiuje na 
wyższej uczelni. „Student i jego do­
chody” — to tytuł artykułu Micha­
ła Kostiukowa.

W dziale — wiedza i postęp — 
wiele ciekawostek naukowych; mie­
dzy innymi o antybiotykach przeciw 
grzybom, o wodnowodnym reaktorze

WSPÓŁCZESNY SYJONIZM

(Dokończenie ze str. 3)

den naród żydowski, musimy 
ignorować fakt, że naród żydow­
ski jest rozproszony we wszyst­
kich krajach świata i że żyjący 
tam Żydzi są obywatelami 
państw, w których przebywają”.

Wydaje się, że nie trzeba do­
dawać, że taka swoista koncep­
cja „dwóch ojczyzn” i „podwój­
nej lojalności”, faktycznie zaj 
jednej ojczyzny i jednej lojal­
ności — izra£lsko-syioniętycznej 
— jest nie do przyjęcia przez ni­
kogo, przez żaden rząd, chyba 
iż akceptuje on międzynarodo­
wą imperialistyczną doktrynę 
syjonizmu. Doktryna taka odpo­
wiada — rzecz jasna — Stanom 
Zjednoczonym, politykom boń- 
skim, realizującym przy jej po­
mocy swoje planv. Nie może, być 
przyjęta taka doktryna przez ża­
den z krajów kierujących się 
ideą postępu, przez żaden prze­
de wszystkim kraj socjalistycz­
ny.

Syjonizm stał się w konkret­
nych swych założeniach doktry­
nalnych i w swej praktyce dzia­
łania szowinistycznym, wojują­
cym nacjonalizmem żydowskim, 
wymierzonym z mikro-środo- 
wisk żydowskich przeciwko spo­
łecznościom krajów, w których 
te środowiska żyją; co nie mogło 
wykluczać, a wręcz z góry za­
kładało konflikty z tymi sp.)- 
łecznościami. Taka koncepcja 
legła zresztą u podstaw działa­
nia światowego ruchu syjoni­
stycznego. Międzynarodowe or­
ganizacje syjonistyczne z całą 
premedytacją podsycały i podsy­
cają te konflikty widząc w nich 
jeden z istotnych czynników u- 
macnianią jedności i solidarno­
ści Żvdów w diasporze, m. in. 
poprzez działający dwustronnie 
straszak antysemityzmu.

W wydanej nakładem CK Or­
ganizacji Syjonistów-Demokra­
tów „ICHUD” w Polsce (istnia­
ła u nas taka organizacja!), w 
1946 roku, książce pt. „Historia 
Syjonizmu”, pióra Jakuba Zine- 
mana, możemy przeczytać co na­
stępuje:

. „...Fałszywe byłoby mniema­
nie, że syjonizm nie jest niczym 
więcej, jak tylko wynikiem an­
tysemityzmu (usiłuje się często 
to nam dziś wmawiać — przyp. 
Z.S.) ...Najłatwiej da się rzecz 
ta objaśnić przy pomocy przy­
kładu z przyrody: zdarza się nie­
raz, że pod powierzchnią ziemi 
zbiera się duże, źródło wody, 
które jednak nie ma możliwo­
ści, by wydostać się na po­
wierzchnię. Nagle następuje 
zmiana geologiczna polegająca na. 
drobnym procesie lub też na 
gwałtownym przewrocie, a wów­
czas źródło wytryska z całym 

Głos Nauczycielski

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony; 26-34-20, 
wewo 260. 26Ł, 262. 263. 264. 265. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa, 
Danuta Chrzczono wicz. Czesław Górski, Jerzy Kraśmewski, Alicja 
Racewicz, Krystyna Rogalska. Mana Rybarczyk. Tadeusz Sochacki 
(sekretarz redakcji), Henryka Witalewska. Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny), Mieczysław Zawadka. Wydawca: Wydawnictwo 
„Współczesne” RSW „Prasa”, Warszawa. Wiejska 12, tel. 28-24-11, 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Współczesnego” 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogło­
szeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń; ram- 
kowe — 15 zł za 1 cmi, nekrologi — io zł za 1 cmz, ogłoszenia drob­
ne - 4 tl za wyraz. Egzemplarze zdezaktualizowane można nahyc 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Warszawa, ul. 
Nowowiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VJ O/M Warszawa. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja me 
zwraca. zam. 430. N-62.

jądrowym w Kazachstanie, o ratow­
nikach ‘górniczych, o nowym modelu 
samochodu osobowego — ZIŁ .

Lech K o ł o d n y pisze o siedmiu 
cudach Skarbca Diamentów ZSRR, 
znajdującym się w Moskwie. Arty­
kuł zdobią fotografie, jabłka cesar­
skiego, orderu św. Aleksandra, dia­
demu z roku 1810.

O wystawie rękodzieła artystycz­
nego Natalii Kasatkiny w Domu 
Kultury Radzieckiej w Warszawie 
dowiemy się z artykułu W. K i w i 1- 
s z o. Tytuł: „Prawdziwe cuda”.

A oto tytuły niektórych pozosta­
łych artykułów: „1968 — decydujący 
rok pięciolatki”, „Czy inspektor mo­
że być ludzki”, „Co jest ważniejsze, 
dobry charakter czy fachowość”, 
„1600 razy „Przyjaźń” (o jubileuszu 
tygodnika „Przyjaźń”). (z)

impetem. Po pewnym czasie 
znów zmienia się coś w geolo­
gicznej budowie i źródło z po­
wrotem znika pod powierzchnią 
ziemi, by — po dłuższej lub 
krótszej przerwie czasowej — 
znów powrócić na powierzchnię. 
To samo mutatis mutandis dzia­
ło się ze syjonizmem w ciągu 
19 wieków, po upadku niepod­
ległości państwowej żydostwa. 
Dlatego zupełnie mylne jest 
mniemanie, że gdyby nie anty­
semityzm, to w ogóle nie ist­
niałby syjonizm. W rzeczywisto­
ści jest antysemityzm jedynie 
tym czynnikiem, który powodu­
je, że źródło narodowo-syjoni- 
stycznej idei, zebrane w podświa­
domości narodu żydowskiego,, 
przenika do jego świadomości i 
z całym impetem wydostaje się 
na powierzchnię bytu żydostwa".

Agresywność Izraela, wojow­
niczość syjonizmu obserwowane 
dziś w wyjątkowo ostrych for­
mach są właśnie tym, co Jakub 
Zineman określał w sytuacji 
nieistnienia jeszcze samodzielne­
go państwa Izrael „wydostawa­
niem się źródła narodowo-syjoni- 
stycznej idei... z całym impetem 
na powierzchnię bytu żydostwa". 
Różnica polega obecnie na tym, 
że syjonizm stał się doktryną 
drapieżną, nabrzmiałą wprost 
obłędnym szowinizmem podsyca­
nym z Tel Awiwu przez izrael­
skich „jastrzębi”. Drapieżność 
syjonizmu wymierzona została 
dziś głównie przeciwko krajom 
soci alistyczn ym, które stały się 
obok świata arabskiego wrogiem 
nr 1 syjonistów i Izraela, wobec 
potępienia ekspansjoniz.mu tego 
państwa realizującego plany 
imperializmu amerykańskiego na 
Bliskim Wschodzie, wobec po­
parcia dla postępowych, wolno­
ściowych dążeń narodów arab­
skich.

Gdy okazało się, po niedaw­
nych wydarzeniach w Warsza­
wie, że dywersyjne plany zban­
krutowanych politykierów (w 
swej większości pochodzenia ży­
dowskiego) spaliły na panewce, 
prasa syjonistyczna rozpętała 
niebywałą kampanie oszczerstw 
przeciwko Polsce, pod adresem 
naszej partii i Władysława Go­
mułki. Tryskają jadem nienawi­
ści do narodu polskiego dzien­
niki wychodzące w Izraelu i 
kontrolowane przez syjonizm, 
lub współfinansowane przezeń 
dzienniki w innych krajach ka­
pitalistycznych. Sekundują im 
wszystkie tę ośrodki wrogie so­
cjalizmowi. które przv okazji 
chcą upiec własną pieczeń, splu- 
gawić ideały, które obraliśmy 
za swói sztandar walki o przy­
szłe oblicze świata, ideały socja­
listyczne.

ZBIGNIEW SOŁUBA



A proszą poAsewm, 
toyetecsfej nie przekroczy 

S00, 350 złotych. Trochę dorzuci 
turni komitet...

Kilka pań ubranych według 
wzorów najnowszych żurnali
paryskich zaczyna szeptać nie­
spokojnie.

— Nie bardzo rozwniem — 
dziwi się wreszcie jedna głośno 
•— czy to nie za mało?

X kolei zdziwiony jest prze­
wodniczący: za mało? Balem 
się, że państwo osądzą przeciw­
nie. Ale już taniej nie było 
można, przejazd w obie strony 
ze zniżką — około 200 zł, po­
byt, w schronisku również plus 
minus 200...

— Jak to w schronisku?
1 — To męczarnia nie nocleg...

— Nawet łazienek nie ma, że­
by dzieci się wykąpały.

Gwar niezadowolenia przeci­
na argument 'nokautujący:

— W ogóle to jakaś dziwna 
kalkulacja, przecież same sy­
pialne w obie strony kosztują 
ponad 300 złotych.

Przewodniczący wysoko unosi 
brwi: Jakie sypialne? Na miłość 
boską, o czym tu mowa? Prze­
cież to młodzież i wycieczka 
szkolna.

No i co, że szkolna; jak szkol­
na, to już całą noc dzieciaki ma­
ją przesiedzieć na ławce? — re­
plika pana w jutrze brzmi głę­
bokim wzburzeniem i troską.

Pani w zielonym sweterku jest 
zdecydowana: Pan prezes ma 
rację, mój chłopak na przykład 
jest absolutnie za wątły na takie 
eksperymenty.

Tak samo moja mała — pota­
kuje tęga blondyna, pełna zro­
zumienia dla zagrożonego zdro­
wia 17-letniego dryblasa.

Szkoda tej dyskusji, moi pań­
stwo ucina pan w futrze z dy­
rektorską stanowczością — usta­
lamy kwotę 1000 złotych, ale 
chcemy, żeby dzieciakom zapew­
nić odpowiednie warunki. Osta­
tecznie nie po to człowiek haru­
je..

Kilkoro milczących dotychczas 
osób zdradza wyraźny niepokój.

• GORKI DLA MŁODYCH

W związku * 100 rocznicą urodzin 
Maksyma Gorkiego dwa najpoważ­
niejsze wydawnictwa radzieckie dla 
dzieci i młodzieży „Dietskaja Litie- 
ratura” i „Mołodaja Gwardia” przy­
gotowały dla swych czytelników 
szereg cennych pozycji. Ukaże się 
między innymi piękne nowe wyda­
nie „Dzieciństwa” oraz „Opowiada­
nia 1 baśnie” z obszernym szkicem 
poświęconym życiu i twórczości 
wielkiego pisarza.

Dla młodzieży starszej okazał się 
wybór najbardziej ulubionych utwo­
rów Gorkiego.

Wydawnictwo „Manka” rozpoczęło 
pracę nad publikacją wszystkich 
4zieł Gorkiego w 63 tomach.

—- Na taką sumę mnie nie 
stać...

— Ależ to zawrotna kwota-
Dla pana dyrektora sprawa jest 

jasna: kogo nie stać, nie jedzie. 
Nie każdy musi jechać.

Na twarzy przysłuchującej się 
nauczycielki wykwitają ciemne 
plamy rumieńców. Glos drży 
wzburzeniem.

— Przeciwnie, proszę pana. 
Albo cala klasa, albo nikt.

Dwie panie z obrażonymi mi­
nami podnoszą się ostentacyjnie.

— W takim razie nikt. Dla 
„widzimisię” szkoły nie będę 
narażać dziecka — syczy jedna.

— Ostatecznie stać nas jeszcze 
na to, żeby wysłać dziecko w 
góry prywatnie. I to nie w na­
sze góry — dorzuca druga.

Wycieczka nie odbyła się.

*

Przed gmach teatru jedna za 
drugą zajeżdżają limuzyny. 
Puegufy, Ople, Simci... Modele 
najnowsze, lśniące nieskazitel­
nym lakierem.

Młodzi ludzie w nienagannie 
skrojonych garniturach, panien­
ki w różnobarwnych kozaczkach 
i modnych płaszczykach biegiem 
przebywają krótką przestrzeń 
zadeszczonego chodnika. Co 
młodszych troskliwi tatusiowie 
przeprowadzają od auta do drzwi 
teatru pod osłoną parasoli.

Przedstawienie galowe dla 
dzieci korpusu dyplomatyczne­
go?

Chyba nie, bo wśród wchodzą­
cych coraz pojawiają się osoby 
dorosłe. Otrzepują ociekające

® JUBILEUSZ KAROLA MALIKA

Obchodzony przed kilku dniami 
jubileusz 70 rocznicy urodzin i 50-le- 
cia działalności społecznej, pedago­
gicznej, literackiej i artystycznej 
Karola Malika stał się świętem na 
całej Warmii i Mazurach.

Ten znany działacz i pisarz ma­
zurski wydał między innymi „Wese­
le mazurskie” i „Jutrznia mazurska 
na gody”, zbiera pieśni i podania 
mazurskie.

© LUBLIN —
MIASTO STUDENTÓW

W okresie międzywojennym Lublin 
posiadał tylko jedną wyższą uczel­
nię — Katolicki Uniwersytet Lubel­
ski. Po wyzwoleniu, 23 października 
1944 roku, powstał Uniwersytet Ma­
rii Curie-Skłodowskiej. W niezwykle 
trudnych warunkach, bez niezbęd­
nych pomocy naukowych, w nie 
ogrzewanych ciasnych pomieszcze­
niach rozpoczęło tutaj naukę 980 
studentów. Kadra naukowa liczyła 
zaledwie 104 samodzielnych i pomoc­
niczych pracowników nauki. Od te­
go czasu Lublin wzbogacił się o dal­
sze trzy wyższe uczelnie: Akademię 
Medyczną, Wyższą Szkołę Rolniczą 
oraz Wyższą Szkołę Inżynierską. 
Ogółem na wszystkich pięciu uczel­
niach lubelskich studiuje w tej 
chwili 15 320 osób, z tego 10112 na 
studiach dziennych.

Studenci otrzymali piękne mia­
steczko uniwersyteckie z nowocze­
snymi dotnami akademickimi, zakła­
dami i pracowniami naukowymi,

JlaeL
wodą płaszcze deszczowe, praco­
wicie szurają zabłoconymi bota­
mi o puszyste wycieraczki—

Ależ pani profesorka zmokła 
— wspólczują dwie panienki w 
mini-s pódnicz kac h.

— Ze też pani profesorka nic 
nie powiedziała, byłbym zajechał 
po panią — chłopak jest pełen 
życzliwości i dżentelmenerii.

Dzwonek, kuluary pustosze­
ją.

Jeszcze dwie zmoknięte posta­
cie wpadają do hallu.

Zażywny pan wychodzi im 
naprzeciw.

— Prosimy, prosimy panie pro­
fesorki. To przecież Wasze Świę­
to... Za tyle trudu dla naszych 
dzieci należy się Wam rozryw­
ka — dodaje protekcjonalnie.

*

Komitet organizacyjny balu 
maturalnego obraduje w komple­
cie.

— Tylko, żeby było uroczyś­
cie, żeby dzieciaki pamiętały na 
całe życie. „

— Pewnie — przytakuje wzru­
szona mama —■ napracowali się, 
nadenerwowali. Należy im się.

— A może by zrobić bal w lo­
kalu? — rzuca projekt któryś z 
ojców.

Przewodniczący kręci głową. 
— Mowy nie ma, dyrektor się 
nie zgodzi—

— Dyrektor nie ma tu nic do 
gadania — ojciec nie daje się 
zbić z tropu — dzieciaki są do­
rosłe, bal urządzają rodzice i 
rodzice decydują.

dcm socjalno^uslugowy, bibliotekę 
międzyuczelnianą itp. W stadium 
końcowej budowy znajduje się 
gmach dla Wyższej Szkoły Rolniczej 
i Wydziału Chemii UMCS. W bieżą­
cym roku rozpocznie się w Lubli­
nie budowę dwóch domów akade­
mickich dla 643 studentów Akademii 
Medycznej.

© KLUB PRZYJAŹNI
POLSKO-WIETN AMSKIEJ
W PŁOCKU

W Płocku otwarty został pierwszy 
na Mazowszu Klub Przyjaźni Pol- 
sko-Wietnamskiej. Klub mieści się 
przy zespole szkół ekonomicznych. 
Będą tu organizowane spotkania, 
wystawy, odczyty i inne imprezy 
poświęcone Wietnamowi.

© WYSTAWA POLSKIEGO
PLAKATU W MOSKWIE

W Moskwie otwarto wystawę pol­
skiego plakatu pod nazwą: „Radzie­
cki film i teatr w polskim plakacie”. 
Ekspozycja urządzona w jednej z 
sal Domu Pracowników Sztuki daje 
szeroki przegląd dorobku polskiej 
szkoły plakatu. Zgromadzono bo­
wiem na niej ponad 40 plakatów o 
tematyce filmowej i teatralnej, któ­
rych autorami są nasi czołowi gra­
ficy.

© TABLICA KU CZCI
BOYA-ZELEŃ SK1EGO

Przy ulicy Karmelickiej w Krako­
wie — w sąsiedztwie dawnego Tea­
tru „Bagatela”, zajmowanego dziś

Projekt spotyka się t og&mfto 
uznaniem.

— Może w „Bristolu”—
— Albo w „Grandzie”-
— Ależ, proszę państwa, wtrą­

ca kłoś z ubocza, bal w lokalu 
to zawrotne koszty. Sama sala 
kosztuje majątek.

— Co tam koszty, grunt żeby 
wesoło było. I elegancko. Ja pa­
miętam.. Sposób bycia i wygląd 
mówiącego świadczą niezbicie, 
że chyba niewiele pamięta, bo 
jeśli nawet kiedykolwiek był na 
balu maturalnym, to na pewno 
nie z racji otrzymania świadect­
wa dojrzałości.

Przewodniczący nie ustępuje. 
Dyrektor wyraźnie zaznaczył, że­
by to było w szkole. Poza tym 
naprawdę nie wszystkich byłoby 
stać.

— Skąd ci ludzie wzięli się w 
naszej szkole — ubolewa jedna 
z matek — wiecznie tylko nie 
stać i nie stać. Jak kogoś na nic 
nie stać, to posyła dziecko do 
zawodówki.

Aprobujące uśmieszki dyskret­
nie przesłaniane ręką kwitują 
energiczne -wystąpienia.

— Więc gdzie, w „Grandzie”, 
w „Brystolu”, czy gdzie indziej?

Dyskusja rozwija się w naj­
lepsze.

— Nigdzie, proszę państwa, w 
szkole lub nigdzie — tym razem 
przewodniczący już nie może 
ukryć wzburzenia.

— Obawiam się więc — godnie 
objaśnia urażona marna — że 
moja mała w ogóle nie przyj­
dzie. Ma tak dosyć szkoły...

Bal odbył się w szkole. Nie 
cala młodzież zaszczyciła go swą 
obecnością.

*

Zagadka dla czytelników: 
miejsce akcji, szkoła? Nie, nie 
Stany Zjednoczone, nie Szwajca­
ria, nie Szwecja i nie eskluzyw- 
na szkoła dla dzieci finansjery. 
Po prostu Warszawa; jedno z 
tzw. renomowanych liceów ogól­
nokształcących. A fakty — au­
tentyczne.

KAR

przez -Teatr ,,Rozmaitości” — odsło­
nięta została tablica pamiątkowa na 
budynku, w którym mieszkał przed 
laty wybitny pisarz, tłumacz i kry­
tyk teatralny, zamordowany przez 
hitlerowców w 1941 roku we Lwo­
wie — Tadeusz Boy-Zeleński.

Tablica ufundowana została stara­
niem Krakowskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Teatru.

® NA XXV-LECIE
WOJSKA POLSKIEGO

Jedyne w kraju Muzeum Sztuki 
Medalierskiej, mieszczące się we 
Wrocławiu, postanowiło uczcić zbli­
żającą się XXV rocznicę powołania 
ludowego Wojska Polskiego wybi­
ciem specjalnego medalu pamiątko­
wego. Medal zostanie odlany z brą­
zu (100 tysięcy sztuk) i będzie jed­
nym z przeszło 400 eksponatów — 
medali, odznak i odznaczeń, które 
zgromadzone zostaną na specjalnej 
wystawie poświęconej pamięci na­
szego wojska i jego działalności w 
latach 1943—1968.

© SZKOŁA
IM. GEN. SW’ERCZEWSKIEGO 
W STARACHOWICACH

W 21 rocznicę śmierci gen. Karola 
Świerczewskiego odbyła się w Sta­
rachowicach uroczystość nadania no- 
dwej szkole Tysiąclatce imienia bo­
haterskiego generała.

Szkoła wybudowana została kosz­
tem ponad 8 milionów złotych. Po­
siada ona 18 izb lekcyjnych i 6 gabi­
netów naukowych.

HISTORIA* gospodarka:
Paweł Batów; W marszss 1 ir 

boju. PrzekL J. Laskowska, Ca. 
Czarnogórski. MON, Warszawa 
1968, s. 732, cena 42 xL Autor, 
dwukrotny bohater Związku Ra 
dzieckiego opisuje w swych 
wspomnieniach działania bojowe 
wojsk radzieckich w czasie dru­
giej wojny światowej. Książka 
zatwierd-zo-na przez Min. Oświaty 
do nauczycielskich bibliotek li­
ceów ogólnokształącycti, techni­
ków i zakładów kształcenia nau­
czycielu

Stanisław Michalski: TAJNE 
NAUCZANIE W WIELKOPOLSCE 
W OKRESIE OKUPACJI HITLE­
ROWSKIEJ, Wydawnictwo Poz­
nańskie, Poznań 1S68, s. 146, cena 
10 zł.

PLENUM KC PZPR 27-28 lutego 
1968. PODSTAWOWE MATERIA­
ŁY. AKTUALNE PROBLEMY 
HANDLU ZAGRANICZNEGO.
KiW, Warszawa 1968, ». 72, cena 
3" d

POEZJA I BELETRYSTYKA

Władysław Broniewski: WIER­
SZE i POEMATY. PIW, Warsza­
wa 1968, s. 456, cena 25 zł.

Honorata Chróścłelewska: LEK­
CJI WIĘCEJ NIE BĘDZIE. Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1968, &. 226, cena 
14 zL

Frantisek Hrabin: ZŁOTA RE­
NETA. Przeki. A. SiecżkowsikL 
PIW, Warszawa 1968, s. 122, cena 
10 zł. Autor należy do wybitnych 
czeskich autorów współczesnych.

Ewa Lach: KRYPTONIM CZAR­
NA MORWA. Powieść dla mło­
dzieży. Czytelnik, Warszawa 1&68, 
s. 372, cena 20 zł.

Stanisław Lem: OPOWIEŚCI O 
PILOCIE Pf-tX;E. Wyd. Literac­
kie, Kraków 1968, s. 338, cena 
26 zł. Książka zawiera opowia­
danie o młodym kosmonaucie, 
który odbywając podróże mię­
dzyplanetarne przeżywa wiele 
fascynujących przygód.

Sara Lidman: ROZMOWY W 
HANOI Przekł. z. Łanowski. 
Czytelnik, Warszawa 1968, s. 
154, cena 10 zł. Wybitnie utalen­
towana autorka, jedna z przed­
stawicielek pokolenia szwedzkich 
„prbwincjonalistów”. Głównym 
hasłem tego prądu było poszu­
kiwanie o-ora-u świata w zwier­
ciadle prowincjonalnych środo­
wisk.

Zofia Lorentz: KOŃCE W WO­
DĘ, WŁ. Łódź, s. 158, cena 10 zł. 
Książka zawiera reminiscencje z 
czasów okupacji, głównie związa­
ne z powstaniem warszawskim, a 
obok tego opowiadani, o trud­
nych sprawach dzisiejszej mło­
dzieży.

Konstanty Paustowski: OPO­
WIEŚĆ PÓŁNOCNA. Przekł. J. 
Laskowska. MON, Warszawa 1968, 
3. 142, cena 8 zł. Autor jest jed­
nym z najwybitniejszych pisarzy 
radzieckich, powieści jego docze­
kały się licznych wznowień i 
przekładów.

Nevil Shate: OSTATNI BRZEG 
Przekł. z. Kierszys. KiW, War­
szawa 1968, s. 372, cena 23 zł. 
„Ostatni brzeg” to straszliwa wiz­
ja pisarska świata, który ma 
zginąć wskutek wybuchu wojny 
atomowej. Autor, nieżyjący już 
pisarz angielski napisał tę po­
wieść w 1957 roku jako protest 
przeciwko szaleństwu wojny nu­
klearnej.

Matylda Wełna: POLNE KA­
MIENIE. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1968, s. 324 cena 14 zł.

POPULARNONAUKOWE

Mieczysław Juchniewicz: GRUŹ­
LICA. pIW, Warszawa 1968, cena 
10 zł. Kolejny tom Omegi.

KULTURA LUDOWA WIELKO­
POLSKI. Tom m Wyd. Poznań­
skie, Poznań 1968, s. 616, cena 100 
zł.

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ
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WYJAŚNIA
Art. 17 1. Władza szkolna nie 

może rozwiązać z nauczycielem 
stosunku służbowego z powodu 
jego niezdolności do pracy spo­
wodowanej chorobą, o ile okres 
tej choroby nie przekracza 1 
roku lub o ile komisja lekarska 
nie orzeknie wcześniej trwałej 
niezdolności nauczyciela do pra­
cy nauczycielskiej. "W przypad­
ku stwierdzenia przez komisję 
lekarską poprawy stanu zdrowia 
nauczyciela i możliwości jego 
powrotu do pracy w zawodzie 
nauczycielskim okres spowodo­
wanej chorobą niezdolności na­
uczyciela ,w służbie może być 

przedłużony ponad 1 rok, nie 
dłużej jednak niż do dwóch lat.

2. Przy obliczaniu rocznego lub 
dłuższego okresu spowodowanej 
chorobą nieobecności nauczycie­
la w służbie liczy się jako 
przerwy w chorobie tylko te o- 
kresy pracy w szkole, które wy­
noszą przynajmniej. 1 miesiąc; w 
innych przypadkach poszczegól­
ne okresy choroby -liczą się ra­
zem.

Artykuł 17 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli doty­
czy takiej sytuacji, gdy nauczy­
ciel jest niezdolny do pracy z 
powodu choroby i na dowód te­
go przedstawia orzeczenie wła­
ściwego organu społecznej służ­
by zdrowia o niezdolności do 
pracy. Orzeczenie takie jest wią- 
żące dla władzy szkolnej pod­
stawą do usprawiedliwienia nie­
obecności w służbie.

Nieobecność w służbie z po­
wodu choroby zgłasza się do 
bezpośredniego przełożonego z 
obowiązkiem dostarczenia orze­
czenia lekarskiego stwierdzają­
cego niezdolność do pracy.

Władza szkolna obowiązana 
jest w zasadzie rozwiązać sto­
sunek służbo,wy z jiauczycielęnj, 

jeśli nieobecność jego w służ­
bie z powodu choroby przekra­
cza 1 rok. Jeżeli przed upływem 
1 roku nieobecności nauczycie­
la w pracy z powodu choroby 
komisja lekarska stwierdzi po­
prawę stanu zdrowia nauczycie­
la i możliwości jego powrotu do 
służby nauczycielskiej, władza 
szkolna może nie rozwiązywać 
stosunku służbowego z tym na­
uczycielem, lecz usprawiedliwić 
nieobecność jego w służbie z 
powodu choroby dopuszczającej 
zatrzvmanie nauczyciela w służ­
bie może trwać najwyżej dwa 
lata, po upływie którego to o- 
kresu władza szkolna obowiąza­
na jest rozwiązać stosunek służ­
bowy.

Postanowienia art. 17 ustawy 
w części dotyczącej nieobecności 
w służbie z powodu choroby^ i 
czasu trwania tej nieobecności 
odnoszą sie również do nauczy­
cieli koritraktowych zatrudnio­
nych w wymiarze co najmniej 
50 proc, obowiązkowego wymia­
ru zajęć. Zasadę te stosuje się 
zarówno do nauczycieli, z któ­
rymi zawarto umowy na czas 
nieokreślony, jak i do tych, z 
ktjkyjmi zawarto umowy na czas 

określony ulegają rozwiązaniu z 
upływem czasu, na który były 
zawarte, choćby nauczyciel na­
dal chorował i nie wyczerpał 
jeszcze czasokresów określonych 
w art. 17 ustawy.

Do nauczycieli kontraktowych 
zatrudnionych w wymiarze za­
jęć niższym niż 50 proc, obo­
wiązkowego wymiaru zaleć, nie 
mają zastosowania postanowie­
nia art. 17 ustawy.

W okresie choroby nauczycie­
lowi przysługuje;

— uposażenie zasadnicze — 
przez cały czas choroby;

— pobierany przed chorobą 
dodatek funkcyjny oraz dodatki 
specjalne — przez okres trzech 
miesięcy choroby: jednakże ku­
rator okręgu szkolnego może 
przedłużyć okres wypłaty tych 
dodatków ponad 3 miesiące, a 
nawet na cały czas trwania cho­
roby ;

— wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe i czynności dodat­
kowe przez okres 3 miesięcy 
choroby przypadających w tym 
roku szkolnym, w którym na­
uczyciel miał przydzielone go­
dziny nadliczbowe lub, ęzynnpś- 
ęi dpfdaiikowją. r*"'" ” „ . ■ .

Mieczysław Maneli: MACHIA- 
VELLI. WP. Warszawa 1968, s. 
218, cena 15 zl. Kolejny tomik 
serii Myśli i Ludzie.

PODSTAWOWE PROBLEMY 
WSPÓŁCZESNEJ TECHNIKI. Tom 
XII. PWN Warszawa 1967, s. 420, 
cena 30 zł. Problemy współczes­
nej nauki i techniki w opraco­
waniu wybitnych naukowców z 
przeznaczeniem dla niespecjalis- 
tów.

Francois Ramade: ŚWIAT 
MRÓWEK. PWN, Warszawa 1968, 
s. 120, cena 10 zł. Kolejny tom 
Omegi.

GEOGRAFICZNE

CHEŁMNO. Przewodnik. Wyd. 
Morskie, Gdynia 1968, cena 10 zł.

Jerzy Łomnicki: OSTROW LED­
NICKI. Pomnik historii kultury 
narodu polskiego. Wyd. Poznań­
skie. Poznań 7368. r^nz 10! zł.

Z. Małek, J. Nyka: W PIENI­
NACH. Wyd. Interpress, Warsza­
wa 1968, cena 60 zl.

ROŻNE

K. Kazem-Bek, A. Kmita, A. 
Samuko-wicz. ĆWICZENIA z 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO. Mate­
riały pomocnicze dla I roku fi­
lologii rosyjskiej studiów Nau­
czycielskich. PZWS, Warszawa 
1968, s. 252, cena 21 zł.

Lidia Nartowska: TANCE Z 
OKOLIC RZESZOWA. CPARAj 
Warszawa 1968, s. 13$, cena 37


